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S I Ł Y  M O R A L N E

Okres czasu od r. 1939 do chwili 
obecnej, razem z wojną i powojen
nym chaosem, stanowił poza wszyst
kim innym, jeszcze rodzaj wielkiego 
seminarium nauczycielskiego dla ca
łych społeczeństw i dla pojedyń- 
czych ludzi. Na poszczególnych 
zdarzeniach i decyzjach demonstro
wały się w sposób poglądowy zasady 
nowoczesnego życia międzyludzkie
go i międzynarodowego.

Nie były to zasady wysokiej pró
by moralnej, były zato bardzo wy
raźne; cokolwiek mówiło by się na 
temat idei i moralności, w istocie 
znaczenie ma jedynie siła i prawo 
silniejszego. Z wirów wojny wyła
niał się nowy świat, a na tym świę
cie rządzące zasady: prawo pięści 
ustrojone girlandami nic nie znaczą
cego frazesu idealistycznego.

Wojna podniosła z odwiecznych 
leż liczne małe i średnie narody, a 
ich przywódców politycznych rzuci
ła w wielkie ośrodki polityki mię
dzynarodowej, na zachód i na 
wschód. Co słabsze głowy przeraziły 
się swego zacofaństwa w zakresie 
wiedzy o nowoczesnych zasadach 
polityki międzynarodowej. Bo w 
środku Europy jeszcze dotąd brano 
na serio zasady moralne w polityce. 
Więc co słabszym politykom euro

pejskim wydało się, że z takim ba
gażem pojęciowym wyglądają na tle 
wielkich centrów politycznych nieco 
staroświecko. Najsłabsi zaczęli edu
kację natychmiast, trochę mocniej
si po lekcji, w której okazało się, 
że jednego dnia można być nazwa
nym przez te ośrodki polityczne 
„natchnieniem narodów“ , a następ
nego pozbawionym przez nie życia.

Edukacja otrzymała pięknie 
brzmiącą nazwę: realizmu politycz
nego, a oznaczała przystosowywanie 
się do okoliczności, posłuszeństwa 
silniejszemu, zgodę i zachwyt wobec 
tego, co on dyktuje. Przy końcu 
wojny i w latach następnych po niej 
właściwie już zupełnie głośno poczę
ło uchodzić za rzecz oczywistą, że 
w czasie okupacji hitlerowskiej 
najmądrzej postąpiły te narody, 
które wydały zdecydowanego qui- 
slinga, a postać zdrajcy wobec na
jeźdźcy poczęła urastać do ideału 
mądrości politycznej.

Jeśli jeszcze do roku 1939 tłukły 
się gdzieś złudzenia, że zasada mo
ralna ma jakieś znaczenie w polity
ce, to w roku 1945 poczynało być 
powszechnie wiadomym, że takie 
mniemanie jest naiwnym, staro
świeckim anachronizmem. Na scenę 
świata zdawała się wjeżdżać w całej
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■

brutalnej jaskrawości rzekoma praw
da polityczna: że rozstrzyga jedy
nie siła materialna, a siły moralne 
nie posiadają żadnej mocy spraw
czej.

★
Twierdzenie to jest, oczywiście, 

nieprawdziwe, ale jego nieprawdę 
trudno udowodnić na równie efek
townym i skondensowanym przykła
dzie, jakich wiele na rzecz tezy 
przeciwnej dostarczyły dzieje ostat
nich lat dziesięciu, los Polski, dzie
je Michajłowicza, tajemnica lasu 
katyńskiego, mechanizm rządów 
„demokracji ludowych“ i w.i. Błę
dy egoizmu politycznego wielkich 
mocarstw nie ujawniają się z taką 
samą szybkością, z jaką zapadają 
ich błędne decyzje. Dlatego znaj
dowanie przekonywujących przy
kładów dla przysypanej gruzem ło- 
trostw prawdy nie jest łatwe. Ostat
nie tygodnie przykładu takiego do
starczyły, przykładu wyraźnego i w 
postaci niemal laboratoryjnie czy
stej i wyraźnej.

Mahatma Gandhi, przywódca du
chowy Indii, stosując środki walki, 
pozbawione przymusu i siły fizycz- 
nej, wywalczył 400 milionom ludzi 
niepodległość polityczną. Ale i to 
jeszcze nie stanowi dostatecznie wy
raźnego przykładu dla rzeczy, o 
którą nam tu chodzi.

Uzyskująca niezależność politycz
ną czterechsetmilionowa masa lu
dzka w Indiach nie może, czy nie 
chce zmieścić się w jednym orga- 
niźmie politycznym. Dzieli się na 
dwa niezależne państwa. Linia po
działu idzie różnicami religijnymi. 
Rozpalają się fanatyzmy, które 
nie wiadomo kto pociąga za sznu
rek. Gandhi łagodzi. I przez tę 
trudną fazę chce przeprowadzić 
zwycięsko swój lud. Używa tylko 
środków z zakresu siły moralnej, 
a więc takich, o których świat dzi- 
siejszy twierdzi, że nie mają siły 
sprawczej. Lecz na tym przykładzie 
okazuje się, że właśnie mają! Gło
dówki Gandhiego uspokajają pożar 
antagonizmów. Jeszcze jakiś czas, 
jeszcze kilka lat, a rana graniczna

byłaby się pewnie pod wpływem 
Gandhiego zabliźniła, a masy ludz
kie osiadły w spokoju wewnątrz 
swych przestrzeni.

Sprawczość siły moralnej, nie
materialnej jest w tym przykładzie 
olbrzymia, jest tak wielka, że 
środki, którym zawadza jej potęga, 
sięgają po kulę rewolwerową, aby 
zabić wychudzone ciało eremity, 
które siła ta obrała sobie za miesz
kanie.

Któż może tedy dowodzić, że 
słuszność moralna jest bez znacze
nia i bez kształtującego wpływu w 
świecie działania ludzkiego?!

★
Rozstrzygnięcie użyteczności tych 

czy tamtych metod i zasad działa
nia politycznego jest niesłychanie 
doniosłe dla takiego narodu, jak 
naród polski. Inne społeczeństwa 
szczęśliwiej, nie tak węzłowo poło
żone, jak polskie, mogą sobie po
zwolić na niedość jasne rozeznawanie 
rzeczywistości, choć i na nich w 
końcu zły wybór metod mści się, 
jak wskazuje przykład Francji, a 
także W. Brytanii. Ileż nieszczęść, 
śmierci i kłopotów — oszczędziłby 
inny przebieg konferencji w Tehe
ranie i Jałcie. Ale Polska nawet na 
krótkie wahanie w sprawie wyboru 
metod postępowania pozwolić sobie 
nie może. Nie może pozwolić sobie 
poprostu dlatego, że z uwagi na swe 
geopolityczne położenie bardzo czę
sto, niemal nieustannnie stawiana 
jest w sytuacji, w których trzeba 
zasadniczo rozstrzygać. Aby zaś 
rozstrzygać, bez pomyłki i bez 
złych konsekwencji, trzeba mieć 
mierniki decyzji. Czyli trzeba mieć 
wybrane zasady i metody postępo
wania.

Gdy się te sprawy porusza, na
tychmiast występuje to, zasadnicze 
zresztą, zagadnienie: „W czasie 
ostatnich wojennych lat ośmiu Po
lacy postąpili według idealnie do
skonałych zasad moralnych i cóż 
za to mają?“ I zaraz dalej : „Czy 
koniecznie musiało zginąć 7 milio
nów obywateli polskich?“ , „Czy 
koniecznie musiało się robić „pod-
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ziemia“ , armie krajowe, polskie 
państwa podziemne i wyciągać pol
skimi rękoma obcym kasztany z 
hitlerowskiego pożaru?“ , „Czy nie 
lepiej by było, aby zginęło po wojnie 
kilku polskich Hachów, a w czasie 
okupacji uchowało się przy życia 
parę milionów Polaków?“ I zwycza
jem polskim zawracania od ściany 
do ściany już się tu i ówdzie wpada 
w skrajną przeciwność: realizm 
czyli ugięcie karku przed silniej
szym jest jedynie sensowną taktyką 
polityczną. Co ma wykładać się na 
konkretną sytuację polityczną tak, 
że tym razem, wobec tego, że w 
Polsce powtarza się sytuacja z przed 
kilku lat i znowu jest okupant, 
trzeba zachować się przeciwnie, niż 
się zachowywało wobec Niemców. 
Oczywiście, na takie pomysły wpa
dają tylko oportuniści i słabe, za
czadzone mózgi.

Główne zagadnienie jednak nie w 
tym tkwi, czy miało umierać 7 mi
lionów Polaków, czy tylko — 
powiemy — siedmiu polskich Ha
chów. Zająwszy właściwe, takie ja
kie się zajęło, stanowisko wobec nie
mieckiego okupanta, można było 
postępować mniej egzaltowanie i 
mniej stracić ludzi, podobnie, jak 
obecnie nie ma rnowj7 o organizo
waniu czynnej walki 'z okupantem 
sowieckim, choć przecież cały naród 
polski jest przeciw niemu i koniecz
ny jest tylko stały opór. Zagadnie
nie tkwi w7 odpowiedzi na pytania : 
czy Polacy w kraju powinni byli za
jąć postawę zdecydoYi anie negatywną 
wobec okupanta niemieckiego?, czy 
Polacy w kraju powinni teraz zaj
mować zdecydowanie negatywną po
stawę wobec komunistycznego apa
ratu najazdu?, czy rząd polski w 
Londynie i polska emigracja poli
tyczna na zachodzie powinna się 
była sprzeciwić dyktatowi wielkich 
mocarstw w sprawie załatwienia pro
blemu polskiego?

Z punktu najbardziej istotnego

interesu polskiego odpowiedź na 
wszystkie powyższe pytania powinna 
być potwierdzająca — „Tak!“ Jest 
to decyzja z zakresu wartości mo
ralnych, niematerialnych, a nie 
„realistycznych“ , ponieważ za taką 
decyzją nie stoi siła militarna, któ
ra może wymóc jej urzeczywistnie
nie.

Przedzierając się przez wszystkie 
majaki i dymy propagandowe, musi 
się dojść do przekonania, że Polska 
nie może podejmować innego typu 
decyzji, tylko właśnie ten typ, 
oparty o zasady moralne. W system 
t.zw. nagiej gry sił z szansą sukce
su wejść nie możemy na zasadzie 
rownorzędności, ponieważ jesteśmy 
narodem średniej wielkości; w sy
stem taki moglibyśmy wejść jedy
nie w charakterze satelitów tej czy 
innej strony, a to oznacza na dłuż
szą metę — w naszych niwelują
cych czasach — śmierć narodu. Po
zostaje jedna tylko droga, zgodna 
z tradycją dziejów polskich, oparcia 
się o zasady moralne i domagania 
się sprawiedliwości pełnej i nie- 
uszczuplonej. Trzeba natychmiast 
dodać, że nie jest to równoznaczne 
z żadną ekstremistyczną egzaltacją, 
z żadnym „zakochaniem się w 
śmierci“ , przeciwnie, decyzje takie 
powinny być regulowane właśnie 
przez prawdziwy realizm i głęboką 
myśl polityczną.

Będą nam wskazywali, że zasady 
moralne w polityce są bezsilne. To 
jest nieprawda. To będzie mówione 
po to, aby nam i wielu innym na
rodom wydrzeć jedyną formułę, 
przez którą możemy być uratowani. 
Siła moralna działa powoli, nie 
strzela fajerwerkami sukcesów „no
wego ładu“ na pięć lat, czy sukce
sów „demokracji ludowej“ od Char- 
bina do Triestu na długość trwania 
przymusu policyjnego i sowieckich 
bagnetów — ale utrzymywana cier
pliwie i niezłomnie doprowadza w 
końcu do zwycięstw trwałych.
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Tadeusz Nieczuja

M A H A T M A  G A N D H I
,,Teraz gdy światło zgasło...“ za

czął swe przemówienie Premier In
dii Pandit Nehru, ogłaszając przez 
radio dnia 30 stycznia br. Indiom 
i światu o śmierci, z rąk fanatycz
nego mordercy, Mahatmy Gandhie- 
go, 7'8-mio letniego starca, który 
usiłował całe swe życie wpoić w 
ludzkość wiarę w lepszą naturę 
człowieka.

Mahatma — Wielka Dusza — 
Gandhi odszedł do historii, zamor
dowany, jakoby na ironię losu, przez 
jednego ze swych ziomków, w mo
mencie dla Indii szczególnie nie
bezpiecznym. Po długich latach wal
ki o niepodległość, walki, której 
duchowym przywódcą był Gandhi, 
Indie uzyskały niepodległość wcho
dząc w skład brytyjskiej Wspólnoty 
Narodów jako Dominium. Nie 
wszystkie jednakże marzenia Gan- 
dhiego spełniły się z chwilą ustania 
brytyjskich rządów w Indiach. Od
wieczna nienawiść religijna i raso
wa podzieliła Indie na dwa odrębne 
państwa; Indie i Pakistan. I 
wtedy Gandhi, który całe swe życie 
poświęcił nauczaniu idei nie używa
nia przemocy, stanął raz jeszcze u 
schyłku swego życia wobec krwa
wych walk, jakie wybuchły po po
dziale Indii pomiędzy Muzułmana
mi a Hindusami.

W momencie gdy zdawało się że 
nic prócz dużych sił wojskowych, 
nie powstrzyma burzących się mas, 
Gandhi ogłasza rozpoczęcie głodów
ki pod hasłem ,,pokój lub śmierć" 
— i po 73 godzinach rozruchy 
ustają a tłumy składają broń u jego 
stóp. Kiedy zaś napięcie stosunków 
pomiędzy Hindusami a Muzułma
nami doszło ponownie do stanu 
wrzenia na kilka tygodni przed jego 
śmieycią, Gandhi rozpoczyna znowu 
głodówkę ,,aż do śmierci“ , która po 
pięciu dniach kończy się tryumfem 
jego idei pokojowego załatwienia 
sporów, przynosząc solenne zapew

nienia obu rządów i przywódców 
obu narodów załatwienia wszystkich 
kwestii spornych w drodze poko
jowej.

★

Mahandas Karamchand Gandhi 
urodził się 2-go października 1869 r., 
w małym hinduskim państewku 
Gujerat w rodzinie zajmującej od 
kilku pokoleń wysokie stanowiska 
urzędnicze. Pierwsze nauki pobiera 
on w Rajkot i Bhatnagar, poczym 
w listopadzie 1888, mając lat 19-cie 
udaje się do Londynu, gdzie odby
wa studia prawnicze w University 
College. Niechętnie ten wyjazd wi
działa matka Gandhiego, obawia
jąc się wielkiego miasta i zgubnych 
wpływów zachodu dla młodego sy
na. Musiał Gandhi obiecać solennie 
trzymanie się zdała od pokus świata 
zachodniego i wtedy dopiero otrzy
mał matczyne błogosławieństwo na 
drogę. Nie powstrzymał się jednak 
19-to letni młodzieniec od zetknię
cia się z lżejszą także stroną życia 
londyńskiego : europejskie ubranie, 
angielski cylinder, od czasu do cza
su teatr i nauka tańców — to sła
bości z okresu londyńskiego. Po- 
zatym jednakże Gandhi dotrzymał 
przyrzeczeń; był pilnym studentem 
i przyjął z cywilizacji zachodniej to 
tylko co dobre.

W reżultacie swych studiów Gan
dhi został adwokatem i powraca 
do Indii gdzie pracuje w swym za
wodzie w Bombaju. Z Bombaju 
Gandhi wyjeżdża, w charakterze 
adwokata do Południowej Afryki, 
gdzie pozostaje długie lata.

Tu patrząc na ucisk i liczne 
krzywdy, jakich doznawali koloniści 
hinduscy pracujący w kopalniach 
złota i diamentów, Gandhi rozpo
czyna walkę o polepszenie ich doli 
zakończoną po piętnastu dopiero la
tach w r. 1914 porozumieniem z 
marszałkiem Smutsem, które usu
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wało najbardziej rażące niesprawie
dliwości w stosunku do Hindusów.

Okres afrykański to okres kry
stalizowania się osobowości Gan
dhiego, okres przemyśleń i naro
dzin słynnej potym doktryny bier
nego oporu i nie uciekania się do 
przemocy. To także okres rozlicz
nych doświadczeń życiowych. W 
czasie wojny boerskiej organizuje 
on oddział Czerwonego Krzyża, w 
czasie epidemii w Johannesburgu 
prowadzi szpital, a podczas rozru
chów w Natalu wstępuje nawet do 
wojska jako sanitariusz. W Afryce 
też, Gandhi ślubuje dobrowolnie, 
wraz z żoną i czworgiem swych 
dzieci zupełne ubóstwo, oddając ca
ły swój majątek na założenie w oko
licy Durbanu farmy „Tołstoj“ 
wzorowanej na pierwszych gminach 
chrześcijańskich.

Tuż przed wybuchem pierwszej 
wojny światowej Gandhi powraca 
do Indii, gdzie bierze udział w kam
panii rekrutacyjnej do armii bry
tyjskiej za co otrzymuje wysoki 
order brytyjski. Lata pierwszej woj
ny światowej przynoszą skrystalizo
wanie się idei niepodległościowej 
Gandhiego. Pod wpływem pobytu 
na własnej ziemi Gandhi pogłębia 
się, sięga do prastarych tradycyj 
hinduskich i dochodzi do wniosku, 
że źródło wszystkiego zła w ustroju 
społecznym Indii leży w obcych 
rządach. Postanawia poświęcić swe 
życie dla pracy nad uzyskaniem 
przez Indie niepodległości, pozosta
jąc jednak wiernym swej zasadzie 
walki środkami pokojowymi — per
swazją, biernym oporem i niekoope- 
racją z Brytyjczykami. Powyojenna, 
jednakże polityka brytyjska w In
diach nie daje się pogodzić z nie
podległościowymi ideami Gandhie
go. Odsyła on więc order brytyj
ski i rozpoczyna swą długoletnią, 
ciężką walkę o niepodległość Indii. 
Zaczyna on nawoływać do bojkoto
wania brytyjskich urzędów, sądów i 
szkół. Wzywa Hindusów do opuszcza
nia stanowisk w administracji bry
tyjskiej i bojkotu zagranicznych 
towarów. Przyjmuje jako symbol 
gospodarczej niezależności Indii, 
kołowrotek na którym przędzie swe

własne szaty i wzywa ludność do 
naśladownictwa.

Akcja Gandhiego nie zawsze na
leżycie zrozumiana przez tłumy, 
przynosi szereg zaburzeń i walk 
ulicznych i Gandhi, rozpoczyna swą 
pierwszą głodówkę, jako pokutę 
za grzechy swych rodaków. Jako 
winny zaburzeń zostaje on w 1922 r. 
poraź pierwszy aresztowany. Proces 
Gandhiego dziwny miał zaiste prze
bieg-; sędziowie wysławiali jego ży
cie i nauki a podsądny przyznawał 
się do całej winy i prosił o najwyż
szy wymiar kary. Po ogłoszeniu 
wyroku skazującego Gandhiego na 
sześć lat więzienia, ukazał się w 
jego dzienniku artykuł dziękujący 
sędziom za ich uprzejmość i ucz
ciwość.

Dwa lata spędza Gandhi w wię
zieniu. Choroba zakończona ope
racją staje się pretekstem dla władz 
do zwolnienia go. Okres kilku na
stępnych lat to nieustanne wędrów
ki po całym kraju, przemówienia i 
modlitwy, pisanie i nauczanie oraz 
intensywna praca nad sobą. W r. 
1930 Gandhi organizuje „marsz po 
sól“ , demonstracyjny marsz nad 
morze w kampanii bojkotu brytyj
skich towarów — rezultat ponowne 
aresztowanie.

Z więzienia zostaje zwolniony 
Gandhi w r. 1931 i we wrześniu 
tego roku udaje się do Londynu 
na konferencję „okrągłego stołu“ 
w St. James Pałace. Gandhi ma 
już teraz za sobą całe lata walki o 
lepsze jutro dla Indii, duży doro
bek pisarski, opinię najwpływowsze- 
go polityka Indii i nieomal święte
go. To też podróż jego z Indii do 
Londynu i pobyt w Londynie śle
dzone są i opisywane przez prasę 
całego świata. Gandhi przybywa 
do Londynu w towarzystwie swego 
najmłodszego syna Dawados, grupy 
sekretarzy i Miss Slade, córki an
gielskiego admirała, która towarzy
szyła mu wszędzie jako pomoc oso
bista. Po przybyciu do Londynu, 
na zapytanie urzędników celnych 
czy ma co do oclenia, Gandhi od
powiedział: Jestem żebrakiem. Mo
je ziemskie dobra składają się z 
sześciu kołowrotków, więziennych
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naczyń do jedzenia, puszki koziego 
mleka, sześciu samodziałowych szat, 
jednego ręcznika — i mojej repu
tacji która jest nie do zdarcia“ .

W grudniu 1931 r. konferencja 
londyńska kończy się niepowodze
niem i Gandhi po powrocie do Indii 
kontynuuje swą politykę biernego 
oporu i niekooperacji. W rezultacie 
zostaje już w styczniu 1932, znowu 
aresztowany wraz z żoną i naj
bliższymi współpracownikami. We 
wrześniu tego roku rozpoczyna w 
więzieniu głodówkę 6-cio dniową, na 
znak protestu przeciw traktowaniu 
klas upośledzonych w Indiach. 8-go 
maja 1933 r. Gandhi ogłasza 21 
dniową głodówkę jako protest prze
ciw traktowaniu kasty „parjasów“ . 
Pierwszego dnia głodówki władze 
wypuszczają go z więzienia. Gandhi 
nie przerywa jednakże głodówki 
i ku zdumieniu lekarzy kończy ją, 
osłabiony lecz w dobrym zdrowiu. 
W sierpniu tego roku organizuje 
marsz pod hasłem biernego niepo
słuszeństwa i znowu wędruje do 
więzienia. Tutaj na skutek odmowy 
władz więziennych przyznania mu 
specjalnych przywilejów ogłasza 
głodówkę ,,aż do śmierci“ i w szó
stym dniu głodówki zostaje wypo
szczony' na wolność. Przez następny 
rok Gandhi poświęca się pisaniu 
i modlitwom, poczym znowu głodu
je przez tydzień, by złożyć zadość
uczynienie za pobicie przez jego 
naśladowców jednego z przywódców 
hinduskich. Gandhi jest już w tym 
czasie uznanym przez kraj cały 
przywódcą Hindusów. Od 1924 r. 
stoi on na czele koalicji drobnych 
partyj hinduskich złączonych w 
Partii Kongresu, będącej przeciw
wagą Ligi Muzułmańskiej.

W październiku 1934 r. Gandhi 
ustępuje z kierownictwo Partii 
Kongresu z powodu różnicy7 po
glądów co do metod walki o nie
podległość i stosunku do Muzułma
nów. Na okres trzech lat Gandhi 
usuwa się od polityki. Wpływ jego 
jednakże na masy hinduskie i po
litykę nietylko nie maleje ale stalfe 
wzrasta. Konieczność interwencji 
w zatargu pomiędzy7 rządem a Par

tią Kongresu, zmusza go w r. 1937 
do powrotu do czynnej polityki.

Wybuch drugiej wojny światowej 
nie zmienia polityki Gandhiego 
niekooperacji z W. Brytanią. W 
rezultacie zostaje wraz z przywódca
mi Partii Kongresu aresztowany 
2 sierpnia 1942 r. i internowany w 
prywatnej willi Agi Khana w Poona.

Rozwój wypadków powojennych 
przymosi wreszcie urzeczywistnienie 
marzeń i wysiłków całego życia 
Gandhiego — niepodległość Indii. 
Choć przeciwny podziałowi Indii, 
nie widząc innego praktycznego 
rozwiązania, nakłania Gandhi w 
r. 1947 przywódców Hindusów i 
Muzułmanów do przyjęcia projektu 
podziału Indii na Indie i Pa
kistan. Ogłoszenie 15 sierpnia 1947 r. 
niepodległości i podziału Indii przy
nosi poważne rozruchy hindusko- 
muzułmańskie — i wówczas Gandhi 
ogłasza w Kalkucie we wrześniu 
1947 r. nową głodówkę. Wreszcie na 
krótko przed śmiercią, ten 78-mio 
letni starzec podejmuje ostatnią w 
swym życiu głodówkę, by dopro
wadzić do zgody pomiędzy Hindu
sami a Muzułmanami. Głodówka 
kończy się po pięciu dniach przy
rzeczeniem przedstawicieli obu na
rodowości załatwiania w przyszłości 
wszelkich sporów na drodze poko
jowej.

W niecałe trzy tygodnie po tym 
jednym z największych tryumfów 
w życiu Gandhiego, 30-go stycznia 
br. młody fanatyk z kół skrajnych 
nacjonalistów hinduskich przerywa 
pasmo życia tego idealisty-polityka 
serią wystrzałów rewolwerowych. 
Nie jest dotąd wyjaśnione, kto na
prawdę stał za tym młodym, śle
pym fanatyzmem.

★

Nie obcą była także Gandhiemu 
sprawa Polski. Przymusowy pobyt 
wielu Polaków w czasie ostatniej 
wojny w Indiach dał mu możność 
bliższego zetknięcia się z nimi i 
poznania Polski wystarczająco by 
nabrać do niej sympatii i życzliwie 
ustosunkować się do Polaków.
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Wyrazem jego sympatii i zrozumie
nia m.in. sprawy polskiej był list 
z 10 września 1944 r. do redaktorki 
firmy wydawniczej „Biblioteka Pol
sko-Indyjska“ w którym czytamy : 
„Droga Umo, żaden z małych na
rodów Europy nie może oczekiwać 
efektywnej pomocy Mocarstw Sprzy
mierzonych, nawet gdyby te oświad
czyły swą po temu gotowość. Wiesz, 
że zaproponowałem wyjście z sytu
acji. Propozycje moje odrzucono 
kategorycznie. Polećmy się Bogu, 
który jest Opoką Wieków. Serdecz
ności. Twój Bapu“ *). Te uczucia 
sympatii jeszcze dobitniej występu
ją w jego słowach skierowanych do 
walczącej Warszawy „Ból Warsza
wy jest bólem Polski, a cierpienie

*) Eascimile listu znajduje się na 
pierwszej stronie książki „Ali for 
Freedom” wydanej nakładem Bi
blioteki Polsko-Indyjskiej.

Polski jest udziałem całego ciężko 
doświadczonego świata“ .

★

Tak żył i umarł jeden z nawięk- 
szych ludzi naszej epoki. Tak jak 
Hitler i Stalin przejdą do pamięci 
przyszłych pokoleń jako uosobienie 
przewrotności i zakłamania oraz 
symbol despotyzmu dążącego do 
poniżenia godności człowieka, tak 
Mahatma — Wielka Dusza — Gandhi 
przejdzie jako ten który całe swe 
życie dążył do podniesienia do peł
nej godności człowieka pogardza
nych „parjasów“ .

Gandhi, który potrafił pierwszy 
połączyć politykę z religią, odegrał 
w historii Indii rolę tak wielką jak 
nikt przed nim. Ale nie tylko Indie 
okryła żałobą jego śmierć — Gandhi 
stał się własnością całego świata 
jako apostoł dobrej woli.

Z. S. Tomczak

S O W IEC K A  D O K TRYN A  KATA STRO FIZM U
Kilkakrotnie wspominaliśmy na łamach „ P r z e g l ą d u  

P o l s k i e g o ” o tej propagandowej broni sowieckiej, którą 
by można nazwać „doktryną katastrofizmu”. Rosja sowiecka, 
idąc na rozłożenie cywilizacji dotychczasowej posługuje się 
twierdzeniem o przeżyciu się tej cywilizacji, o jej gwałtownym 
kończeniu się. Dla cywilizacji dotychczasowej zbliżać się ma 
rzekomo szybkimi krokami katastrofa, w której ona zginie. 
Czyniąc oczywiście miejsce „nowej cywilizacji” komuni
stycznej.

W numerze bieżącym zajmuje się tym interesującym zagad
nieniem jeden z najlepszych znawców Rosji sowieckiej i jej 
metod działania Z.S. Tomczak. Przeprowadza on analizę dok
tryny katastrofizmu, którą Sowiety starają się narzucić światu 
zachodniemu.

Nie tylko cel ostateczny, lecz 
również ogólna droga, na której 
będzie się on urzeczywistniał, jest 
dość wyraźnie wyrysowana w umy- 
słowości polityków rosyjskich. 
Zgodnie z doktryną katastroficzne
go rozwoju świata, realizacja celu 
ostatecznego — zapanowania komu
nizmu w świecie — zbliża się nie
uchronnie. Nie znaczy to, by nie

[potrzebne były wysiłki, by nie 
..gubić tej drogi. Z drugiej strony, 
zboczenia są możliwe i konieczne: 
jest to właśnie ta strategia i tak
tyka polityki sowieckiej. Ponieważ 
jednak natura rozwoju stosunków 
w świecie sprawia, że świat zdąża — 
jak sądzą — do zapanowania 
komunizmu, tym bardziej odchyle
nia konjunkturalne są dopuszczalne
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i nieszkodliwe. Można więc np. po
zwalać sobie na sprzymierzanie się 
z Hitlerem. Powrót na właściwą 
drogę nie będzie trudny.

Mieliśmy w ostatnich czasach 
bardzo wiele przypomnień w pu
blicystyce rosyjskiej na czym po
lega ta doktryna katastrofizmu, 
która jest niewątpliwie punktem 
wyjścia polityki rosyjskiej na dal
szą metę. Najgruntowniej doktryną 
tą zajmuje się I. Liemin. Myśli 
przewodnie, zawarte w rozprawach 
I. Liemina, można odnaleźć w sze
regu artykułów na różne tematy, 
publikowanych w najróżniejszych 
czasopismach sowieckich. Tezy, 
wzięte z doktryny katastrofizmu, 
występują dziś w praktycznym za
stosowaniu w ocenie polityki Sta
nów Zjednoczonych i Wielkiej 
Brytanii.

Przechodzę obecnie do charakte
rystyki doktryny katastrofizmu na 
podstawie wywodów I. Liemina.

I. Liemin rozprawia się z bur- 
żuazyjnymi teoretykami wojen, 
przyczem dostaje się również bra
ciom mlecznym teoretyków bolsze
wickich, a mianowicie teoretykom 
hitleryzmu. Oczywiście, wszelkie 
teorie burżuazyjne są niemal śmie
szne. Prawda została dopiero wy
kryta przez Lenina. Oto, jak pisze 
I. Liemin:

„Tylko marxizm-leninizm — je
dynie pewna i ugruntowana na
uka o prawach rozwoju społecz
nego — dał prawidłowa, naukowa 
analizę wojny, jako zjawiska spo
łecznego. Marxizm-leninizm prze
prowadził wyraźne rozróżnienie po
między dwoma rodzajami wojen — 
sprawiedliwymi, postępowymi, wy
zwoleńczymi, skierowanymi na obro
nę narodu od jarzma, na oswobo
dzenie od obcego panowania, od 
imperialistycznego, kolonialnego uci
sku, od kapitalistycznego niewol
nictwa z jednej strony, a niespra
wiedliwymi, reakcyjnymi, zabor
czymi, skierowanymi na zabory i 
ujarzmienia obcych krajów i na
rodów — z drugiej strony.

Odkryta została „tajemnica ro
dzenia się wojny” , jako nieunik
nionego towarzysza kapitalizmu, w 
szczególności w jego imperiali
stycznym stadium”.

To rozróżnienie pomiędzy dwoma

8

rodzajami wojen, posiadające cha
rakter nadprzyrodzony, bo pocho
dzące od Lenina, jest bardzo wy
godne taktycznie. Oczywiście, 
wszystkie wojny, prowadzone przez 
Związek Sowiecki, będą posiadały 
ten pierwszy charakter. Stąd, dalej, 
istnienie atmosfery osaczenia lub 
zagrożenia jest naturalnym, ko
niecznym wstępem do wojny, po
siadającej ten pierwszy charakter. 
Wywoływanie u siebie i w świecie 

przeświadczenia, że się jest osaczo
nym lub zagrożonym, jest więc po
żądane, jako wstępny etap do woj
ny, którą chciałoby się podjąć. 
Nasuwa się jeszcze jedna dodatko
wa uwaga, że Hitler miał również 
swoją koncepcję wojny sprawiedli
wej : była to wojna, którą on pro
wadził. I wstępem do wojny Hitlera 
było również wtłaczanie przez niego 

umysły świata i swoich, że 
Niemcy są osaczone i zagrożone.

„Lenin wykazał, że epoka sto
sunkowo pokojowego kapitalizmu, 
stosunkowo spokojnego i płynnego 
jego rozwoju, gdy miał on jeszcze 
możliwości pokojowego rozszerzania 
się w związku z istnieniem ob
szernych terenów, które nie były 
jeszcze wciągnięte w orbitę kapi
talistycznej produkcji — minęła 
bezpowrotnie. Zastąpiła ją  epoka o 
wiele bardziej gwatłowna i kata
stroficzna...”

Prawo „odkryte“ przez Lenina 
o nierównomiernym rozwoju w 
okresie imperializmu stało się, 
według teorii sowieckiej kluczem 
do zrozumienia skłonności do kon
fliktów i katastrof w naszej epoce, 
nasyconej wojnami, niebywałymi w 
historii ludzkości pod względem 
swojej skali. Lenin podkreślił pod
stawowe elementy tego prawa: nie- 
równomierność rozwoju ekonomicz
nego i politycznego, która jest nie
odłączną cechą kapitalizmu, znacz
ne zaostrzenie się tej nierównomier- 
ności w epoce imperializmu, nie
możność, w związku z tym, równo
czesnego zwycięstwa socjalizmu we 
wszystkich krajach, natomiast 
możność zwycięstwa socjalizmu w 
jednym, oddzielnie wziętym, kraju. 
Nierównomierność rozwoju dopro- 
, adza do naruszenia równowagi po
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między mocarstwami, a stąd wojny 
są nieuniknione. Lenin pisał:

„Przy kapitaliźmie niemożliwy 
jest równomierny rozwój ekono
miczny poszczególnych gospodarstw 
i poszczególnych państw. Przy ka
pitaliźmie brak jest innych spo
sobów przywracania naruszonej 
równowagi, jak tylko kryzysy w 
przemyśle a wojny w polityce” .

Nauka Lenina o imperializmie 
została rozwinięta i podniesiona „na 
wyższy stopień“ przez kontynuatora 
dzieła Lenina — Stalina. Prace 
Stalina w dziedzinie stosunków 
międzynarodowych są „prawdziwym 
punktem szczytowym teoretycznej 
myśli marxistowskiej“ . Rozwijając 
i wzbogacając teoretyczną spuściznę 
Marxa, Engelsa i Lenina, Stalin 
stworzył „uporządkowaną, całkowi
tą i zakończoną“ naukę o regułach 
rozwoju stosunków międzynarodo
wych w epoce monopolistycznego 
kapitalizmu, o mechanizmie wybu
chania wojen światowych i o cha
rakterze tych wojen. „Nowym 
wielkim wkładem w teoretyczną 
skarbnicę marxizmu-leninizmu“ by
ło przemówienie Stalina na przed
wyborczym zebraniu wyborców sta
linowskiego okręgu wyborczego w 
Moskwie w dniu 9 lutego 1946 r. 
W tym przemówieniu Stalin „w 
sposób wyczerpujący ujawnił i na
ukowo sformułował“ reguły rozwoju 
systemu światowego monopolistycz
nego kapitalizmu, organizujące dzie
dzinę międzynarodowych stosunków 
ekonomicznych i politycznych. Te 
reguły polegają na tym, że wskutek 
nierównomierności rozwoju od czasu 
do czasu występuje ostre naruszenie 
równowagi wewnątrz kapitalistycz
nego systemu gospodarstwa świato
wego. Świat kapitalistyczny rozbija 
się na dwa obozy, wynikają okre
sowo nowe wojny światowe.

„Sprawa polega na tym — mó
wi Stalin — że nierównomierność 
rozwoju krajów kapitalistycznych 
zwykle doprowadza z biegiem cza
su do ostrego naruszenia równo
wagi wewnątrz światowego syste
mu kapitalizmu, przyczem ta gru
pa krajów kapitalistycznych, któ
ra uważa siebie za gorzej zaopa
trzoną w surowce i rynki zbytu, 
podejmuje zwykle starania o zmia

nę tej sytuacji i przekształcenia 
sfer wpływów na swoją korzyść — 
na drodze użycia siły zbrojnej. W 
rezultacie tegiy wynika rozłam 
świata kapitalistycznego na dwa 
wrogie obozy, wynika wojna po
między tymi obozami...

W ten sposób, w rezultacie pier
wszego kryzysu systemu kapitali
stycznego gospodarstwa światowego 
wybuchła pierwsza wojna świato
wa, w rezultacie drugiego kryzysu 
— druga wojna światowa”.

Teoretycy i publicyści bolszewiccy 
podkreślają, że „kryzysy kapitali
stycznego systemu gospodarstwa 
światowego“ nie mogą być utożsa
miane ani z „cyklicznymi ekono
micznymi kryzysami“ ani z „ogól
nym kryzysem kapitalizmu“ . 
Stwierdzają oni, że periodyczne 
kryzysy nadprodukcji znane są już 
od końca XVIII-go stulecia, od 
czasu, gdy kapitalistyczny sposób 
produkcji stał się przemożny w 
świecie. Mniej więcej w połowie 
XIX-go stulecia kryzysy te przy
brały charakter światowy. Istota 
ich oraz mechanizm ich powstawa
nia został odkryty przez Marxa.

Ogólny kryzys kapitalizmu z jego 
podstawowymi cechami wystąpił 
wyraźnie w XX-ym stuleciu, gdy 
dokonała się przemiana starego, 
wolnokonkurencyjnego kapitalizmu 
na nowy, monopolistyczny kapita- 
lizm-imperializm. Ogólny kryzys 
kapitalizmu wyraża się „w załama
niu się, w głębokim wstrząsie, w 
zbliżającym się rozpadzie systemu 
kapitalistycznego4 4.

Przytoczone rozróżnienie trzech 
Lvpów kryzysów kapitalistycznych 
jest dość mętne. Należy rozumieć, 
że ten typ kryzysów, które zostały 
nazwane „kryzysami kapitalistycz
nego systemu gospodarstwa świato
wego“ , obejmuje kryzysy, wyraża
jące się w konfliktach zbrojnych, 
ewentualnie w ostrych konfliktach 
pokojowych, jak naprzykład wojny 
ekonomiczne, występujących po
między państwami kapitalistyczny
mi lub blokami tego rodzaju 
państw. Drugi typ kryzysów, które 
zostały nazwane „cyklicznymi eko
nomicznymi kryzysami“ , to są po
prosili kryzysy, jako faza wahań
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koniunkturalnych. Wreszcie, trzeci 
typ kryzysów, które zostały na
zwane „ogólnym kryzysem kapita
lizmu“ , to są, jak się wydaje, 
kryzysy, wyrażające się głównie w 
degeneracji i nieefektowności so
cjalnej, ekonomicznej i politycznej 
systemu kapitalistycznego, w tym, 
że w ramach tego systemu nie 
mogą być rozwiązywane podstawo- 
,ve problemy socjalne, ekonomiczne 
i polityczne, jak na przykład pro
blem bezrobocia, że w ramach tego 
systemu narastają i pogłębiają się 
sprzeczności interesów i celów po
lityki oraz gospodarowania. Cha
rakterystyczne wywody zajmują się 
głównie pierwszym typem kryzysu. 
Lecz należy mieć na uwadze, że 
zgodnie z tymi wywodami, wszyst
kie te kapitalistyczne kryzysy spla
tają się i wszystkie one prowadzą 
do nieuchronnego upadku kapita
lizmu. Ten splot związków przy
czynowych, które doktryna kata
strofizmu nie tylko wymienia, ale 
stara się je rozróżniać, jest pewnym 
wytłumaczeniem mętności w przed
stawieniu tej właśnie doktryny.

Nazwa, którą dał Lenin imperia
lizmowi, określając go „umierają
cym kapitalizmem“ , zawiera pod
kreślenie istoty ogólnego kryzysu. 
Pierwsza wojna światowa była odbi
ciem ogólnego kryzysu kapitalizmu

z kolei jeszcze bardziej zaostrzyła 
ten kryzys, jeszcze bardziej osła
biła kapitalizm światowy. „Kla
syczna“ charakterystyka ogólnego 
kryzysu kapitalizmu została prze
prowadzona przez Stalina na 
XVI-ym zjeździe W.K.P. (b). 
Rozbicie na dwa systemy — kapi
talistyczny i socjalistyczny — 
współistnienie i walka pomiędzy 
tymi dwoma systemami są najbar
dziej istotnymi momentami ogólne
go kryzysu kapitalizmu.

Stalinowski Avykład o kryzysach 
kapitalistycznego systemu gospo- 
podarstwa światowego, prowadzą
cych do wojen światowych, jest 
„nowym słowem teorii morxistow- 
sko - leninowskiej, odkrywającym 
treść i istotę międzynarodowych
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stosunków ekonomicznych i poli
tycznych we współczesnej nam 
epoce oraz przyczyny wybuchania 
wojen światowych“ . Zwracają na 
siebie uwagę trzy charakterystycz
ne elementy, które składają się — 
według teorii belszewickiej —- na 
kryzysy kapitalistycznego systemu 
gospodarstwa światowego.

„Po pierwsze, chodzi o kryzysy 
w dziedzinie stosunków międzyna
rodowych. Cykliczne kryzysy nad
produkcji występują wyłącznie w 
gospodarce państw kapitalistycz- 
nycn. Ogólny kryzys ogarnia 
wszystkie odgałęzienia życia spo
łecznego: gospodarkę, ideologię, po
litykę wewnętrzną i zagraniczną, 
walkę klasową, dziedzinę walki 
dwóch systemów itp. Kryzysy sy
stemu kapitalistycznego, prowadzą
ce do wojny światowej są jedną 
z najhardziej charakterystycznych 
cech ogólnego kryzysu, podstawo
wymi etapami jego przebiegu, lecz 
odnoszą się w pierwszym rzędzie 
do dziedziny stosunków międzyna
rodowych w najszerszym tego sło
wa znaczeniu. Inaczej mówiąc, za
haczają one o wielopostaciowe 
dziedziny wzajemnych stosunków 
pomiędzy państwami w systemie ka
pitalistycznego gospodarstwa świa
towego. Występują w związku z 
tym : zmiany w ciężarze gatunko
wym państw, naruszenie równowa
gi wewnątrz systemu kapitalistycz
nego; ekonomiczna i polityczna 
walka pomiędzy państwami na 
arenie międzynarodowej; ekonomi
czna wojna o rynki zbytu, o źródła 
surowców, o sytuację kapitału; 
militaryzm; współzawodnictwo w 
zbrojeniach; walka o bazy, o ko
munikację światową, o tereny stra-: 
tegiczne — pozycje kluczowe dla 
nowego podziału świata; ekono
miczne, ideologiczne i wojenno- 
techniczne przygotowania do no
wych wojen; przygotowanie tyłów 
i przekształcenie całego życia spo
łecznego stosownie do zadań przy
gotowywanych wojen; walka dy
plomatyczna i zdrady, następujące 
w związku z rozkładem sił na te
renie międzynarodowym; rozłam na 
wrogie obozy; tworzenie sojuszów 
wojenno-politycznych oraz koalicji; 
na koniec nieunikniony wybuch, 
w postaci wojennych katastrof, 
wszystkich ekonomicznych i poli
tycznych sprzeczności, które na
gromadziły się w systemie kapita
lizmu.

Po drugie, chodzi o periodyczne 
kryzysy sytemu kapitalistycznego. 
Towarzysz Stalin podkreśla, że na
ruszenie równowagi zachodzi od 
czasu do czasu, periodycznie. W
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„Krótkim Kursie Historii W.K.P. 
<b) ” również jest mowa o tym, że 
periodyczne wojny imperialistyczne 
o nowy podział świata są zjawi
skiem nieuniknionym. Pierwszy kry
zys systemu kapitalistycznego był 
oddzielony od drugiego kryzysu 
okresem dwudziestoletniego pokoju. 
Ten okres okazał się wystarczający, 
aby rozbite Niemcy otrząsnęły się 
z klęski, odbudowały swoją siłę wo
jenną i rozpętały nową wojnę. Mó
wiąc o niebezpieczeństwie rodzenia 
się agresji, towarzysz Stalin wska
zuje: „Historia udowadnia, że wy
starcza krótki okres czasu dwu
dziestu lub trzydziestu lat, aby 
Niemcy otrząsnęły się z klęski i 
odbudowały swoją siłę, Rozwój 
techniki był niewątpliwie czynni
kiem, który pomógł Niemcom w 
szybkim odbudowaniu tych sił i 
w rozpoczęciu wojny z nadzieją 
powodzenia. Szczególne znaczenie 
w dzisiejszych warunkach posiada 
polityczne i ekonomiczne przygo
towanie do wojny. Imperializm 
niemiecki potrzebował stosunkowo 
długiego czasu, aby sfaszyzować 
tyły, aby umocnić w kraju dykta
turę faszystowską.

Na koniec, po trzecie, chodzi nie 
tylko o przyczynę pochodzenia wo
jen wogóle, lecz o przyczynę po
chodzenia wojen światowych, t.j. 
wojen, ogarniających wszystkie 
główniejsze kraje globu ziemskie
go, względnie znaczną ich więk
szość. Następuje naruszenie rów- 
ntiwagi nie w jakiejkolwiek ogra
niczonej dziedzinie, następuje na
ruszenie równowagi całego kapita- 
listyczneao systemu gospodarstwa 
światowego. Następują nie lokalne 
wojny ale wojny wszechświatowe, 
ogarniające cały świat. Takich 
wojen nie znała dotychczas histo- 
ria_ człowieczeństwa. Olbrzymie 
wojny napoleońskie były ograni
czone do ram Europy. Wojny świa
towe są produktem imperializmu. 
Epoka imperializmu jest pod tym 
względem charakterystyczna, że 
siły ekonomiczne i polityczne w 
świecie są ześrodkowane w niewie
lu państwach kapitalistycznych, 
które przodują; „...eksploatacją co
raz większej liczby małych albo 
słabszych narodów przez niewiel
ką garstkę bogatszych albo sil
niejszych narodów” jest jedną z 
wyróżniających się cech imperia
lizmu, jak to wykazał Lenin”.

Nie każde naruszenie równowagi 
prowadzi do wojen światowych. W 
uwagach do książki Bucharina, 
Lenin wskazuje, że autor, uważając 
r'a nieuniknione przekształcenie się 
każdego naruszenia równowagi w 
wojnę światową, opuszcza „specy

ficzne rozróżnienia“ . Lenin wska
zuje przytem na przykład wojen 
bałkańskich w latach 1911—1912.

„Wojna światowa wybucha tyl
ko wtedy, gdy naruszona równowa
ga dotyczy głównych domen kapi
talizmu, a domeny te pociągają za 
sobą w przepaść kryzysów i kata
strof wojennych wszystkie pozosta
łe średnie i małe państwa, opęta
ne gęstą siecią finansowej, eko
nomicznej, wojennej, politycznej 
dyplomatycznej zależności. Trzeba 
dodać, że ogólne międzynarodowe 
sploty związków ekonomicznych i 
politycznych państw kierowniczych, 
działalność gigantycznych monopo
lów", które rozprzestrzeniają się na 
cały świat itd. — wszystko to 
współdziała w przekształcaniu się 
lokalnych kryzysów i lokalnego na
ruszenia równowagi w gigantyczny 
wstrząs całego systemu kapitaliz
mu.

Chodzi więc nie o naruszenie 
równowagi wogóle, ale o naruszenie 
równowagi światowego systemu ka
pitalizmu. Nie chodzi poprostu o 
dyplomatyczne i wojenne kryzysy 
których bywa wiele, lecz o kryzysy 
całego kapitalistycznego systemu 
gospodarstwa światowego, całego 
systemu stosunków międzynarodo
wych. Stąd mianowicie, wynikają 
światowe — wszechświatowe wojny”.

Jak przystało na wypowiedzi, 
które muszą mieć coś z charakteru 
proroczego, język przytoczonego 
wywodu jest co najmniej trochę 
zawikłany. Przypomina się prze
powiednia Pytii delfickiej dla wo
jownika wybierającego się na 
wojnę : ibis redibis non morieris in 
bello. \Y zależności od przystanko- 
wania miało to oznaczyć, że wo
jownik wróci z wojny albo też nie 
wróci. Podobnie z przepowiedni 
bolszewickiej można właściwie wy
czytać różny los świata kapitali
stycznego... Nie chciałbym jednak 
poprawiać stylu w przykładzie, wy
brałem dosłowną wierność zamiast 
stylu bardziej strawnego. Otóż, 
poprostu świat, kapitalistyczny jest 
— zgodnie z tą teorią — na równi 
pochyłej, cierpi na chorobę orga
niczną, nosi zarodki swojej własnej 
śmierci. Kryzysy w świecie kapita
listycznym przybierają różne posta
cie, lecz konsekwencje są jednako
we — osłabienie systemu kapitali
stycznego. Ostateczna konsekwencja
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jest nieunikniona — upadek kapi
talizmu. Kryzysy rodzą wojny. 
Szczególnym więc przejawem kry
zysów systemu kapitalistycznego 
jest kryzys t.zw. „kapitalizmu 
przestrzennego“ . Polega on na tym, 
że przestrzeń globu ziemskiego z 
jej bogactwami naturalnymi została 
już zagospodarowana przez kapita
lizm i, aby rozszerzyć sobie prze- 
strzenno-surowcową podstawę roz
wojową, kraje kapitalistyczne nie 
mogą już wchodzić na niezajęte 
obszary, bo takich nie ma, muszą 
natomiast wydzierać sobie nawza
jem obszary, ze znajdującymi się 
na nich surowcami. Stąd konflikty 
pomiędzy krajami kapitalistyczny
mi i jakby „samopożeranie się“ 
świata kapitalistycznego. Stąd — 
dalej — politycy rosyjscy kom 
kretnie przypuszczali, że, gdy po 
drugiej wojnie światowej nastąpi 
upadek szeregu państw kapitali
stycznych i pozostaną właściwie 
tylko dwie potęgi kapitalistyczne 
— Wielka Brytania i Stany Zjedno
czone — nastąpi konflikt zbrojny 
pomiędzy nimi.

Doktryna Lenina — Stalina bar
dzo przypomina doktrynę hitlerow
ską o konfliktach. W hitleryzmie 
punktem wyjścia był również kry
zys kapitalizmu przestrzennego. 
Ponieważ świat jest już podzielony 
i zagospodarowany przez stare po
tęgi kapitalistyczne, narody młode 
a dynamiczne nie mają innej dro
gi, jak tylko wywalczenie sobie siłą 
„przestrzeni życiowej“ . Takie było 
źródło „sprawiedliwej“ wojny H it
lera. W tym, jak w wielu innych 
przykładach, filozofia Lenina — 
Stalina jest niesłychanie zbieżna z 
filozofią Federa, Rosenberga i 
innych teoretyków i ideologów hit
leryzmu.

Wielką rolę w doktrynie kata
strofizmu odgrywa —_ jak powie
działem — czynnik „nierównomier- 
ności“ rozwoju ekonomicznego 
świata. Nierównomierność rozwoju 
stwarza jakby sytuację, w której 
próżnia istnieje obok wielkiego 
zgęszczenia powietrza. Może w tego
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rodzaju spojrzeniu na „napięcia“ w 
systemie imperializmu światowego 
jest trochę racji. Nierównomierność 
rozwoju nie da się jednak uzasad
nić na tle rzeczywistości, jako de
cydująca przyczyna zbrojnych kon
fliktów światowych. Przykładem 
tego jest Pierwsza Wojna Świato
wa. Teoretycy bolszewiccy przy
taczają, na przykład, liczby, które 
mają wyjaśnić, że właśnie nierówno
mierność rozwoju była przyczyną 
konfliktu pomiędzy Anglią a Niem
cami, który wyraził się w Pierwszej 
Wojnie Światowej. Ale z liczb 
tych wcale nie można wywniosko
wać na czyją niekorzyść wyrażała 
się ta nierównomierność rozwoju — 
na niekorzyść Wielkiej Brytanii 
czy Niemiec, a wobec tego dlaczego 
podjęcie wojny przez Niemcy miało 
być wynikiem nierównomierności 
rozwoju krajów systemu kapitali
stycznego. Wielka Brytania wytwa
rzała więcej węgla a Niemcy więcej 
żelaza, Wielka Brytania zużyła 
więcej bawełny, lecz eksport obu 
krajów był prawie jednakowy itp.

Charakterystyka poglądów bol
szewickich na źródła dwóch wojen 
światowych XX-go stulecia jest 
dobrą ilustracją doktryny kata
strofizmu.

,,Pod względem ekonomicznym 
sytuacja przedstawiała się nastę
pująco: na początku XX-go stu
lecia świat był już podzielony. Na 
arenie międzynarodowej istniały w 
tym czasie dwie grupy krajów. Z 
jednej strony, kraje starego kapi
talizmu, które nagromadziły ol
brzymie bogactwa i korzystały z 
sytuacji monopolistycznych w sto
sunku do światowych źródeł su
rowców i rynków zbytu. Kraje te 
rozwijały się w stosunkowo wol
nym tempie. Na czele tej grupy 
krajów stała Anglia. Z drugiej 
strony — kraje młodego kapita
lizmu, które rozwijały się w tem
pie gwałtownym i były gorzej za
opatrzone w surowce, rynki zbytu 
itd....

Pod względem politycznym — 
okoliczności towarzyszące odzna
czały się tym, że kapitalizm byl 
jedynym, wszechogarniającym sy
stemem światowym. Wiara w siły 
kapitalizmu nie była jeszcze po
derwana w masach ludowych. Ogól
ny kryzys dopiero dojrzewał w
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społeczeństwach kapitalistycznych i 
w pełni wystąpił dopiero jako 
konsekwencja wojny. Partie Ii-ej 
Międzynarodówki i związki zawo
dowe w głównych krajach stano
wiły podstawowe oparcie dla bur- 
żuazji w klasie robotniczej. Par
tie te zdradziły w toku wojny 
klasę robotniczą i przeszły na 
stronę imperialistycznej burżuazji. 
Tylko w Rosji, do której przesu
nął się na początku XX-go stu
lecia ośrodek międzynarodowego 
ruchu rewolucyjnego, partia bol
szewików pod kierownictwem Le
nina wysoko trzymała sztandar 
socjalizmu i była mu wierna w 
okresie wojny...”

O sytuacji dyplomatycznej w 
okresie Pierwszej Wojny Światowej 
czytamy :

„...Chociaż anglo-niemieckie sprze
czności były głównymi sprzeczno
ściami, które doprowadziły do 
pierwszego kryzysu systemu ka
pitalistycznego, Anglia pozostawa
ła poza sojuszami, które wówczas 
istniały. Wilhelm Il-gi do końca 
lipca 1914 r. liczył na neutral
ność angielską...”

A o ile chodzi o interesy Stanów 
Zjednoczonych, to :

„...Stany Zjednoczone ścierały się 
na rynkach międzynarodowych nie 
tylko z Anglią, lecz i z Niemca
mi. Ekspansja Niemiec stawała się 
coraz bardziej widocznym zagroże
niem dla Stanów Zjednoczonych. 
Sprzeczności niemiecko-amerykań- 
skie, chociaż nie tak drastyczne, 
jak sprzeczności niemiecko-angiel
skie, stanowiły bardzo istotny 
czynnik w polityce międzynarodo
wej...”

Słowem, już w' genezie I-ej Woj
ny Światowej interesy anglo-amery- 
kańskie odgrywały rolę decydują
cą i niemal wyłączną.

Przechodzę obecnie do uwag na 
temat Ii-ej Wojny Światowej.

„...Lenin nazywał wojnę „wszech
mocnym reżyserem... potężnym ka
talizatorem” . W rezultacie wojny 
i wielkiej socjalistycznej rewolucji 
październikowej nastąpił rozłam 
świata na dwa systemy — kapita
listyczny i socjalistyczny. Kapita
lizm przestał być jedynym, wszech
ogarniającym systemem. Na jed
nej szóstej kuli ziemskiej — w 
Rosji — zwyciężyła rewolucja so
cjalistyczna. Zaostrzył się i pogłę
bił ogólny kryzys kapitalizmu. 
Cały rozwój przyjął charakter je
szcze bardziej gorączkowy, zygza
kowaty i katastroficzny.

Pod względem ekonomicznym 
okres pomiędzy pierwszym a dru
gim kryzysem systemu kapitali
stycznego odznaczał się szybkimi 
zmianami w stosunku wzajemnych 
sił na arenie międzynarodowej. 
Rósł i wzmacniał się Związek So
wiecki — wielkie mocarstwo socja
lizmu. Gospodarstwo kapitalistycz
ne znajdowało się pod druzgocący
mi uderzeniami kryzysów ekono
micznych...”

Motyw nierównomiernego rozwoju 
i w danym wypadku jest uzasadnio
ny liczbami, które, moim zdaniem, 
znów nie pasują do doktryny. Nie 
warto jednak zatrzymywać się nad 
tym, gdyż już podczas ostatniej 
wojny i przed nią, wielu bezstron
nych ekonomistów wyraźnie udo
wodniło, że Hitler, Mussolini i 
przywódcy Japonii nie mieli naj
mniejszego prawa powoływać się na 
fakt, że rozwój ich krajów jest 
hamowany, że kraje te nie mają 
warunków rozwoju, że pozostają 
one w tyle. Rozwijały się one i po
siadały warunki pokojowego rozwo
ju. Agresja nie była dla nich je
dynym wyjściem. Liczby dochodu 
społecznego wskazywały, że postęp 
istniał, a analiza tworzenia się do
chodu społecznego — że istniały 
warunki dalszego postępu.

„Pod względem politycznym dru
gi kryzys odznaczał się wyższym 
poziomem ruchu robotniczego w 
krajach kapitalistycznych i wyż
szym poziomem ruchu narodowo
wyzwoleńczego w koloniach. Wiara 
w trwałość kapitalizmu została 
poważnie poderwana już w konsek
wencji I-ej Wojny Światowej. Kla
sa robotnicza miała bojowe do
świadczenie walki o władzę w la
tach 1919—1921. Narody kolo
nialne wzbogaciły się doświadcze
niem walki wyzwoleńczej w In
diach, Chinach, Arabii, Marocco. 
Socjalizm przestał już być utopia 
albo oddalonym marzeniem, stał 
się on rzeczywistością w Związku 
Sowieckim — twierdzy postępu 
światowego. Kryzys ekonomiczny 
1930—1933 wywołał jeszcze więk
szy wzrost autorytetu i wpływów 
Z.S.S.R.. jedynego kraju, który nie 
znał ani kryzysów ani bezrobocia, 
(ale znał obozy koncentracyjne — 
nasz przyp.). Równocześnie wspo
mniany kryzys prowadził do dal
szego dyskredytowania ustroju ka
pitalistycznego.
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W nowych warunkach, gdy fila
ry społeczeństw kapitalistycznych 
chwieją, się coraz bardziej, bur- 
żuazja nie może już wszędzie rzą
dzić przy pomocy starych, wypró
bowanych metod burżuazyjnej de
mokracji. Najbardziej reakcyjna, 
agresywna i imperialistyczna bur- 
żuazja sięgnęła do faszyzmu dla 
obrony swego panowania i dla mo
bilizacji narodów do nowej, zabor
czej wojny. To znaczy, że nie moż
na było zachować podstaw kapita
lizmu, nie można było zorganizo
wać nowej wojny imperialistycznej 
na drodze zwykłej propagandy i 
zwykłych metod rządzenia. Trzeba 
było sięgnąć do brutalnego, trwa
łego terroru, z jednej strony, 
i do niepohamowanej, narodowej, 
socjalnej i antykapitalistycznej de
magogii — z drugiej strony. So
cjaldemokracja w krajach agre
sywnych nie mogła już być głów
nym socjalnym oparciem dla rzą
dzącej burżuazji.

„W krajach demokratyczno-bur- 
żuazyjnyc.h rządząca burżuazja 
była również ogarnięta strachem 
przed ruchem demokratycznym, 
strachem przed rewolucją. To wy
cisnęło piętno na rozwoju drugiego 
kryzysu systemu kapitalistycznego, 
doprowadziło do szczególnie swo
istych sytuacji pod względem poli
tycznym, dyplomatycznym i woj
skowym w toku Ii-ej Wojny Świa
towej (chodzi tu prawdopodobnie o 
pakt Stalina z Hitlerem albo o 
sojusz Rosji Sowieckiej z kapita
listycznymi i imperialistycznymi — 
Anglią i Stanami Zjednoczonymi 
— nasz przyp.).

Niezwykły zwłaszcza rozmach 
przyjęła działalność destrukcyjna 
agentów faszystowskich na tyłach 
przeciwnika, działalność piątej ko
lumny. Front przebiegał nie tylko 
na polach starć dyplomatycznych 
i bojów wojennych — przebiegał 
on również wewnątrz krajów. Na
stąpiły gwałtowne zmiany pod 
względem stosunku różnych klas 
różnych ugrupowań wewnątrz obo
zów rządzących do bezapelacyjnie 
zbliżającej się Ii-ej Wojny Świa
towej” .

O okolicznościach, towarzyszących 
II?ej Wojnie Światowej, znajduje
my, między innymi, następujące 
uwagi:

„Dyplomacja krajów zachodnich 
była ogarnięta strachem przed re
wolucją. Lecz to nie było jeszcze 
wszystko. Głównym wysiłkiem tej 
dyplomacji było zderzenie Niemiec 
z Rosją Sowiecką i oczekiwanie 
aż oba te państwa wyczerpią się 
i nastąpi, właściwy moment zbiera
nia owoców zwycięstwa. Ostrzeże

nie towarzysza Stalina na XVIII- 
ym Zjeżdzie W.K.P. (b) na po
czątku 1939 r., że polityka nie- 
mieszania się i neutralności pro
wadzi wprost do Ii-ej Wojny Świa
towej, że może ona zakończyć się 
przegraną dla jej autorów i inspi
ratorów, weszło do historii, jako 
klasyczny przykład marxistowskich 
przewidywań w dziedzinie stosun
ków międzynarodowych, jako do
wód mądrości, szlachetności i do
brej woli dyplomacji sowieckiej, 
uprzedzającej narody o grożącej 
im katastrofie i wskazującej drogi 
jej przezwyciężenia”.

Lecz błędy dyplomacji i inne 
czynniki o podobnym ciężarze ga
tunkowym nie były istotną przy
czyną Drugiej Wojny Światowej. 
Wybuchła ona w konsekwencji kry
zysu kapitalizmu, o którym mówi 
rosyjska doktryna katastrofizmu. 
Stalin w przemówieniu w dniu 9-go 
lutego 1946 r. mówił:

„Byłoby niesłuszne sądzić, że 
Druga Wojna Światowa wynikła 
przypadkowo, czyli w rezultacie 
błędów tych albo innych działaczy 
państwowych, chociaż błędy miały, 
niewątpliwie, miejsce” .

Wreszcie, zasługuje na zanotowa
nie następujący ustęp :

„WątMiwe, czy można znaleźć w 
historii przykład takiej ustępli
wości, jaką przejawiał obóz an
gielsko - francusko - amerykański w 
stosunku do wymuszeń i szantażu 
obozu niemiecko - włosko - japoń
skiego. Ani Austria ani Czecho
słowacja, ani polski korytarz, ani 
zagadnienia kolonialne nie były 
zawadą na drodze porozumienia 
pomiędzy Anglią a Niemcami. Dla
tego było brak podstaw do poro
zumienia, że Niemcy dążyły do 
hegemonii światowej, do doprowa
dzenia Anglii do poziomu trzecio
rzędnego, wasalskiego państwa. 
Również brak było podstaw do po
rozumienia pomiędzy Stanami 
Zjednoczonymi a Japonią, co ujaw
niło się w czasie rozmów waszyn
gtońskich na jesieni 1941 r„ po
nieważ szło nie o takie lub inne 
poszczególne żądania i pretensje, 
lecz o dążenie Japonii do monopoli- 
st5rcznego panowania w Chinach i 
na Dalekim Wschodzie” .

Przypominam czytelnikowi, cyto
wane powyżej, rozróżnienie rosyj
skie porni ;dzy wojną słuszną i 
sprawiecm.» i  itd. a Wojną niesłuszną 
i niesprawiedliwą itd. Otóż, okazuje 
się, że ,,1-sza Wojna Światowa była
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imperialistyczna z obu stron“. By
ła to więc wojna niesłuszna i nie
sprawiedliwa, zapewne dlatego, że 
w wojnie tej nie występował Zwią
zek Sowiecki. Natomiast, w Ii-ej 
Wojnie Światowej występował Zwią
zek Sowiecki i dlatego była ona 
słuszna i sprawiedliwa. Oto wywód 
na ten temat.

„...Druga Wojna Światowa, jak 
wykazywał towarzysz Stalin, była 
od samego początku wojną spra
wiedliwą i wyzwoleńczą ze strony 
państw i narodów, które walczyły 
przeciwko faszystowskim agreso
rom”.

Jakież to czynniki wpłynęły na 
zmianę charakteru Ii-ej Wojny 
Światowej w porównaniu do I-ej ?

„(1) Nowe okoliczności historycz
ne, które polegają na istnieniu 
Związku Sowieckiego, jako naj
większej siły postępowej na arenie, 
światowej.

Wyrosły siły demokracji, wyro
sła zdolność organizacyjna i 
uświadomienie klasy robotniczej, 
która posiada możliwości wywiera
nia większego wpływu, niż przed
tem, na politykę międzynarodową. 
W szeregu krajów klasa robotni
cza stała na czele walki przeciwko 
faszystowskim wyzyskiwaczom. Dla 
ludzkości postępowej nie było tym 
razem obojętne! która z dwóch 
koalicji odniesie zwycięstwo.

(2) Blok faszystowskich agreso
rów był twierdzą reakcji świato
wej. Na swoich czarnych sztanda
rach wypisał on slogany likwidacji 
wolności demokratycznych, pozba
wienia klasy robotniczej wszyst
kich jej zdobyczy, ustanowienia 
ustroju faszystowskiego na całym 
świecie, wyzysku obcych ludów, 
rozgromienia Związku Sowieckiego. 
Faszyzm byt śmiertelnym niebez
pieczeństwem dla wolności i nieza
leżności, dla narodowego istnienia 
szeregu krajów i narodów. Demo
kratyczne warstwy społeczeństwa, 
klasa robotnicza, postępowa ludz
kość — były w pierwszym rzędzie 
zainteresowane w zwycięstwie nad 
faszyzmem.

Wojnę przeciwko agresorom pod
trzymywały w Anglii i Ameryce 
również pewne koła monopolistycz
nego kapitału. Koła te nie czyni
ły tego w imię zwycięstwa demo
kracji. Podtrzymywały one woine. 
ponieważ Niemcy, Japonia i Wio

chy stwarzały niebezpieczeństwo 
dla narodowego istnienia Anglii i 
Stanów Zjednoczonych. Podtrzy
mywały one wojnę, aby zmiażdżyć 
swych imperialistycznych partne
rów i konkurentów...

Nie jest rzeczą przypądku, ze 
ugrupowania reakcyjne i pro-fa: 
szystowskie w Anglii, we Francji 
i w Stanach Zjednoczonych wystę
powały ze specyficznym obliczem 
w przededniu Ii-ej Wojny Świato
wej, w przeciwieństwie do wojny 
w 1914 r. Zajmowały one stano
wisko anty-patriotyczne, rwąc, we 
wszelki sposób, przygotowania kra
jów demokratycznych do obrony, 
zalecając kapitulację wobec agre
sora.

W toku wojny, elementy reakcyj
ne czyniły również wysiłki, aby 
zmienić charakter wyzwoleńczy 
tej wojny i skierować ją na tory 
zwykłej wojny imperialistycznej 
albo na tory wojny kontrrewolu
cyjnej i antysowieckiej. Tą oko
licznością należy w znacznej mie
rze tłumapzyć „nieistotny” charak
ter wojny w okresie 1939—1940, 
do czasu ataku Niemców na fron
cie zachodnim.

Intrygami reakcji we Francji, 
Anglii i Stanach Zjednoczonych 
należy wyjaśniać i tę okoliczność, 
że rządy tych krajów w przede
dniu wojny odrzucały wszelkie pro
pozycje sowieckiej dyplomacji, 
skierowane na stworzenie wspólne
go frontu przeciwko agresorom. 
Ujawniło się to w szczególności 
w czasie rozmów moskiewskich w 
lecie 1939 r. pomiędzy Z.S.S.R., 
Anglią i Francją.

Plan rządu Chamberląin’a i 
rządu Daladier’a był jasny: rzą
dy te chciały wepchnąć Z.S.S.R. 
w wojnę z Niemcami, „skanali
zować” niemiecką agresję na 
wschód, a samemu pozostać na 
uboczu. Również podczas wojny 
rządy te chciały pdejmować poli
tykę niemieszania się. Związek So
wiecki był zmuszony podjąć środ: 
ki obrony własnego domu i środki 
nabrania oddechu (mowa o pakcie 
Ribbentrop - Mołotow — nasz 
przyp.). W ten sposób zostały zer
wane zdradzieckie plany pacyfika
cji i zostały stworzone podstawy 
dla powstania w następnym etapie 
potężnej antyhitlerowskiej koali
cji” .

(Praca niniejsza jest fragmentem 
większej całości, która zostanie 
wkrótce wy dana).
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Wacław Grubiński

W  C ELI ŚM IERCI (I)
Wacław Grubiński, świetny pisarz polski, dramaturg i ese

ista, aresztowany został przez N.KW.D. we Lwowie w stycz
niu 1940 r . ; po półrocznym więzieniu śledczym na Zamarsty- 
nowie przewieziono go do Horodni (w pobliżu Czernihowa), 
gdzie był sądzony. Oskarżenie stwierdzało, że podsądny zna
lazł się na ławie oskarżonych pod potrójnym zarzutem: 
1. obrazy „geniusza ludzkości” Lenina (Grubiński napisał 
sztukę p.t. „ L e n i  n” jeszcze za życia Lenina i wystawił 
ją  na scenach w Polsce, Czechosłowacji i Anglii); 2. zwalcza
nia rosyjskiej rewolucji komunistycznej w ciągu dwudziestu 
lat swojej działalności literackiej i 3. próby ucieczki z „gra
nic państwa sowieckiego” (t.zn. z tej części państwa polskie
go, którą Sowiety w r. 1939 siłą zajęły). Proces odbył się 
8 marca 1941 r. i zakończył się wyrokiem śmierci.

Poniżej drukujemy fragment wspomnień W. Grubińskiego 
p.t. „ M i ę d z y  m ł o t e m  a s i e r p e m ”. Zawiera on 
opis przebywania autora w „celi śmierci” t.j. w celi, w któ
rej skazaniec czeka na wykonanie egzekucji, względnie na 
zmianę wyroku śmierci na dożywotnie więzienie.

Następnego dnia był dyżurnym 
podoficer Gorbatienko. Nie widzia
łem go od czasu opuszczenia ogól
nej celi. Wszedł do kamery 
uśmiechnięty i patrzył na mnie, 
jak to się mówi, innymi oczyma. 
Musiał przejrzeć w kancelarii moje 
papiery.

— Pan jest pisarzem! — rzekł 
tonem wielbiciela sztuki literackiej. 
— Pańskie sztuki są grywane w 
Paryżu. Londynie! Pisarz to wielka 
rzecz! Wie, czego inni nie wiedzą. 
Prawie prorok !

Byłem tak zaskoczony tą „owa
cją“ , że nie wiedziałem, co powie
dzieć.

— Panu zmienią wyrok — rzekł 
z przekonaniem. — W Najwyższym 
Sądzie zasiadają mądrzy ludzie, i 
jeżeli tylko się okaże, że możliwe... 
W Związku Sowieckim bardzo się 
ceni literatów. Wy tak nazywaje- 
maja mirowoja izwiestnost! (Jest 
pan tak zwaną światową sławą).

Do żołnierza, przetrząsającego 
mój siennik, i do drugiego, rewi
dującego moje palto, powiedział:

— Nie trzeba!
Objął mnie ciepłym spojrzeniem 

i dodał:
— O nic więcej nie jest pan 

oskarżony? Tylko o napisanie 
sztuki?

— Tak.
— I taki wyrok!

— Uważam ten wyrok za niepo
rozumienie. Moja sztuka nie jest 
polityczna.

— Oni to w Najwyższym Sądzie 
doskonale rozpatrzą.

Po śniadaniu odwiedził mnie na
czelnik.

— Prawdopodobnie dzisiaj * przyj
dzie obrońca i napisze panu ,,'kasa- 
cjonnuju żołobu“ .

Mówiąc to, naczelnik pilnie się 
przyglądał ścianom, jakgdyby chciał 
na nich coś przeczytać. Ale ja nie 
zapisywałem na ścianach swoich 
wrażeń, ani próbowałem wystawić 
z muru cegły, jak to się działo w 
więzieniach za czasów „Ogniem i 
Mieczem“ czy „Trzech Muszkie
terów“ .

— Nie dostaję wody do mycia, 
panie naczelniku. I wogóle niema 
w celi wiadra z wodą. Może mi się 
przecież zachcieć pić.

— Korytarzowy obowiązany jest 
podać panu kubek wody, ile razy 
pan tego zażąda.

— Nie mam mydła. I ręcznik mi 
zabrano.

— Jeszcze kilka dni i wróci pan 
do ogólnej celi. Wówczas oddadzą 
panu pańskie rzeczy.

— Kilka dni?
— Tak. Odpowiedź na skargę 

kasacyjną przyjdzie niezwłocznie. 
Sprawcy skazanych na śmierć roz
patruje się poza kolejnością. Jeżeli
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niema zmiany wyroku, przychodzi 
depesza i zaraz następuje egzekucja.

— He dni się czeka na odpo
wiedź ?

— Zwykle telegram przychodzi 
na trzeci dzień. Czasami w piątym 
dniu.

— A jeżeli jest zmiana wyroku?
— Bywa, że odpowiadają i po 

siedmiu, i po ośmiu dniach. Ale 
nie było wypadku, żeby odpowia
dano później, niż po dwóch tygo
dniach. Dwa tygodnie to termin 
ostateczny.

Gdy naczelnik opuścił celę, 
„przerobiłem“ sobie dyskretnie 
egzekucję, następnie obmyślałem 
argumenty, które powinny się 
znaleźć w skardze kasacyjnej.

Ale obrońca nie przyszedł.
Przyszedł dopiero w połowie dnia 

następnego. Włożyłem palto i w 
towarzystwie naczelnika udałem się 
do kancelarii więziennej. Oprócz 
obrońcy chodził za barierą jakiś 
funkcjonariusz Enkawede, zacho- 
wujący się swobodnie w obecności 
naczelnika. Ponieważ nie znam się 
na szarżach, więc nie wiem, czy to 
był lejtnant, czy nadlejtnant.

Zapytałem obrońcy, jakich moty
wów ma zamiar użyć w piśmie ka
sacyjnym. Nie umiał mi na to od
powiedzieć, wreszcie rzekł:

— Pan się przyznał do winy.
— Ja? Kiedy?
— W sądzie.
— W takim razie pan nic nie ro

zumie.
W  ciągu dalszej rozmowy wyra

ziłem sarkastyczne zdziwienie z po
wodu wyroku :

— Niema państwa na świecie — 
powiedziałem — gdzieby skazano 
Logos na śmierć za napisaanie 
książki.

— Zależy, jakiej książki, — 
odezwał się spokojnie ówr lejtnant, 
czy nadlejtnant, który spacerował 
po kancelarii.

— Jakiejkolwiek książki — od
powiedziałem jeszcze spokojniej.

Wreszcie podziękowałem obroń
cy za jego przybycie do więzienia, 
i oświadczyłem, że sam napiszę 
skargę kasacyjną, jeżeli naczelnik 
da mi pióro i papier.

Odprowadzono mnie do celi. Pió
ro i papier otrzymałem nazajutrz 
po śniadaniu. Wstawiono do kame
ry mały stolik i „taburet“ i w 
ciągu godziny napisałem po rosyj
sku, z pewnością z błędami, obronę 
sztuki „Lenin“ . Przez cały czas 
pisania stał przy mnie żołnierz.

★
Piątego dnia nad wieczorem od

wiedził mnie naczelnik.
— Niema odpowiedzi, — rzekł — 

więc wszystko dobrze.
Ale ja byłem innego zdania. Od

powiedź mogła jeszcze nadejść, albo 
może już nadeszła, a naczelnik, 
żeby mi oszczędzić przykrych chwil, 
zawiadomi mnie o decyzji Kijowa 
przed samą egzekucją. Może jest, 
zresztą, taki przepis, albo przez te 
trochę osobistej sympatii, jaką, 
zdaje się, żywi dla mnie, może nie 
chce mnie przedwcześnie martwić.

Nocny dyżurny, Łysogór, stwier
dziwszy moją obecność w celi, jak 
to się działo co wieczór, powiedział 
odchodząc:

— Niech się pan kładzie spać.
Nigdy tego nie mówił do mnie

żaden dyżurny. Uderzony tym za
leceniem, zapytałem podejrzlwie:

— Mogę się spokojnie położyć 
spać?

Dyżurny zrozumiał. Popatrzył 
mi w oczy i powiedział:

— Tak.'
Wyszedł.
Położyłem się i zasnęłem.

★

Siódmego, czy ósmego, dnia za
pytałem politruka, jak się odbywa 
egzekucja. Odpowiedział zimno :

— Tego panu nie powiem.
★

Mijał dziewiąty dzień, dziesiąty, 
odpowiedzi nie było. Co wieczór 
zasypiałem w przeświadczeniu , że 
mnie w nocy obudzą. Minęły dwa 
tygodnie. Przed śniadaniem zjawił 
się w celi obywatel Moskalenko i 
rzekł:

— Wszystkie terminy przeszły. 
(Wsie sroki praszli). Zmienią panu 
wyrok.

Ale ja nie podzielałem tego, zda
je się, „przepisowego“ optymizmu. 

★
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Po trzech tygodniach zapytałem 
rano dy żurnego Gorbatienki:

— Niema dla mnie wiadomości 
z Kijowa?

— Z Kijowa? ! — zawołał Gorba- 
tienko. — Pańska sprawa z pewno
ścią już oddawna jest w Moskwie!

— Sąd kijowski mógł przesłać 
moją sprawę do Moskwy, nie za
wiadamiając mnie o swoim wyroku?

— Naturalnie, że mógł.
— Ależ to bardzo źle!
— Dlaczego?
— Ponieważ byłbym napisał do 

Moskwy skargę kasacyjną. _
— Pańska skarga kasacyjna zo

stała przesłana razem ze wszystki
mi pańskimi papierami z Kijowa do 
Moskwy.

— Teraz bym napisał inaczej. 
Myślałem nad tym, i teraz wiem, 
jak należy napisać. Niech pan po
wie naczelnikowi, że proszę o pa
pier i pióro, ponieważ chcę napisać 
do Moskwy.

Gorbatienko się zmarszczył. Bę
dzie musiał wyznać naczelnikowi, 
że się wdawał ze mną w rozmowę.

— Dobrze. Powiem — rzekł nie
zadowolony.

★

Na papier czekałem cztery dni. 
Podczas pisania stał przy mnie żoł
nierz, którego nie lubiłem. Za
glądał mi przez ramię, a kiedy 
przestawałem pisać, przynaglał 
mnie, mówiąc :

— Nu! Dlaczego nie piszesz?
Pisz!
A ja w swojej pisanej mowie ad

wokackiej dowodziłem skrupulatnie 
swojej niewinności politycznej, roz
biwszy argumentację na punkty : 
po pierwsze, po drugie, po trzecie... 
Zdaje się, w czwartym punkcie po
wiedziałem, że rozstrzelanie mnie 
za napisanie utworu literackiego 
byłoby pierwszym wypadkiem tego 
rodzaju w historii. Nie zdarzyło 
się nic podobnego nawet w dawnych 
czasach, ,,gdy obyczaje były suro
wsze i prawo okrutniesze. Dowodem 
tego Arystofanes, który pisywał 
komedie wyraźnie polityczne, nie 
takie, jak ja pisuję; moje są raczej

filozoficzne, lub fantastycznie-histo- 
ryczne. Arystofanes zażarcie (swi- 
riepo) napadał w nich na lewicowe
go działacza politycznego i ministra, 
Kleona, i nigdy z tego tytułu nie 
był przez państwo pociągany do od
powiedzialności sądowej, mimo, że 
brał czynny udział wT życiu politycz
nym i należał do arystokratycznej 
partii w kraju, czyli do opozycji. 
A działo się to dwa tysiące cztery
sta lat temu w demokratycznej re
publice ateńskiej“ .

Uważałem ten argument za moc
ny. Zresztą, wszystkie argumenty 
uważałem za bezwzględnie przeko
nywujące, jedne z formalnego 
punktu widzenia, inne z istoty 
rzeczy. Dowiodłem analfabetyzmu 
literackiego pana Putramenta i je
go towarzyszów, autorów wiadomej 
ekspertyzy. Co do mojej reakcyj- 
ności, powołałem się na proces, jaki 
mi wytoczył prokurator carski z 
powodu napisania przezemnie no
weli „Uczta Baltazara“ , skonfisko
wanej przez carską cenzurę (byłem 
wtedy oskarżony — r. 1907 —_ o 
agitację na rzecz obalenia istnieją
cego porządku państwowego przy 
pomocy zbrojnego przewrotu, o 
bezbożność i obrazę majestatu).

Na zarzut, że „reakcyjny rząd 
w byłej Polsce“ zasypywał mnie 
orderami, subwencjami i tytułami, 
odpowiedziałem, że orderów nie 
mam, subwencji nie dostawałem, 
a jedyne moje tytuły, to tytuł 
redaktora „Echa Tygodnia“ , pre
zesa Związku Autorów Drama
tycznych Folskich i wiceprezesa 
Międzynarodowej Konfederacji Au
torów Scenicznych i Kompozy
torów Operowych z siedzibą w 
Paryżu. Polska Akademia Litera
tury na rok przed wybuchem woj
ny przyznała mi nagrodę za powieść 
p.t. „Listy pogańskie“ . Jest to na
groda za „najlepiej napisaną książkę 
w ciągu ostatniego dwulecia“ . 
„Więc nie za treść mnie nagrodzo
no“ — podkreśliłem — „lecz za 
formę“ .

Rozsmakowawszy się w roli 
obrońcy (z piórem w ręku), zakoń
czyłem skargę adwokacką refleksją. 
W tej refleksji było powiedziane,
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że po wyliczeniu argumentów na 
rzecz niesłuszności oskarżenia, po
padłem w zamyślenie, (ja prizadu- 
małsia) i w tym zamyśleniu widzę, 
że gdybym nawet rzeczywiście był 
winien, zarzucanych mi przestępstw, 
kara, jaką mi sąd przysądził, jest 
nieproporcjonalnie wielka w stosun
ku do wielkoduszności zwycięskiego 
ludu, założyciela najhumanitarniej- 
szego przecież państwa na świecie.

Przedstawiciel tego ludu, żołnierz 
Enkawede, sapał mi nad uchem i 
niecierpliwie przestępował z nogi 
na nogę. Nie podpisałem skargi 
i nie oddawałem jej żołnierzowi w 
zaniepokojeniu, że może ostatnim 
ustępem zepsułem całą argumen
tację. „Wielkoduszność“ ludu, „hu
manitaryzm“ państwa sowieckie
go... ! Przecież muszą to wziąć za 
kpiny, za bezczelność.

— Kończ! — burknął żołnierz.
Podpisałem.

*
Domyślałem się, że skoro moja 

sprawa była przesłana z Kijowa do 
Moskwy, Kijów również wydał wy
rok śmierci. Pozostawała mi naj- 
ostatniejsza instancja, Najwyższy 
Sąd, orzekający w Moskwie dla 
wszystkich republik radzieckich.

Po odwołaniu się do Najwyższego 
Sądu kijowskiego i po zapewnianiu 
mnie przez naczelnika więzienia, że 
mi zmienią karę najwyższą na ter
minową, miałem przez kilka dni 
cień nadziei. Ale skargę kasacyjną 
do Moskwy pisałem już wyłącznie 
dla satysfakcji pisania, jakby nie 
o n}nie chodziło, jakbym pisał po
wieść, w której mój bohater znaj
duje się w takim właśnie położeniu. 
Nie miałem nadziei, że odpowiedź 
przyjdzie pomyślna. Sytuację moją 
pogarszał drugi wyrok śmierci. 
Trzeci komplet sędziowski nie ze
chce' się wykazać mniejszą gorli
wością w wymierzaniu kary za 
uchybienie „geniuszowi ludzkości“ . 
Mógłby popaść w podejrzenie o sa
botowanie najbardziej zasadniczego 
dogmatu wiary bolszewickiej. Na 
to się nie narazi. A kiedy znów 
upłynął tydzień, nabrałem nowej 
pewności, że będę stracony. Może 
dzisiejszej nocy, może jutro.

Pewnego przedwieczerza leżałem 
na sienniku i rozważałem, jaki ro
dzaj egzekucji najbardziej by mi 
przypadał do smaku. W Polsce wie
szają. Nie ! Obrzydliwe! W Anglii 
również wieszają, ale jeszcze pa
skudniej, bo się spada na długim 
sznurze pod usuniętą nagle podło
gę. W Niemczech odrąbują głowę 
toporem. Ohydne! Już lepiej we 
Francji: gilotyna. Bądź co bądź, 
nie człowiek rąbie. Llderzenie jest 
precyzyjniejsze, maszynowe. Tylko, 
że to wstępowanie na szafot, kła
dzenie się na deskę, to posuwanie 
deski razem z człowiekiem pod 
bramkę z nożem... ! Okropny jest 
ten zabieg przedoperacyjny! W 
Stanach Zjednoczonych elektryczne 
krzesło. Przywiązywanie rąk do fo
tela i na głowę hełm, również przy
twierdzony do fotela, bo ude
rzenie prądu jest tak silne, że de
likwent nieprzymocowany, byłby 
wyrzucony pod sufit. A przedtem 
spacer między celami więziennymi, 
gdzie siedzą inni skazańcy, i każdy 
jakimś słowem żegna idącego, któ
ry za kilkanaście minut stanie się 
węglem.

Wolę rozstrzelanie ! Pluton żoł
nierzy, komenda, salwa, koniec. 
Nikt mnie nie dotyka, stoję sam 
i sam upadam. Lepszy i strzał z re
wolweru w tył głowy. Ze świado
mości walę się raptownie w wielkie 
„Nie wiem“ !

Odetchnęłem z ulgą, że grozi mi 
rozstrzelanie.

*Zaczął się piąty tydzień mojego 
odosobnienia. W połowie dnia do
zorca otworzył drzwi i powiedział, 
że zaraz pójdę do łaźni. Ucieszyłem 
się, ponieważ byłem brudny. My
łem się pseudo-herbatą, której so
bie trochę zostawiałem co rano i 
wycierałem się chustką do nosa. 
Ucieszyłem się i z tego jeszcze 
względu, że łyknę świeżego powie
trza, bo do łaźni szło się przez 
pod worze jakieś dziesięć kroków. 
Łaźnia była zepsuta, ale dostałem 
dwa wiadra wody, zimnej i gorącej, 
i mały kawałek mydła, trudny do 
utrzymania w palcach. Komfortem 
było to, że się myłem bez towa
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rzyszów, nie w ścisku, jak to się 
odbywało dotychczas. Pilnowało 
mnie dwóch żołnierzy. W pewnej 
chwili zjawił się łaziebnik z ma
szynką do strzyżenia. Maszynka się 
zacinała, żołnierz wyrywał mi wło
sy, w końcu jednak byłem ostrzy
żony. I brodę mi ostrzygł.

Zapytałem go dlaczego nie odda 
maszynki do reperacji.

Bo toby długo trwało, Trzebaby 
ją posłać do Kijowa, wróciłaby za 
trzy miesiące, jeżeli nie za cztery.

Ubierałem się powoli i powoli 
wracałem przez podwórze, chociaż 
pogoda była brzydka, ciemno od 
chmur, siąpił zimny deszczyk. Wy
dawałem się sobie lżejszy po zmy
ciu z siebie brudu. Wprawdzie mia
łem na sobie tę samą bieliznę, ale 
starałem się o tern nie pamiętać.

★

Na drugie danie dawano nam 
trochę kaszy. Zjadłem swoją porcję 
ze smakiem i zwracałem talerz 
przez okienko, gdy drzwi się otwo
rzyły i weszło do sali dwóch małych 
i chudych żołnierzy Enkawede. Spo
tkanie było tak niespodziane, że 
mnie przeszedł dreszcz. Obaj byli 
w szynelach, obaj byli powolni, 
obaj położyli na mnie swoje spo
kojne spojrzenia. Znieruchomiałem 
z talerzem w ręku. Przeleciało mi 
przez myśl, że przyszli mnie zabić. 
Nigdy o tej porze nie wchodzili do 
celi żołnierze i nigdy nie widziałem 
tych dwuch małych enkawedzistów, 
wyglądających na niepozorne dwa 
stworzonka o straszliwej sile zabi
jania jak jadowite pająki, skorpio
ny czy muchy. Jeden z nich powie
dział flegmatycznie:

— Oddaj !
Dotyczyło to talerza, który trzy

małem w ręku. Drzwi się już zam
knęły. Zapukałem w okienko, ze
zem badając każdy ruch żołnierzy, 
a raczej ich prawie nieruchomość. 
Bliższy nie wyjmował rąk z kiesze
ni szynela; mogło się wydawać, że 
ściska w garści rewolwer. Drugi 
stał tuż za nim.

Okienko się otworzyło, musiałem 
się odwrócić od żołnierzy. „Teraz 
mogą mnie zastrzelić z tyłu“ —

pomyślałem. Ogarnęło mnie głębo
kie zniechęcenie do wszystkiego; 
nie potrafię inaczej nazwać tego 
uczucia. Zniechęcenie z odcieniem 
obrzydzenia. W tej chwili pożegna
łem się z życiem.

Korytarzowy wziął odemnie ta
lerz, okienko się zamknęło. Znów 
spojrzałem na małych żołnierzy. 
Ten z rękami w kieszeniach wciąż 
mi się przyglądał. ,,Co będzie da
lej?“ — myślałem. Milczeli. Ten 
z nad materaca podniósł materac: 
zaczęło biec po podłodze kilka sto
nóg. Drugi rzekł spokojnie :

— Rozbieraj się!
Zdjąłem powoli marynarkę, poło

żyłem ją przy sobie na podłodze; 
zdąłem kamizelkę...

— Czy i koszulę? — zapytałem, 
gdy spadły ze mnie spodnie.

Zacząłem zdejmować koszulę. We 
wzroku żołnierza zaszła wyraźna 
zmiana. Wydało mi się, że mnie 
zrozumiał, że i jego ogarnęło to 
samo, co mnie, bezgraniczne znie
chęcenie, smutek, nie mający koń
ca. Powiedział:

— Nie trzeba.
Sięgnął po marynarkę. Obejrzał 

ją niedbale, włożył rękę do kiesze
ni... „Ach, więc to jest tylko re
wizja!“ — pomyślałem. Ale 
zniechęcenie mnie nie opuściło.

Drugi żołnierz, obmacawszy „ma
terac“ i zrewidowawszy palto, 
wziął z kąta owe pantofle sznurko
we, otrzymane przezemnie od na
czelnika w pamiętny wieczór po 
procesie. Z jednego z tych pantofli 
wysypały się twarde kulki.

— Co to jest? — zapytał żołnierz.
— To jest mój kalendarz — od

powiedziałem.
Codzień robiłem z chleba jedną 

kulkę i rzucałem do pantofla. Ós
mego marca odbył się proces, 
pierwszą kulkę zrobiłem dziewiąte
go. W ten sposób zapisywałem, ile 
dni upłynęło od cazsu, gdy mnie 
wprowadzono do „pojedenki“ , i 
wiedziałem jaki jest dzisiaj dzień 
i miesiąc.

— Nie wolno — rzekł żołnierz.
Wysypał kulki do paraszy.
Popatrzyli na mnie i wyszli.

★
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W godzinę po rannej wizycie dy
żurnego w dniu następnym zajrzał 
do mnie przez okienko podoficer 
Denisienko, (nazwiska enkawedzi
stów powtarzam za innymi więźnia
mi, którzy, nie wiem, w jaki spo
sób je zdobyli), i zapytał:

— Co pan przyniósł ze sobą do 
więzienia?

Nie zrozumiałem.
— Rzeczy! Jakie pan ma rzeczy 

własne w więzieniu?
Odpowiedziałem, że moje nielicz

ne rzeczy były spisane zaraz pierw
szego dnia podczas rewizji przed 
pójściem moim do łaźni.

— Ale pan pamięta, co pan miał? 
Niech pan powie.

Enkawedzista trzymał w ręku 
kartkę i ołówek.

Pomyślałem chwilę, naleganie 
Denisienki wydało mi się dziwne.

Zapytałem.
— Po co to panu?
— Jest nam potrzebne. Chcemy 

wiedzieć dokładnie, co pan ma 
własnego.

— Dzisiaj nagle stało się to po
trzebne? Dlaczego?

— Niech pan mówi prędko! Nie 
mam czasu.

— Przyszła wiadomość z Mo
skwy ?

— Jaka wiadomość?
— W mojej sprawie. Co? Koniec?
Donisienko się zaśmiał, spojrzał

w bok, prawdopodobnie na dozorcę, 
który musiał stać za drzwiami.

— Nic nie wiem ! — zawołał. — 
Muszę zapisać stan pańskiego po
siadania, a pan się podpisze.

— Czyli, że rzecz jest pilna?
— Porządek.
— Dlaczego pan z tym przycho

dzi dopiero po kilku tygodniach 
mojego zamknięcia w pojedynce?

Enkawedzista znów się roześmiał, 
potem spoważniał i rzekł:

— Moje pytanie niema związku 
z pańską sprawą.

Spojrzałem na niego porozumie
wawczo.

— Oczywiście, oczywiście — po
wiedziałem, i wymieniłem palto i 
kilka innych rzeczy, które były 
moją własnością.

Podpisałem kartkę i zapytałem :
— Czy mi się zdaje, czy się od

bywa obchodzenie kamer przez pro
kuratora?

Denisienko nie odpowiedział, ko
rytarzowy zamknął okienko.

Położyłem się na wyrku, przeko
nany, że przyszła odpowiedź z 
Moskwy i że trzeba być przygoto
wanym na wszystko.

Po jakimś czasie, kiedy się skoń
czyło chodzenie po korytarzu i 
przetwieranie drzwi, zapukałem w 
okienko. Służbę miał dzisiaj żoł
nierz, którego lubiłem, młody 
mężczyzna, o wiele inteligentniej
szy, niż inni. Na trzeci, czy czwar
ty, dzień po wyroku zdecydowałem 
mu się zaufać. Dobrze mu patrzyło 
z oczu, wydaw-ał mi się człowiekiem, 
nie enkawedzistą. Co mnie do nie

go tak usposobiło? Jego głos, ton 
tego głosu, jakby oparty na praw
dziwie męskim charakterze człowie
ka. Naturalnie, że mogłem się my
lić, ale zdaje się, że się nie omyli
łem. Będź co bądź, był to jedyny 
funkcjonariusz enkawedecki, które
mu miałem odw-agę' zaufać. Cho
dziło mi o to, żeby moi towarzysze 
z ogólnej celi wiedzieli, co się ze 
mną stało. Żeby po wojnie mogli 
powiedzieć gdzie zostawiłem kości. 
Jak ich jednak o tym zawiadomić? 
Rozważywszy wszystkie możliwości, 
zrozumiałem, że wiadomość o mnie 
może dojść do innej celi tylko 
jedną drogą, ustną, Przez żołnierza 
korytarzowego, przez dozorcę. Ale 
któryż żołnierz Enkawede podej
mie się takiej misji?! Zwłaszcza, 
że przecież nic za to nie dostanie, 
a zdradzić go mogą nawet sami 
więźniowie przez nieostrożność i 
przez kapusia! Ja miałem niewiele 
do stracenia, (gdyby mnie dozorca 
wydał), może ciężki karcer przed 
rozstrzelaniem; żołnierz, śledzony 
przez kolegów i narażony na nie
dyskrecję więźniów, ryzykował kil
ka lat więzienia. Dla moich pięk
nych oczu!

Żeby w' tym stanie rzeczy zwrócić 
się do żołnierza z prośbą o przeka
zanie kilku słówT więźniom innej ce
li trzeba było być bardzo... irra
cjonalnym.
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Zapukałem do drzwi. Okienko się 
otwarło.

— Pan wie, że jestem skazany na 
śmierć? — powiedziałem do żołnie
rza.

Żołnierz nie odpowiedział, ale pa
trzył na mnie poważnie, bez wro
gości.

— Mam do pana prośbę. Bardzo 
osobistą. Taką, która powinna zo
stać między nami dwoma, gdyby 
pan jej nie chciał spełnić.

Żołnierz milczał. Ponieważ jednak 
słuchał, po chwili wahania powie
działem :

— Pan pewnie nie wierzy w Bo
ga?

Zauważyłem, że oczy żołnierza 
się poruszyły, ale wciąż milczał.

— Ja wierzę w7 Boga — powie
działem.

Patrzyliśmy sobie w oczy uważnie.
— Umierającym się nie odmawia

— powiedziałem.
Po małej pauzie zapytałem :
— Zna pan rotmistrza Chojnac

kiego z celi 31-ej? Ten, którego 
pan kiedyś zapytał na przechadzce, 
czy jest pułkownikiem?

— Znam.
— W czasie prowadzenia więźniów 

do „ubornoj“ , czy przy innej spo
sobności, niech mu pan powie, że 
ja, Grubiński, proszę, żeby się ko
ledzy za mnie pomodlili.

Po małej przerwie dodałem:
— Nazywam się Grubiński, Gru

— biń — ski.
— Wiem.
— Powie pan? Tylko tyle: żeby 

się za mnie pomodlili.
Żołnierz milczał, wreszcie powie

dział :
— Dobrze.
Ja mu na to odpowiedziałem:
— Dziękuję.
W jego oczach, w wyrazie twarzy, 

widziałem powagę.
Położyłem się na worku i pomy

ślałem : „Nie, on mnie nie zdradzi“ .
Nigdy z nim później o tern nie 

mówiłem. Naczelnik nie wzywał 
mnie w sprawie tej rozmowy na 
badanie, czyli że o niej nie wiedział.

Po kilku miesiącach spotkałem 
się na etapie z rotmistrzem Choj
nackim. Zapytałem go, czy ów

żołnierz powiedział mu co odemnie 
w wiadomym czasie.

— Nie, nie powiedział, ale teraz 
rozumiem jego zachowanie się w 
pewnej chwili — odpowiedział rot
mistrz. — Zbliżył się do mnie i za
czął mi się przyglądać. Myślałem, że 
chce wystąpić z jakąś naganą, więc 
się wyprostowałem i spojrzałem na 
niego odpychająco. Przez chwilę 
się wahał, poczem, nic nie powie
dziawszy, odszedł. Wtenczas to 
jego zachowanie się wydało mi się 
dziwne. Teraz widzę, że chciał mi 
coś powiedzieć i że go zraziłem 
swoją wrogą postawą.

W tydzień później, podczas krót
kiej ' rozmowy z tym samym dozor
cą, kiedy zacząłem zdanie od słów : 
„Obawiam się...“ , a całe zdanie 
miało brzmieć: „Obawiam się, że 
przyszła odpowiedź z Kijowa, ale 
naczelnik ją przedemną ukrywa. 
Nie chciałbym być zaskoczony...“  
trzasnęły drzwi na korytarzu. Do
zorca szybko zamknął okienko. Po 
dziesięciu minutach znów je otwo
rzył, i, życzliwie uśmiechnięty, po
wiedział :

— Nie trzeba się obawiać.
I znów okienko zamknął, ponie

waż ktoś się kręcił na schodach i 
korytarzu. Wiem, że sens jego 
„Nie trzeba się obawiać“ był inny, 
niż sens mego niedokończonego 
zdania. Chciał mnie zapewnić, że 
mogę się jego, dozorcy, nie oba
wiać.

Otóż dzisiaj, uderzony pytaniami 
Denisienki w sprawie mojego ru
chomego majątku, postanowiłem 
odbyć rozmowę z dozorcą. Zapuka
łem w okienko. Kurtynka judasza 
poszła w górę.

— Niech pan otworzy okienko.
Okienko się otworzyło.
— Chciałem pana zapytać, jako 

człowieka, umiejącego patrzeć, czy 
pan nie zauważył jakichś oznak, 
że... dzisiaj ze mną skończą?

Żołnierz się zastanowił, poczem 
zapytał:

— Dlaczego to panu przyszło na 
myśl ?

— Ponieważ dyżurny zażądał ode
mnie wyliczenia moich rzeczy i ka
zał mi się podpisać, a po drugie,
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zdaje się, że przybył do więzienia 
prokurator. Czy to nie są znaki...?

Żołnierz raptownie zamknął okien
ko. Usłyszałem kroki na korytarzu.

Minęło z piętnaście minut. Okien
ko ponownie się otwarło i widziałem 
rozjaśnioną twarz żołnierza.

— To nie są oznaki ■— powie
dział. — Administracja przeprowa
dza teraz spis własności wszystkich 
więźniów, a prokurator nie bywa na 
egzekucjach.

Okienko się zatrzasnęło, bo za
skrzypiały drzwi w sieni.

-¥•
Od czasu do czasu odwiedzał 

mnie politruk i wdawał się ze mną 
w rozmowy na temat Marxa. Po
zwalałem sobie w tych rozmowach 
na wyrażanie się o nauce Marxa w 
tonie uprzejmego sceptycyzmu. Po
litruk na mnie już nie krzyczał. 
Wiedział, że krzyku się nie lękam 
i że hałaśliwości nie uważam za 
argument. Wysłuchawszy jego do
wodzenia, powiedziałem kiedyś z 
odkrywczą naiwnością :

— Rozumiem ! Czego się nie- 
udało zrobić Chrystusowi na tle 
uczuciowym, to bolszewicy posta
nowili urzeczywistnić sposobem ad
ministracyjnym !

Politruk wybałuszył na mnie 
oczy.

— No, tak, — wyjaśniłem. — 
Komuniści próbują zakuć społe
czeństwo w prawa, które uniemożli
wią bliźniemu krzywdzenie bliźnie- 
g°-

Politruk się zmarszczył ale w 
końcu wydał potwierdzające mruk
nięcie.

— Niestety, jednak — dodałem 
— człowńek się nie kończy na swo
im ustosunkowaniu się prawnym do 
człowieka.

— Jakto?
— Człowiek istnieje nietylko w 

społeczeństwie.
— Chce pan powiedzieć, że czło

wiek istnieje i w przyrodzie?
— Nie w przyrodzie: we wszech- 

świecie!
— Jest to to samo.
— Nie, nie to samo. Mówiąc : 

„przyroda“ , sprowadzamy wszystko

do materializmu; mówiąc: „wszech
świat“ ...

— Wszechświat to też przyroda
— przerwał mi politruk.

— Nie. Wszechświat to tajem
nica !

— Tajemnica? Niech będzie! Ta
jemnica przyrodnicza. Wszystkie 
tajemnice przyrodnicze będą po ko
lei odkryte.

— Gdyby nawet były odkryte, 
niczego nie odkryją. I wogóle nie 
o to chodzi.

— A o co chodzi?
— Chodzi o to, żeby, żyjąc ży

ciem doczesnym, żyć wiecznością.
Politruk się uśmiechnął.
— Metafizyka, czyli nonsens. 

Frazeologia!
— W takim razie sztukę musimy 

uwrażać za nonsens.
— Jakto?
— Puszkin jest nonsensem, Szo

pen jest nonsensem, pieśń o słowiku 
Rymskiego-Korsakowa jest frazeo
logią ! •

— Sztuka i literatura bardzo są 
cenione w Z.S.S.R.

— Dlaczego?
—• Ponieważ stanowią wyraz kul

tury.
— Kultury czego? Nonsensu? 

Frazeologi? Gdyby Puszkin napisał 
dzisiaj swojego „Proroka“ , prawdo
podobnie byłby zaaresztowany jako 
metafizyk.

Argument ten zmiękczyłem u- 
śmiechem i akcentem żartobliwości.

— Puszkin jest u nas cenzuralny
— odpowiedział surowo politruk. — 
On walczył z caratem. On budował 
lepszego człowieka.

— Nie odrazu był cenzuralny w 
Z.S.S.R. O lie wiem, z początku 
był na indeksie. Za caratu również 
był ścigany przez cenzurę. Teraz 
jest cenzuralny z innego powodu, 
nie dlatego, że jest po bolszewicku 
prawomyślny, bo przecież nie jest.

— Więc dlaczego?
— Był wielkim poetą. Wielki 

poeta jest, jak Bóg : niema na nie
go rady! Ma rację, choć nie ma 
racji.

— To już jest znów metafizyka. 
Niech się pan wystrzega metafizyki.
(Część druga w następnym numerze).
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A R T Y K U Ł Y  Z PRASY POLSKIEJ I OBCEJ

Fritz Loewenthal

JAK S O W IET Y  W YD O BYW A JĄ  URAISI
(Pierwszy opis niewolniczej pracy we wschodnich Niemczech)

Jaka jest prawda o wydobywaniu 
uranu przez sowieckie władze oku
pacyjne w Saksonii? Już od mie
sięcy prasa światowa zamieszcza 
fragmentaryczne wzmianki o sce
nach średniowiecznych i o niewol
niczych praktykach stosowanych 
przez Rosjan. Lecz dotychczas 
wszelkie usiłowania dziennikarzy 
zachodnio-europejskich i amery
kańskich przeniknięcia żelaznej 
kurtyny, by dać pełny obraz prze
mysłowego niewolnictwa w sowiec
kiej strefie okupacyjnej — były 
bezowocne.

Po raz pierwszy udało się zebrać 
całą prawdę. Dr. Loewenthal miał 
niezwykłą okazję zbadania na 
miejscu stosunków w rosyjskiej 
strefie jako szef Ministerstwa 
Sprawiedliwości sowieckiej admini
stracji we wschodnich Niemczech. 
Przez lat dwadzieścia był on człon-

-¥•

W gorączkowym poszukiwaniu 
uranu sowieckie władze posługują 
się zastępami niewolników w Erz- 
gebirge w Saksonii. Rosjanie roz
poczęli poszukiwanie minerału, za
wierającego uran w okolicy Ober- 
schlema, Schneeberg, Zschorlau, 
Aue, Marienburg, Brambach, Ku- 
nersdorf, Schmiedeberg, Annaberg, 
Buchholz, Frohnau i Johanngeor- 
genstadt, niedaleko czeskiej gra
nicy. Uran jest surowcem po
trzebnym do wyrobu bomb atomo
wych, te zaś są Kremlowi niezbędne 
w jego polityce pokojowej.

kieni partii komunistycznej Nie
miec a nawet komunistycznym po
słem do Reichstagu, przez szereg 
lat kierował Międzynarodowym 
Stowarzyszeniem Prawniczym opa
nowanym przez komunistów. O- 
brońca wielu komunistów w czasie 
procesów przed dojściem Hitlera 
do władzy, dr. Loewenthal znalazł 
schronienie w Związku Sowieckim 
ic 1935 r. i pozostał tam do grudnia 
1946 r. Rok temu, po powrocie 
swym do Niemiec, został miano
wany przez sowieckie dowództwo 
na stanowisko ministra sprawiedli
wości. Funkcję tę sprawował do 
września 1947 r. Bezpośredni kon
takt z sowieckimi metodami na 
okupacji i jego lołasne wnioski 
skłoniły go do ucieczki na zachód 
i do oficjalnego wystąpienia z partii 
komunistycznej ogłoszonego w liście 
otwartym.

r *

W czasie mego pobytu w Zwickau 
dowiedziałem się o poszukiwaniach 
w okolicy, wobec czego pojechałem 
samochodem do Schneeberg. Na 
przedmieściach miasta straże zam
knęły mi przejazd. Dopiero po 
energicznym wylegitymowaniu się 
moją rosyjską przepustką zostałem 
przepuszczony. Stwierdziłem, że 
cały ten okręg jest odcięty od 
świata. Nikt by nie przypuszczał, 
że było to kiedyś uzdrowisko; 
wieże wiertnicze i sieć kabli nadaje 
mu teraz charakter przemysłowy. 
Rosjanie zarekwirowali wszystkie
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hotele i pensjonaty- ; źródła wód 
mineralnych w Oberschlema, które 
zawierają rad, wyschły na skutek 
głębokiego wiercenia. Wielu miesz
kańców wyniosło się do pobliskich 
wiosek z obawy, że wydobywanie 
wielkiej ilości ziemi spowoduje za
walenie się domów.

Po dokładnym przypatrzeniu się 
zacząłem rozumieć, dlaczego świat 
nie odkrył dotychczas tego niewol
niczego przedsiębiorstwa. Wiele ty
sięcy ludzi — nikt 'nie wie dokładnie 
ile, ale słyszałem o setkach tysięcy 
— pracuje w kopalniach i na po
wierzchni, używając niesłychanie 
prymitywnych narzędzi. Wydobyty 
minerał idzie do Rosji długimi po
ciągami a nawet samolotami.

Pewnego dnia w zimie, w mia
steczku Marienburg, (8.000 miesz
kańców), zjawił się oddział policji. 
Rekwirował on mieszkania dla funk
cjonariuszy „państwowego przed
siębiorstwa górniczego“ . Całe domy 
musiały być opróżnione w ciągu 
dwóch godzin. Baraki, w których 
mieszkali niemieccy uchodźcy, za
jęli sowieccy żołnierze. Wraz z ni
mi przybyli rosyjscy geologowie, 
inżynierowie i specjaliści od gór
nictwa; wielu z nich przybyło z 
rodzinami, które zajęły przygoto
wane dla nich domy. Policja bez
pieczeństwa została znacznie zwięk
szona.

W międzyczasie napływ przymu
sowych robotników z całej Saksonii 
i z poza niej, zwiększał się z dnia 
na dzień. Natychmiast po przy
byciu, kierowano ich do kopania w 
dawno opuszczonych kopalniach a 
wielu z nich nie posiadało odpo
wiedniej odzieży ani narzędzi.

Jak przymusowa praca w hitle- , 
rowskim przemyśle wojennym w 
czasie wojny, praca w kopalniach 
przydzielona jest na podstawie za
potrzebowań, bez najmniejszego 
uwzględnienia zdrowia, zawodu i 
rodzinnych stosunków danego ro
botnika. Robotnicy są brani ze 
wszystkich warstw społeczeństwa, 
bez względu na to, czy są oni od
powiedni czy też nie. I tak idą do 
pracy urzędnicy, studenci, fryzje
rzy, dawniejsi adwokaci i byli dy-
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gnitarze, każdy, kto ma ręce i no
gi. Teoretycznie poborowi podlega
ją tylko osoby od lat 18 do 45; 
w istocie jednak brane są dzieci 
poniżej lat 14 i mężczyźni powyżej 
65. Normy, naznaczone przez wła
dze okupacyjne, muszą być wykona
ne i to szybko. W wypadku, gdy 
dostawa spadnie poniżej określonej 
cyfry, ludziom odpowiedzialnym za 
pracę grozi dymisja lub gorsze 
konsekwencje. Urząd pracy w 
Dreźnie, skierował 8.000 mężczyzn 
do pracy przymusowej w Aue, 
urząd zaś w Lipsku znacznie wię
cej. Małe miasteczko Langensalza 
w Turyngii musiało dostarczyć 800. 
W czerwcu 1947 fabryka włókien
nicza w Chemnitz musiała dostar
czyć do kopalń czterech robotników 
na stu zatrudnionych, którzy pod
padali pod odpowiednią kategorię 
wieku. Wiele rodzin trzyma w po
gotowiu zapakowany bagaż, aby 
móc uciec z domu dla uniknięcia 
poboru do pracy. Miało miejsce 
kilka wypadków samobójstw.

Praca jest bardzo niebezpieczna 
dla zdrowia, ponieważ pod ziemią 
robotnicy wdychają gaz, emanujący 
z radu; na powierzchni natomiast 
wdychają pył uranowy. Czasem 
skutki są fatalne.

W kopalni uranu
W samej kopalni nie zauważy

łem żadnych, nawet najbardziej 
prymitywnych urządzeń ochron
nych; nie ma wentylatorów ani in
stalacji dostarczających świeżego 
powietrza a wypychających już zu
żyte, niema też światła. Większość 
drewnianych słupów w sztolniach 
dawno przegniła. Robotnicy muszą 
schodzić pod ziemię po wilgotnych 
drewnianych drabinach i pracować 
po osiem godzin dziennie bez 
przerwy w błotnistych korytarzach, 
po kolana w wodzie, często w po
zycji zgiętej. Zanim kopalnie te 
zostały opuszczone, wykopany mi
nerał przewożono na powierzchnię 
wózkami ciągnionymi przez konie; 
dziś, w dobie postępu techniki, 
wózki te ciągną ludzie.

Pod ziemią trzy szychty pracują 
bez przerwy; normą dla każdej
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z nich są trzy metry sześcienne. 
Na powierzchni pracują dwie grupy, 
bez względu na to czy jest piekący 
żar na dworte czy też leje ulewny 
deszcz.

Nikogo nie obchodzi, gdzie ro
botnicy dostaną suchą odzież na 
dzień następny. Każdy robotnik 
— dorosły czy dziecko, mężczyzna 
czy kobieta — musi pracować w 
niedzielę. Tylko raz na miesiąc jest 
jeden wolny dzień.

Widziałem te wyczerpane bry
gady, wracając z pracy w odzieży 
powalanej gliną, wysokich gumo
wych butach, stalowych hełmach 
na głowach, ich twarze zapadnięte, 
szare i pokryte warstwą kurzu. 
Wyglądali jak armia niewolników 
Faraona naszych czasów.

Ilość ciężkich wypadków przy 
pracy, spowodowanych w większości 
przez spadające kamienie — jest 
niesłychanie wysoka. 25 kwietnia 
1947 r. w sztolni Nr. 3 ,,Breakknee“ 
zapadła się galeria i zakopała dwu
dziestu robotników. W parę dni 
później około północy miał miejsce 
wypadek w sztolni „Abraham“ ; 
dwa dni potem był wypadek w 
sztolni Lautaer. I tak dzień po 
dniu, a nic się nie robi dla zapew
nienia bezpieczeństwa robotnikom.

W tych warunkach okazało się, 
że nie można nadążyć z poborem 
męskiej siły roboczej w miejsce 
zmarłych. Dlatego też zarządzono 
pracę przymusową dla kobiet i 
dziewcząt z końcem kwietnia. Po
śród powołanych były kobiety w 
ciąży, matki małych dzieci i ko
biety, które nie posiadały nawet 
jednej pary butów. Powiedziano 
im, że będą wysłane do firmy 
„Kwas Siarkowy i Sp.“ w Marien
berg. Odwołania od tego zarządze
nia nie było, poza tym kobietom 
tym zabrano książki żywnościowe. 
Kiedy przybyły do Marienbergu, 
musiały kopać dzień i noc aż do 
zupełnego wyczerpania. Otrzymały 
karty żywnościowe przysługujące 
robotnikom, wykonującym ciężką 
pracę fizyczną, jakąś dodatkową 
żywność i od czasu do czasu trochę 
papierosów jako nagrodę. Ale przy
działy żywnościowe nie wystarczały

nawet w części na wyrównanie strat 
siły organizmu.

Brygady młodzieży wysłane do 
Erzgebirge są zorganizowane w 
grupy po pięćdziesiąt osób. Po 
cztery lub sześć osób zajmuje je
den pokój, gdzie są tylko drewnia
ne prycze, worki, czasem pled. Za 
to muszą płacić czynsz w wysokości 
18-u marek miesięcznie. Pracujący 
pod ziemią otrzymuje żywność na 
przydziały dla robotników fizycz
nych, robotnicy na powierzchni 
mają karty inne. Dodatkowo raz 
na miesiąc każdy dostaje kilo mąki. 
f  kilo kaszy, czy krup albo klusek 
i i  kilo mięsa. Ponadto robotnicy 
otrzymują, po 100 gramów sera i 
200 gramów mleka. Posiłek po
łudniowy, bardzo skromny, kosz
tuje 60 fenigów. Ponieważ robotni
cy nie dostają jarzyn, grozi im 
szkorbut. Chleb ma smak kwaśny 
i powoduje bóle żołądka i choroby 
kiszek.

„Kiedy idziemy do pracy, — po
wiedział mi pewien młody człowiek, 
— musimy zejść wdół po 722 stop
niach drabinki. Potem musimy ko
pać jak szaleni całymi godzinami w 
złym powietrzu. Jeśli nie wykona
my normy, nie dostajemy ani pie
niędzy ani jćdzenia. Po powrocie 
na powierzchnię po pracy jesteśmy 
zupełnie wyczerpani. Płaca wynosi 
7 marek 20 fenigów za jedną szych
tę, a raczej tyle wynosi nominalnie, 
gdyż wypłata zwykle następuje w 
sześć do ośmiu tygodni później. Nie 
mamy możności umycia się przy
zwoicie a nasze pomieszczenia wy
glądają jak obóz koncentracyjny,' 
otoczone drutem kolczastym i strze
żone przez uzbrojonych wartowni
ków. Ci, którzy nie stawią się do 
pracy, wpadają w ręce kopalnianej 
policji, i dostają osiem do 15 dni 
aresztu.

„Gdy wracamy ze sztolni je
steśmy spoceni ,że aż ubranie całe 
jest nawilgłe i tak wychodzimy na 
zimny wiatr. Mam nadzieję, że 
dostanę zapalenia płuc, bo to je
dyny sposób, żeby stąd uciec“ .

Wielu robotników może znaleźć 
pomieszczenia tylko w pokaźnej 
odległości od miejsca pracy, gdyż
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cały okręg jest zapełniony przymu
sowymi robotnikami, spośród któ
rych część to uciekinierzy ze wscho
du. Ponieważ dzienna szychta za
czyna się o 6-tej rano, wstawać 
trzeba wcześnie, by zdążyć na po
ciąg lub iść piechotą do kopalni. 
Przydziały" żywności często nie 
przychodzą na czas, zapasy chleba 
i tłuszczu są często bardzo małe. 
Niema węgla ani innego paliwa, to 
też (domy są lodowato zimne w 
zimie a gotowanie trwa długo.

Robotników pędzi się w sposób 
bezwzględny. Rosyjscy żołnierze, 
którzy pełnią straż, krzyczą nie
ustannie „dawaj“ , „dawaj“ i na 
prawo i lewo rozdzielają uderzenia 
i kopniaki. Jeśli kierownictwo uwa
ża, że zamało zrobione, wstrzymuje 
się rozdział żywności. Często ro
botnicy nie dostają ciepłej strawy, 
którą mają dostać po ukończeniu 
szychty7. Chociaż sami Rosjanie 
odpowiedzialni są za opóźnienia w 
dostawie żywności, to jednak po
zbawieni skrupułów niemieccy" jeń
cy wojenni pomagają im. Wielu 
właścicieli jadłodajni i restauracyj 
kupuje mięso przeznaczone dla 
przymusowych robotników. Rosja
nie sprzedawają nierzadko kartki 
na jedzenie nominalnej wartości 
50 fenigów za sumy dziesięciokrot
nie większe.

Oczywiście, panują » wszelkiego 
rodzaju choroby. Ale jeśli chory" 
niema otwartych ran lub wysokiej 
gorączki, nie dostaje zwolnienia z 
pracy. Niemieccy łekarze, którzy 
kwalifikują takich „zdolnych do 
pracy“ do zwolnienia, ryzykują 
karę za „sabotowanie pracy“ . Jeśli 
robotnik nie stawi się do pracy bez 
dostatecznego powodu, nie dostaje 
kartek żywnościowych przez sześć 
dni. Ci, którzy są nieobecni przez 
trzy dni, oddawani są policji i pod
legają karze więzienia.

W takim wypadku odkrywa się 
jeszcze straszniejszy koszmar cier
pienia. Warunki w więzieniach ro
syjskiej strefy okupacyjnej są w 
ogóle niegodne, ale więzienia w 
Schneeberg są wprost nie do opi
sania. Budynek więzienny znajduje

się w pięknym parku i z zewnątrz 
wygląda czysto i nowocześnie. 
Wewnątrz zaś, cele na 23 osoby są 
używane dla 83 i to głównie mło
dzieży od 16 do 18 lat, która nie 
mogła wytrzymać pracy w kopal
niach i usiłowała zbiec. A jak ci 
biedacy wyglądają! Blade to, wy
czerpane, z zapadniętymi oczyma 
o czarnych obwódkach i długimi 
pozlepianymi brudem włosami; 
chłopcy ci noszą po kika warstw 
brudnej odzieży, a koszule ich czę
sto miesiącami nieprane. Wielu z 
nich ma wszy i swędzące choroby 
skórne; wielu miało niezabandażo- 
wane otwarte rany. Więzienni le
karze, fryzjerzy i umywalnie są w 
zbyt małej ilości by nastarczyć 

potrzebom takich mas więźniów; a 
codzień przybywają nowi.

Komendant więzienia w Schnee
berg nie przejmuje się skargami 
zupełnie. „Lenie — powiedział —• 
muszą odsiedzieć sześć miesięcy“ . 
A kiedy mu tłumaczono, że praw
nie kara nie może przekraczać 
trzech miesięcy, odwarknął: „Nic 
mnie to nie obchodzi. Sześć mie
sięcy i basta“ .

Nie można skarżyć się na warun
ki. Niemieccy formani, mechanicy 
i- lekarze mają tylko jedną odpo
wiedź na) wszelkie skargi : „Nie 
możemy się narażać Rosjanom“ . 
Oczywiście, nie wolno wyłaniać ko
mitetów robotniczych. Gdy jakiś 
śmielszy robotnik wysunął żądanie 
utworzenia takiego komitetu, okrę
gowy sekretarz „Zjednoczonego 
Związku“ w Olbernhau, Willi 
Breitmeyer, interweniował tłuma
cząc, że zarządzenie SMAD (So
wieckiej administracji wojskowej) 
o tworzeniu komitetów dla ochrony 
pracowników nie odnosi się do ro
botników tej kopalni. Obiecał 
wprawdzie, postarać się, aby prze
strzegane były przepisy zabrania
jące zatrudniania kobiet w kopal
niach. Lecz prowincjonalny oddział 
kierownictwa związku górników 
FDGB (Zjednoczone Związki Ro
botników Niemieckich) w Dreźnie 
orzekł, że kobiety można zatrudniać 
w górnictwie, jeśli pracują na po
wierzchni i doradził niezadowolo
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nemu górnikowi, aby siedział cicho 
i nie psuł dobrych stosunków mię
dzy FDGB i kierownictwem kopal
ni spółki „Kwasu Siarkowego“ . 
FDGB oświadczyło również, że nie 
można interweniować w sprawie ko
biet przymusowych robotnic, gdyż 
wszystkie one były członkami „kół 
reakcyjnych“ , co oczywiście nie 
było prawdą.

Na rozkaz sowieckiego komen
danta okręgu wydano przepustki 
dla wszystkich zatrudnionych w 
„zamkniętym okręgu Marien
berg“ . Inni, którzy nie byli stale 
zamieszkali w tym rejonie, zostali 
wysiedleni. Za pozostawanie w 
okręgu bez zezwolenia grozi poważ
na grzywna lub kara więzienia. 
Zaprzestano także wydawania po
zwoleń opuszczenia okręgu miejsco
wym mieszkańcom. Jednocześnie 
też zastosowano ścisłą cenzurę 
poczty; oczywiście faktu cenzury 
listów nie podano do publicznej wia
domości a ci, którym zdarzyło się 
lekkomyślnie coś w listach napisać 
doznali bolesnego przebudzenia.

Aby skłonić robotników do zgła
szania się na ochotnika, Rosjanie 
nie szczędzą obietnic dobrych za
robków, doskonałych warunków, 
prywatnych mieszkań i płatnych 
urlopów. Pełne różowych kolorów 
opisy warunków pracy w kopalniach 
saksońskich nadawane przez radio 
oszukały niejednego ochotnika. 
I tak naprzykład, młodzi ludzie w 
wieku od 18 do 25 lat, pracujący 
głównie w przemyśle metalowym, 
którzy zgłosili się ochotniczo do 
pracy przy odbudowie portów i 
tamy na Rugii (której odbudowa 
została zakończona parę miesięcy 
temu) zostali przydzieleni do urzę
dów pracy w południowej i za
chodniej Turyngii i odesłani na 
roboty do Stralsundu Greifswaldu. 
Opanowana przez komunistów „par
tia socjalistycznej jedności“ była 
zmuszona przez władze okupacyjne 
do silnego poparcia tej akcji. I 
tak młodzi chłopcy znaleźli się w 
barakach w obozach otoczonych 
drutem kolczastym, źle odżywiani 
i strzeżeni przez uzbrojonych war
towników sowieckich, i przydzieleni

do najcięższej pracy jak ładowanie 
węgla na barki towarowe; stwier
dzili też na miejscu, że pracować 
tam muszą przez kilka lat. Więk
szość potem zbiegła.

Jak władze niemieckie załatwiają 
sprawy ucieczek z pracy przymu
sowej widać z podanego poniżej roz
porządzenia Rządu Saksonii, Wy
działu Pracy i Opieki Społecznej 
w Dreźnie, Nr. 15, Koenigsbrueck- 
strasse 125 :

Sprawa przymusowej pracy 
Franza Müllera w Aue; Urząd 
Pracy w Dreźnie. Siodlarz Franz 
Müller zjawił się w urzędzie pra
cy i stwierdził, że został skiero
wany do pracy przymusowej w 
Aue przez urząd pracy w Dreźnie 
w 1947 r. Uciekł jednak z Aue 
wraz z 20-oma innymi osobami i 
powrócił do Drezna. Niżej podpi
sany skomunikował się z p. Spi
tzerem. Herr Spitzer stwierdził, 
że powyższe oświadczenie jest praw
dziwe i że jako komisarz policji, 
uważa on za swój obowiązek przy
gotować raport, jeśli nie dla innej 
przyczyny to dlatego, aby zbadać 
plotki o Aue i ich źródło. Herr 
Spitzer uważa ronadto, że sprawa 
powinna być podana do wiadomo
ści SMAD. Dodał przytym, że 
sprawa pracy przymusowej oraz 
uwolnienia od niej podlega kompe
tencji urzędów pracy. Podkreślono 
przy tej okazji, że niżej podpisa
ny musi bezwłocznie do Aue wró
cić, jeśli nie chce pogorszyć swej 
sytuacji. Sprawa słuszności lub nie
słuszności przydzielenia go do 
pracy będzie zadecydowana przez 
urząd pracy lokalny lub okręgo
wy.

Nie ulega wątpliwości, że Herr 
Franz Mueller drugi raz nie zwróci 
się z zaufaniem do „swego“ okrę
gowego urzędu.

Niewolnicy na innych robotach
Przymusowa praca przybrała o- 

gromne rozmiary na przestrzeni ca
łej sowieckiej strefy okupacyjnej. 
Używana jest głównie przy rozbie
raniu instalacji przemysłowych, 
które Rosjanie wywożą do Sowietów, 
i przy budowie tam, zapór wodnych 
i urządzeń portowych, które mają 
dla Rosji znaczenie- strategiczne 
poza znaczeniem przemysłowym.

Około 10.000 osób sprowadzonych 
z całej zony wschodniej pracuje
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przy rozbieraniu urządzeń kopalni 
lignitu w Regis-Breitingen. Z 5000 
robotników, którzy rozbierają urzą
dzenia zakładów Lauta w Hoyers
werda, 1.500 pochodzi z samego 
okręgu Doeblein. Aby w najszyb
szym czasie znaleźć ilość robotni
ków potrzebną do szybkiego roze
brania wielkich zakładów w Bitter
feld, sowiecki kapitan przybył do 
urzędu pracy w Magdeburgu, po 
łożył rewolwer na stole i zagroził, 
wskazując na 40 ciężarówek, które 
przywiózł: „Nie wyjdę stąd dopóki 
wszystkie te wozy nie zostaną za
pełnione ludźmi“ . Wobec tego 
urządzono łapankę i ściągnięto lu
dzi z ulic i autobusów. Ten sam 
oficer zażądał 12.000 robotników 
do rozebrania zakładów Giesches 
Erben, czego zamierzał dokonać 
w ciągu dwóch miesięcy zapomocą 
neustannej pracy. Tempo w wyko
naniu pracy bowiem zyskuje uzna
nie władz. Co się stanie z robotni
kami i chaosem technicznym, nie 
obchodzi takiego ambitnego osob
nika wcale.

Takie same metody zostały za
stosowane przy poborze robotników, 
gdy powodzie zalały okręgi Oder
bruch pod koniec ubiegłej zimy. 
Wtedy złapano paskarzy a także i 
wielu mieszkańców Berlina, których 
zatrzymano podczas przechodzenia 
granicy bez specjalnych sowieckich 
przepustek i posłano tak jak stali 
do pracy przy budowie zapory na 
Odrze. Plan opanowania wylewów 
Odry rozpoczęty później został 
przeprowadzony siłami przymuso
wych robotników.

W okręgu Guestrow w Mecklen- 
burgii zmobilizowano 3.000 ludzi do 
budowy urządzeń portowych w no
wym porcie bałtyckim Wismar, 
którą to budowę Rosjanie rozpo
częli dla swych własnych celów. 
Nawet członkowie orkiestry teatru 
w Guestrow musieli iść do pracy 
z łopatami i toporami.

W Turyngii 25.000 robotników z 
zakładów przemysłowych o „drugo
rzędnym znaczeniu“ zmuszono do 
dostarczania drzewa opałowego. Do 
przewozu tego drzewa trzeba było

600 wagonów dziennie a było ich 
tylko 120 do 150. Ale rozkaz jest 
rozkazem. Niewykonanie normy 
traktowano jako „sabotaż“ .

Prawdziwy obraz życia w bryga
dach przymusowej pracy dał mi 
jednak nie rozczarowany robotnik, 
którego można by posądzać o prze
sadę i rozgoryczenie, ale zażarty 
członek „.partii socjalistycznej je
dności“ . Oświadczył on, że 20.000 
ludzi dostarczono do rozbiórki urzą
dzeń dystylarni w Borna. Większość 
z nich to byli jeńcy i kaleki. Ba
raki były tak zatłoczone, że ludzie 
nie mieli miejsca, aby się położyć 
do snu, nie było materaców, ani 
worków słomy ani koców ani żad
nych umywalni. Racje żywnościowe 
dia najciężej pracujących były 
mniejsze od niskich racji w Pro
wincji Saksonii — dwa razy dzien
nie wodzianka z surowymi marchew
kami, 400 gramów trudnego do 
strawienia chleba, co dziesięć dni 
trochę tłuszczu, miodu lub kiełbasy 
najgorszego gatunku, za co potrą
cano 55 fenigów z płacy 62 fenigi 
za godzinę. Opieka lekarska prawie 
żadna, bo gdzie można było znaleźć 
tylu lekarzy i pielęgniarek dla ta
kiej ilości ludzi? Bicia przez so
wieckich oficerów należały do po
rządku dziennego. Pewien sowiecki 
major rozzłoszczony „lenistwem“ 
czterdziestoletniej kobiety osłabłej 
tak, że ledwie ustać na nogach 
mogła, wybił jej zęby.

Nikt nie śmiał się skarżyć z oba
wy przed NKWD. Oczywiście na
stawienie robotników odpowiadało 
sytuacji pomimo ciągłych gróźb są
dów i deportacji na Syberię. Wy
słano nawet niemieckiego propa
gandzistę do podniesienia nastrojów 
wśród robotników i wzmożenia pro
dukcji; wyniki jego działalności 
można sobie wyobrazić. Propagandą 
w takich warunkach wywołuje tylko 
pogardę.

Podobne warunki panowały przy 
rozbiórce urządzeń kopalń lignitu. 
Nic więc dziwnego, że spośród
10.000 robotników wysłanych do 
sztolni Rcgis w Bornie tylko 3 czy 
4 tysiące pozostało przy pracy po
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pięciu miesiącach. Jedni się roz
chorowali inni uciekli. Śmiertel
nych wypadków było 52. Mniejsze 
wypadki były tak liczne, że ich 
nawet nie notowano.

Poniżej dajemy przykład marno
trawstwa spowodowanego przez ta
kie operacje. Sowiecki major, który 
dozorował prac, postanowił roze
brać aparat pomp wbrew dokład
nym w tym względzie poleceniom 
administracji sowieckiej w Karls- 
horst. Kiedy mu powiedziano, że 
jeśli przeprowadzi tę rozbiórkę to 
woda zaleje trzy inne kopalnie i 
największą w Saksonii fabrykę 
brykietów, major zagrzmiał: „Roz
kaz z Karlshorst nic mnie nie ob
chodzi. Nawet dowódca w Dreźnie 
nie może mi mówić co mam robić. 
Ja tu jestem dowódcą“ .

Kiedy poproszono (ministra go
spodarczego Saksonii), Selbmanna, 
o interwencję i zapobieżenie kata
strofie, ten oświadczył, że nie chce 
o niczym słyszeć; nie chciał kon
fliktu z majorem sowieckim. Wre
szcie generał dowodzący okręgiem 
przybył osobiście zabronić tego 
całopalenia. Urządzenia pompowe 
zostały, ale został też i major. Je
go upór nie jest bynajmniej wy
padkiem odosobnionym, był to ty
powy przykład postępowania takich 
ludzi jak on.

Inny major zapytał niemieckiego 
inżyniera, ile czasu i jaka siła ro
bocza potrzebna by była do roze
brania fabryki fajek. Kiedy mu 
powiedziano, że 200 robotników i 
cztery dni, on odpowiedział „Dam 
panu 2000 robotników, ale fabryka 
musi być rozebrana w ciągu dwóch 
dni“ . Inżynier odrzekł, że przy ta
kim zbytecznym pośpiechu, fabry
ka byłaby w takim stanie, że nie 
można by jej odbudować, gdyż 
tylu robotników przeszkadzałoby

sobie nawzajem i zniszczyłoby 
urządzenia. Ale major zagroził mu 
więzieniem, za odmowę wykonania 
rozkazu. I znowu trzeba było się 
zwracać do dowódcy. Ten z trudem 
przekonał majora, że sowiecki prze
mysł nie odnosi żadnej korzyści z 
takiego postępowania. Gdyby wy
konano rozkaz majora, powiedzieli
by Rosjanie później, że Niemcy 
naumyślnie zepsuli robotę — że 
faszyści sabotują pracę.

Takie rozkazy jednakże nie zaw
sze pochodzą z głów pełnych za
pału oficerów lecz nierzadko od 
najwyżej postawionych czynników, 
jak na to wskazuje Rozkaz Nr. 323 
z 20 listopada 1946, wydany przez 
marszałka Sokołowskiego, dowódcę 
SM AD w związku ze sposobami 
zwiększenia dostaw węgla:

Rozkazuję prezydentom prowin
cji i okręgów powzięcie zdecydo
wanych kroków przeciw osobom 
uchylającym się od pracy i prze
ciw tym, którzy pogwałcają dy
scyplinę roboty. Poniższe kary ma
ją być stosowane: publiczne skar
cenie, pozbawienie przydziału do
datkowej żywności, zmniejszenie 
urlopu o tyle dni ile stracono bez 
usprawiedliwionego powodu i, wre
szcie, postawienie winnego przed 
sąd karny. Wobec tego nietylko,; 
że robotnik, który nie stawi się 
do pracy bez dostatecznego powo
du, może być ukarany dyscyplinar
nie, lecz także ten, kto uchyli się 
od dyscypliny pracy w sposób po
ważny, podlegać będzie postępowa
niu karnemu. Kara jest nieograni
czona. Dodaję przy tym, że Roz
kaz Nr. 160 o karach za sabotaż 
i dywersję ma być stosowany.

To zaś oznacza wyrok do 15 lat 
więzienia albo karę śmierci. Wszyst
ko jest tak jak w Związku Sowiec
kim, gdzie wolność poruszania się 
została zniesiona w roku 1940 a 
gdzie pogwałcenie przymusowej 
pracy oznacza postępowanie karne.

„Plain Talk“, Nowy York, sty
czeń 1948.
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FA KTY I 
K O M EN TA R Z E

Prasa amerykańska przynosi o- 
statnio rewelacyjne wiadomości na 
temat wzrastającego gwałtownie an
tysemityzmu w Sowietach. Rozmia
ry tego zjawiska, sygnalizowanego 
już poprzednio — potężnieją. So
wiety, które występują w roli szer
mierza przeciw wszelkim dyskrymi
nacjom rasowym i narodowym — 
znalazły się obecnie w tym samym 
punkcie, z którego wychodziły 
wszelkie „czarnosecińskie“ prześla
dowania Żydów przez carską Rosję. 
Masowy exodus Żydów, z Rosji, z 
których znaczna część przechodzi na 
zachód przez Polskę — zaczyna się 
wyjaśniać.

Znany korespondent moskiewski 
(The New York Times) Drew Mid
dleton w sinym artykule pt. „Wzra
stający antysemityzm w Rosji“ 
(13.2.1948) pisze m.in.:

„Rozmiary i nasilenie antysemityz
mu w Związku Sowieckim są zadzi
wiające jak na kraj, który przechwa
la się brakiem uprzedzeń rasowych.

Spotkać się z nim można na ulicy i 
widoczny jest w urzędach. Kwitnie w 
Moskwie, lecz także w Odessie i Ki
jowie. Sprawozdania z mniejszych roz
praw sądowych świadczą o rozwijają
cym się antysemityźmie w uboższych 
dzielnicach stolicy.

„Żydów” obwinia się o brak chleba 
lub ziemniaków. W Kijowie rozpow
szechnione niezadowolenie niedosta
teczności racji żywnościowych przy
brało aspekt antysemicki.

Pewien Rosjanin nigdy nie przecho
dzi obok portretów członków Polit- 
biura, które wystawia się w czasie 
świąt narodowych —. bez wyszemra- 
n ia :

„Jewrejskie psy, wy zabiliście me
go ojca” .

Dwaj byli pułkownicy piechoty ma
ją  szczególną podstawę do zrozumie
nia antysemityzmu w Związku Sowie
ckim.

Ci dwaj pułkownicy są Żydami. 
Przed wojną mieszkali w tym samym 
mieście i pracowali w tej samej fa
bryce. Gdy zostali zdemobilizowani i 
powrócili do swej pracy, dowiedzieli 
się, że mają być przeniesieni na pod
rzędne stanowiska w odległych częś
ciach Związku Sowieckiego.

Przypiąwszy medale, które zdobyli 
w walce przeciw Niemcom, obaj uda
li się do Moskwy. Po wysłuchaniu ich

protestu, otrzymali pracę zbliżona dft 
ich poprzedniej w miastach, położo
nych niedaleko od ich dawnego miej
sca zamieszkania. Ale obaj przyjacie
le nie mieli już odtąd pracować w 
tej samej fabryce.

Ciągle jeszcze błąkając się w za
gadkach, zaprosili oni swego byłego 
dyrektora fabryki, po powrocie do do
mu, na libację alkoholową.

Podpiwszy powiedział on: ,,A więc 
przeprowadzacie się. To dobrze! Je
steście dobrymi pracownikami, ale 
zdecydowaliśmy na komitecie (miejsco
wym Sowiecie), że za dużo jest was 
Żydów w tym mieście, i w fabryce. 
Zrobiliśmy więc zwyczajne zażalenie” .

Antysemityzm nie jest oficjalnie 
proklamowaną polityką rządową, tak, 
jak nią był w Niemczech. Trudno 
jednak uwierzyć, by tak rozpowszech
niony antysemityzm mógł istnieć w 
tak ściśle kontrolowanym państwie 
policyjnym, gdyby nie istniała cicha 
aprobata rządu.

Bez względu jednak na to, czy jest 
on proklamowany czy nie, okazuje 
się, że jest on polityką rządową, zmie
rzającą do zredukowania liczby Żydów 
na stanowiskach wpływowych w mi
nisterstwie spraw zagranicznych. Co 
więcej — Żydzi nie mają dostępu na
wet do podrzędnych stanowisk.

Żydzi nie mogą obecnie dostać się 
na główne akademie wojskowe w Mo
skwie. Ograniczono ich liczbę na wy
działach prawa i medycyny uniwer
sytetów w Kijowie i Moskwie.

Żydzi doszukują się początku obec
nego antagonizmu w procesach o 
zdradę stanu z przed dwunastu lat. 
Leon Trocki, podkreślają oni, był 
Żydem, jak również wielu jego zwo
lenników”.

Nierównie cięższy jest los tych 
Żydów, którzy w okresie tworzenia 
autonomicznego okręgu Birobidża- 
nu wyemigrowali tam, zwabieni mi
rażami „nowej żydowskiej ojczyz
ny“ . Okręg Birobidżanu, położony 
na Dalekim Wschodzie, ongiś re
klamowany przez Sowiety, jako do
wód równouprawnienia Żydów na 
terenie Związku Sowieckiego, został 
oddawna pozostawiony swemu lo
sowi.

Korespondent New York Times 
(15.2. br.) C. L. Sulzbberger przy
tacza informacje osoby, która nie
dawno spędziła sporo czasu w Bi- 
robidżanie. Okręg Birobidżanu, po
siadający ciężki klimat, składa 
się właściwie z kilku wiosek 
i „stolicy“ Birobibdżan, która li
czy 30.000 mieszkańców, co stanowi
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nieco mniej, niż jedną trzecią lud
ności okręgu. Miasto, poza kilkoma 
budynkami z cegły, jest zbudowane 
z drzewa i nie posiada ani kanali
zacji, ani wodociągów. Poza cegiel
nią, tartakiem, fabryką sukna i 
fabryką wagonów i rur, nie posiada 
innych rodzajów przemysłu. Nawet 
niedawno zbudowane obiekty chylą 
się ku upadkowi, gdyż miasto zbu
dowane jest na bagnach i funda
menty budynków zapadają się w 
niektórych miejscach nawet na 10 
stóp. Miejscowe zakłady przemy- 
słowe, na skutek braku części po
trzebnych do konserwacji maszyn
— częściej stoją anliżeli są w ru
chu. NKWD miejscowe zapobiega 
temu, aby rozczarowani pionierzy* 
nie powracali do Rosji.

Żydzi łudzili się, że ich sytuacja 
ulegnie zmianie po śmierci Szczer- 
bakowa, który był znany, jako naj
bardziej zagorzały i wpływowy an
tysemita sowiecki. Nadzieje te nie 
ziściły się. Wręcz przeciwnie, czas 
niesie szybko narastającą falę anty
semityzmu w Sowietach.

Powyższe fakty przytoczone przez 
obu korespondentów amerykańskich 
odsłaniają jeszcze jeden fałsz haseł 
sowieckich. Transparent sowiecki 
ma dwie strony: na frontowej, skie
rowanej ku światu, widnieje slogan 
„precz z antysemityzmem“ — na 
odwrotnej, skierowanej ku Rosji 
„precz z Żydami“ .

Świeżo odsłonięte dalsze pokre
wieństwo stalinizmu z hitleryzmem, 
jeszcze bardziej zwęża margines 
różnic 'między oboma systemami.

W związku z faktem, iż Henry 
Agard Wallace zamierza kandydo
wać w zbliżających się wyborach na 
prezydenta Stanów Zjednoczonych
— w Ameryce wysuwane są różne 
przypuszczenia co do wpływu, jaki 
fakt ten może posiadać dla per
spektyw innych kandydatów. Nikt 
nie łudzi się, by Wallace mógł 
osiągnąć poważną ilość głosów, tym 
mniej zaś, by kandydatura jego 
miała szanse przejścia.

W związku z tą kandydaturą, 
„New Leader“ (3. I. br.j pisze :
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„Henry Agard Wallace ofiarował 
się na nowego mesjasza narodu 
amerykańskiego, lecz nawet jego 
zwolennicy opuszczają go maso
wo... Tylko rozgoryczony i nieod
powiedzialny osobnik, z komplek
sem megalomanii, mógł postępo
wać i przemawiać tak, jak to czy
nił Wallace. Demagogia tego czlo- 
wieka, owładniętego halucynacjami 
wielkości, jest równie godna uwa
gi, jak jego intelektualna płytkość...

Wallace miał czelność porówny
wać proponowane przezeń utworze 
nie nowej partii z utworzeniem 
Partii Demokratycznej przez Jef
fersona i z założeniem Republi
kańskiej Partii przez Lincohfa 
Prawdą jest, że już oddawna od
czuwaliśmy potrzebę całkowicie li. 
beralnej partii, do której prawdzi
wi postępowcy z obu wielkich par
tii mogliby przystąpić. Ale Wal- 
laoe nie jest Mojżeszem, któryby 
nas miał wyprowadzić z politycz
nej pustyni, na której zagubiliś
my się. Jego „liberalizm” ma wię
cej wspólnego z totalitarnym ko
munizmem, aniżeli z tradycjonal
nym liberalizmem J‘efferson’a, Lin
colna i Roosevelt’a.

Jest rzeczą jasną dla wszyst
kich, z wyjątkiem szaleńców, że 
nie Stany Zjednoczone, lecz Ro
sja Sowiecka prowadzi „reaKcyi- 
ną politykę, która dzieli świat na 
dwa zbrojne obozy” . Słabość ame
rykańskiej polityki zagranicznej 
w latach powojennych polegała 
nie na tym,' że była imperiali
styczna, lecz na tym, że była poli
tyką „appeasementu” w stosunku 
do Stalina, co zresztą Wallace prag
nąłby kontynuować. Jeśli kraj 
nasz — acz niechętnie — przyj
muje zasadę powszechnego wojsko
wego wysz-volonia, dzieje się to 
dlatego, ponieważ jest zmuszony 
do tego kroku przez sowiecką agre
sję i całkowite zmilitaryzowanie 
tego olbrzymiego imperium...

Wallace nie jest komunistą, lecz 
nikt nie służy skuteczniej Krem
lowi... Cała prasa amerykańska 
jednomyślnie — z wyjątkiem kil
ku takich pism, jak „Daily Wor- 
ker” i „New Republic” wyśmia
ła Wallaca — nie wyłączając na
wet „PM”, który hołdował temu 
samemu typowi pseudo-liberalizmu. 
Ale komunistyczna prasa w ca
łym świecie jest pełna radosnego 
nastroju. „Wallac-e poruszył na
ród” — ogłosił „Daily Worker” . 
„Kandydatura Wallace’a miała 
taki skutek, jak wejście lwa do 
klatki małp” . Tymczasem małpie 
skoki Wallace’a były raczej zabaw
ne niż alarmujące.
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„Powstańcie, aby was policzyć’
— domaga się Wallace. Jak długo 
on sam będzie się liczył między 
auislingami Kremla. Jak długo 
będzie walczył o interesy Rosji So
wieckiej przeciw interesom swego 
własnego kraju i amerykańskiego 
narodu, dla którego stal się samo
zwańczym, lecz odepchniętym Ptzy- 
wódcąP”.

Charakterystycznym przyczyn
kiem dla tych wywodów „New 
Leader‘a jest informacja, jaką 
zawiera „Time" (19. I. br.) Todaje 
on przebieg rozmowy pomiędzy 
amerykańskim misjonarzem hi - 
lipem Werdel w Tsaogang a chiń
skim komunistycznym „pułkowni
kiem“ Wong. „Pułkownik“ ów, po
siadający tytuł naukowy uniwersy
tetu w Nankingu oświadczył:

„Z Wallace’m jako waszym pre
zydentem moglibyśmy dojść do 
porozumienia w sprawie pokoju. 
On reprezentuje wasz lao pai hsing 
(proletariat). Z Trumanem i resz
tą nie może być pokoju”.

Zadziwiające jest istotnie to jedno
myślne poparcie komunistów... dla 
kandydata na prezydenta Stanów 
Zjednoczonych. Będzie ono oczy
wiście posiadało należytą wymowę 
dla narodu amerykańskiego. Praw
dziwie „niedźwiedzia przysługa .

★

„New York Times“ (18. I. br.) 
donosi o zamienianiu przez Sowiety 
Sachalinu na bazę wojskową. Chiń
scy repatrianci, przybywający z Sa
chalinu stwierdzają, iż na południo
wym cyplu Sachalinu znajduje się 
duża baza łodzi podwodnych, strze
żona Drzez około 30.000 sowieckich 
żołnierzy. Ilość wojsk sowieckich 
na całej wyspie oceniana jest na 
około 400.000. Repatrianci opowie
dzieli również o prześladowaniach i 
okrucieństwach sowieckich na Sacha- 
linie, o dokonywanych egzekucjach 
i zapędzaniu do robót przymuso
wych.

„Cała grupa (sc. repatriantów)... 
przypomina sobie jedno nazwisko, 
nazwisko człowieka, którego naj- 
bardziej nienawidziła. Był to pod: 
pułkownik Harzinko, szef policji 
politycznej. Pułkownik ów i jego 
ludzie — jak twierdzono — wy
muszali posłuch dla form zacho

wania się, narzuconych przez Ro
sjan Chińczykom, Koreańczykom i 
Japończykom”.

Pod każdą szerokością i długością 
geograficzną od Niemiec po Sacha- 
lin i od Oceanu Lodowatego po 
granice Persji ta sama skoncentro
wana, głucha nienawiść otacza so
wiecki system i jego siepaczy — 
NKWD. Gdy przez świat przejdzie 
kiedyś potężny, nowy wstrząs 
nienawiść ta może wybuchnąć pło
mieniem ,który przepali znienawi
dzony ład.

Sowiety zmieniły ostatnio typ 
traktatów, zawieranych ze swymi 
satelitami oraz traktatów, zawiera
nych pomiędzy satelitami na pole
cenie Moskwy.

Pierwotne „alianse“ jak np. za
warte przez Sowiety z Polską lub 
Jugosławią, wskazywały jako^ po
tencjalnego napastnika — Niem
cy. Nowy typ traktatów porzucił 
tę „wąską podstawę“ i przeszedł 
na szerszą platformę aliansów prze
ciw każdemu krajowi, który zostanie 
uznany za napastnika przez tworzo
ny blok wschodni.

„New York Times“ (TL I- br.) 
pisze na ten temat:

„Jest to niebezpieczny zwrot w 
dyplomacji. Czyni on możliwym 
szybkie rozprzestrzenianie się każ
dego wybuchu na granicach so
wieckich satelitów. Georgij Dinu- 
trow, premier bułgarski stwierdził 
dzisiaj, że stan wrzenia w Grecji 
może rozróść się do do rozmiarów 
światowego kryzysu, ponieważ 
Grecja jest „ogniskiem wojny 

Gdyby oddział greckiego rządu 
zapędził się w pościgu za jednost
ką partyzancką poza granicę Al
banii, Jugosławii lub Bułgarii, każ
dy z tych krajów mógłby to uznać 
za „agresję” i odpowiednio zare
agować. Wszystkie kraje wschod
nio-europejskie, związane z tymi 
narodami przez dwustronne pakty 
wojskowe, mogłyby być zobowiąza
ne do udzielenia niez vłoczn3J po
mocy. Oznaczałoby to wojnę .

Wraz z upływem czasu zmieniają 
się „potencjalni wrogowie“ Sowie
tów. „New York Times“ stwierdza: 

„Zważywszy obecny stan spraw 
w świecie .można wnosić, iż nowa
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forma układania traktatów ma na 
celu przygotowanie systemu mili
tarnych aliansów, skierowanych 
przeciw Stanom Zjednoczonym i 
ich przyjaciół im”.

-¥•
Jeden z misjonarzy amerykań

skich w Chinach, Herbert Loddigs 
(St. Albans L. I.) z laterańskiej 
misji w Junanie opisuje, że :

„...Komuniści ogłosili instrukcję w 
sprawie rabunku dla 1 a o p a i 
h s i n g (proletariatu). Pouczenie 
brzmiało: „Jeśli zamierzacie rabo
wać bogaczy, nie możecie tego 
czynić wedle własnego upodobania 
Musicie przybrać sobie żołnierza” 
(„T i m e”, 19.1.br.).

Zupełnie naturalnie! Po pierwsze: 
nikt nie posiada tak doskonałej 
wprawy, jak żołnierze szkoleni przez 
instruktorów Czerwonej Armii — 
po wtóre: byłoby oburzające, 
gdyby ominęła ich część łupu.

*
W krótkich odstępach czasu, 

świat ostatnio słyszy coraz częściej 
głosy ostrzegawcze najwybitniej
szych mężów stanu na zachodzie, 
w słowach coraz bardziej odartych 
z wszelkiej frazeologii i bez ja
kichkolwiek niedomówień. Czas 
widocznie nagli.

Wieloletni premier Kanady Mac- 
kenzie King, który niebawem za
mierza wycofać się ze swego sta
nowiska oraz zrezygnować z przy
wództwa partii liberalnej w Kana
dzie — uznał za stosowne dołączyć 
swoje ostatnie publiczne ostrzeżenie 
do tych głosów.

„Komunizm jest tyranią nie- 
mniejszą aniżeli nazizm. Zmierza 
on do podboju świata. Spodziewa 
się osiągnąć swój cel drogą prze
mocy. Metody działania są po
dobne, lecz się&ają jeszcze dalej. 
Komunizm zmierza do wywołania 
niepokojów we wszystkich częściach 
globu i przy pomocy krętackich 
podziemnych metod pragnie wci
snąć się i podminować ustalone 
systemy socjalne wielu krajów.

...Świat — mówił dalej premier 
— znalazł się w niezwykle ciężkim 
położeniu i należy wystrzegać się 
przyjmowania pozorów pokoju za 
rzeczywistość. Świat nie może ze
zwoli na to by nowa wilcza groź

ba przywdziewała owczą skórę w 
swym dążeniu do owładnięcia świa
tem.

Przewaga sił wojskowych — 
oświadczył premier King — musi 
być utrzymana w interesie pokoju, 
a wolne narody muszą zjednoczyć 
się tak, aby nie można ich bym 
pokonać i zniszczyć jeden po dru
gim.

Narody Zjednoczone dobrze uczy
nią, jeśli skoncentrują swe wy
siłki na zorganizowaniu sił mię
dzynarodowych” . („N e w Y o r k  
T i m e  s”, 21.1.br.)\

To, co dziś głoszą wybitni mężo
wie stanu, głosili od kilku lat 
swym przyjaciołom Anglikom zwy
kli żołnierze polscy. Nie byli mę
żami stanu, lecz posiadali grun
towną znajomość zagadnienia, któ
rą tysiące z nich okupiły drogo 
osobistymi doświadczeniami.

*

Wydawałoby się, że rzeczywistość 
wytworzona w środkowo-wschodniej 
Europie pod okupacją sowiecką, 
jest dostatecznie znana na zacho
dzie i że nic już nie zdoła zatrzeć 
prawdziwego jej obrazu. Od czasu 
do czasu jednak odzywają się głosy 
wybitnych polityków, które w osłu
pienie wprawiają nawet „szarego 
człowieka“ . Enuncjacje takie stwa
rzają wrażenie, iż politycy ci usnę
li błogim snem przed kilku laty i 
obudzili się obecnie.

Ostatnio John Foster Dulles, 
republikański doradca w sprawach 
polityki zagranicznej, weteran 
siedmiu powojennych konferencji 
międzynarodowych, przemawiając 
przed Komisją Senatu dla stosun
ków międzynarodowych w  dniu 20 
stycznia b r .—powiedział m.in., że:

„...nie pogodził się wewnętrznie 
z trwałym podziałem wschodnich 
i zachodnich Niemiec, ale że jedy 
ną drogę osiągnięcia jedności Nie
miec upatruje w tym, by uczynić 
warunki na zachodzie do tego 
stopnia atrakcyjnymi, by Sowiety 
nie mogły zatrzymać swej części 
wschodniej.

Tę samą formulę Mr. Dulles su
gerował dla odciągnięcia Polski i 
Czechosłowacji od sfery komuni
stycznej”.
( Ne w Y o r k  T i m e s ,  21.1.br.).
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Zdaniem więc Mr. Duelles‘a Pol
ska ma swobodny wybór. Wystar
czy, aby zechciała powiedzieć Stali
nowi : „Warunki na zachodzie są 
dla mnie bardziej atrakcyjne, ani 
żeli raj obiecany na wschodzie, 
wobec tego rozchodzimy się w 
przyjaźni“ .

Zdaniem Mr. Dulles‘a Sowiety 
również „nie będą mogły zatrzy
mać swej części wschodniej“ w 
Niemczech, skoro tylko Niemcy 
przekonają się, że warunki w zonie 
amerykańskiej są daleko lepsze.

Mr. Dulles chyba istotnie drze
mał na wszystkich siedmiu powo
jennych konferencjach międzyna
rodowych.

Amatorów’ dobrowolnego powrotu 
do „raju sowieckiego“ możnaby 
policzyć nieomal na palcach. Nie
mniej jednak od czasu do jzasu 
zdarzają się ludzie bezgranicznie 
naiwni lub szaleńcy. Trzeźwieją 
wówczas, gdy jest już zapóźno.

„Kilka miesięcy temu pewien 
stary rosyjski emigrant powrócił 
do Rosji z Francji za zezwole
niem i błogosławieństwem sowiec
kiego ambasadora w Paryżu. Po
zostawi! jednak we Prancji swego 
syna i córkę, przyrzekając napisać 
im wkrótce czy powinni za nim 
podążyć. Niebawem nadszedł od 
niego list, który brzmiał: „Jest 
tu wspaniale. Cieszymy się naszym 
nowym życiem. Przyjeżdżajcie 
szybko, ale naturalnie nie przed 
ślubem Anny”. Anna jest jego 
ośmioletnią córką” . („N e w L e a 
d e r ”, 24.1.br.).

Należy się spodziewać, że Anna 
doszedłszy nawet do pełnoletności, 
wobec tych perspektyw „nowego 
życia“ , nie będzie spieszyć się z 
żamążpójściem.

„The New Leader“ przytacza za 
paryskim pismem „Le Pays“ inną 
także historię.

Syn białego emigranta, urodzony 
w r. 1920 w Turcji, powrócił wraz 
ze swą żoną Franćuską i dwojgiem 
dzieci do Sowietów. Sowiecki kon

sul w Paryżu zapewniał go: „Nie 
ryzykuje pan niczego. Jest pan 
urodzony zagranicą, niczego pan 
nie zawinił w oczach władz sowiec
kich. Może pan być spokojny“

Po przyjeździe do Rosji wszystko 
z początku układało się pomyślnie. 
W Rosji przyszło na świat trzecie 
dziecko.

„Pewnego wieczora I.K. nie po
wrócił do domu. Zona pobiegła do 
fabryki, usiłując dowiedzieć się 
co się z nim stało. Nikt nie potra
fił niczego powiedzieć. Kobieta 
popadła prawie w histerię. W koń
cu „doświadczony” sąsiad, pora
dził jej „zapomnieć o mężu i roz
począć nowe życie, gdzieindziej i 
z kim innym” .

Gdy NKWD odmówiło wszelkich 
informacji o mężu udała się do 
Moskwy, aby szukać ochrony i 
pomocy francuskiego ambasadora. 
Po przybyciu jej do stolicy, zo
stała natychmiast pozbawiona swo
ich kart żywnościowych, na tej 
podstawie, iż nie miała zezwolenia 
na przybycie do Moskwy. Amba
sador francuski zainteresował się 
sprawą i zezwolił kobiecie i troj
gu dzieciom, pozostać w budynku 
ambasady.

Przekonawszy się, że mąż prze
padł „na zawsze”, pani K. posta
nowiła powrócić do Francji. So
wieckie władze zgodziły się na jej 
wyjazd, gdyż była francuską oby
watelką i zezwoliły na to, aby 
dwoje starszych dzieci wyjechało 
wraz z nią. Trzecie dziecko jed
nak — oświadczyły władze, które 
urodziło się w Związku Sowieckim, 
będzie musiało pozostać pod opie
ką władz sowieckich. Wszelkie jej 
wysiłki, aby uzyskać zmianę decy
zji pozostały bez skutku. Za każ
dym razem oświadcza się matce, 
że skoro jej najmłodsze dziecko 
urodziło się w Rosji, musi tam 
pozostać. Pani K. ciągłe jeszcze 
przebywa w Moskwie we francu
skiej ambasadzie. Nie ma żadnych 
wiadomości o mężu. Nie chce wy
jechać ze Związku Sowieckiego i 
pozostawić trzeciego dziecka jako 
zakładnika”.

Pozbawić żonę męża i r rzyk lć ją 
do sowieckiego piekła wraz /. dwoj
giem dzieci przez odeor- oie j:’*•* v 
do trzeciego dziecka — to ¡.jawdzi- 
wie szatański pomysł.
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CYFRY
Marynarka wojenna USA pro

jektuje budowę olbrzymich lotni
skowców, po 60—80 tys. ton, z któ
rych każdy mógłby pomieścić 25 
do 50 ciężkich bombowców o dale
kim zasięgu.

Wedle doniesień amerykańskich 
czeskie firmy podpisały w Damasz
ku umowę z Arabami o dostawę
10.000 karabinów, 1.000 pistoletów 
maszynowych, 500 lekkich karabi
nów maszynowych, 2.000.000 sztuk 
amunicji karabinowej i 500.000 
amunicji do pistoletów ogólnej 
wartości £  52.000.

*
,,Carrefonr“ z 14 stycznia b.r. 

podaje następujące zestawienie sił 
zbrojnych trzech mocarstw :

Armia lądowa USA liczy 670.000 
ludzi. W bazach arktycznych St. 
Zjednoczone mają 5.000 żołnierzy, 
w Niemczech 150.000, w Austrii
10.000, na Filipinach 35.000, na 
Korei 50.000, w Japonii 150.000. 
Marynarka wojenna USA posiada 
3.80Ó.000 ton.

W. Brytania ma w Niemczech
200.000 żołnierzy, w Austrii 20.000, 
w Japonii 15.000, w Indiach 87.000, 
w Palestynie 65.000, w Trieście
15.000, w Libii i Erytrei 10.000. Ma
rynarka wojenna posiada 1.531.000 
ton. Rosja ma w Niemczech 300.000 
żołnierzy, w Austrii 45.000, w Pol
sce 150.000, na Węgrzech 25.000, 
w Bułgarii 85.000, w Rumunii
200.000, w Finlandii 5.000, na Da
lekim Wschodzie 250.000. Po
650.000 żołnierzy liczą grupy: pół
nocna Woroszyłowa, zachodnia Ro
kossowskiego, południowa Żukowa, 
kaukaska Bagramiana, turkestań- 
ska Timoszenki i Dalekiego Wscho
du Malinowskiego. Sowiecka mary
narka wojenna posiada 450.000 ton.

★

Oficjalne źródła podają, że w7 
ciągu ubiegłego roku 26.847 osób 
usiłowało opuścić Węgry, uciekając 
na zachód.

★

Na zatwierdzenie Kongresu USA 
oczekuje ustawa mocą której była 
prywatna własność obywrateli nie
mieckich i japońskich wartości 
około 250.000.000 doi. w- St. Zjê - 
dnoczonych zostanie sprzedana. Z 
kwoty tej około 50.000.000 doi. zo
stanie wypłacone jako odszkodowa
nie Amerykanom którzy byli wię
zieni przez Japończyków.

★

Obie strefy zachodnie Niemiec 
mają otrzymać w ramach Planu 
Marshalla w ciągu 15 ifliesięcy
580.000 ton zboża, 795.000 ton pa
szy, 124.000 ton tłuszczów, 323.000 
ton cukru, 44.000 ton mięsa, 56.000 
ton tytoniu, 105.000 ton bawełny,
571.000 ton nawozów sztucznych,
3.125.000 ton węgla, 1.442.000 ton 
materiałów pędnych, 3.826.000 ton 
stali i żelaza oraz 11.250 samocho
dów ciężarowych.

*
Wedle ankiety przeprowadzonej 

przez reżim warszawski przeciętny 
koszt utrzymania 4-osobowej rodzi
ny wynosi 22.000 zł. miesięcznie, 
a 6-osobowej 33.000 zł. średnia suma 
dochodów wynosi 10—15.000 zł.

★

Od 1-go stycznia b.r. taryfa 
pocztowa w Polsce znacznie podro
żała. List zwykły kozstuje 15 zł., 
kartka 6 zł., list zwykły zagranicz
ny 30 zł. Opłata za przyspieszenie 
listu krajowego 50 zł., za słowo 
telegramu 8 zł. Opłaty za rozmo
wy telefoniczne międzymiastowe 
wyrosły o 65 %.

★

Instytut GalJupa przeprowadził 
w 9 krajach ankietę na temat czy 
wrierzysz w Boga. Wyniki były na
stępujące w procentach :

tak nie nie wiem
Francja 66 20 14
Czechosłowacja 77 15 8
Holandia 80 14 6
Dania 80 9 11
Szwecja 80 8 12
Finlandia 83 5 12
Norwegia 84 7 9
USA 94 3 3
Kanada 95 2 3

*
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W YW IA D  Z PREMIEREM  
GEN . TA D EU SZEM  BÓ R-KO M O RO W SKIM
,,Czy Pan Generał sądzi, że wy

padki ostatnich dni w Czechosło
wacji i Finlandii rzucają nowe 
świało na politykę sowiecką w Eu
ropie?“

„Nie widzę w tych wydarzeniach 
nic nowego. Powtarza się iv istocie 
swej to samo co się działo w Polsce, 
na Węgrzech w Rumunii i innych 
krajach opanowanych przez Moskwę. 
We wszystkich tych krajach dzia
łają agentury komunistyczne i rzą
dy marionetkowe kierowane z 
Kremla. Ostatnie wydarzenia w 
Czechach i Finlandii wykazują, że 
Rosja komunistyczna konsekwent
nie i pośpiesznie realizuje plan cał
kowitego skomunizowania i podpo
rządkowania sobie państw położonych 
w zasięgu jej wpływów7. Jest to 
jednak tylko pierwszy etap. Na
stępnym etapem będzie próba 
sięgnięcia poza żelazną kurtynę, 
w dążeniu do opanowania całego 
świata metodami oszustwa politycz
nego, infiltracji, terroru i gwrałtu.

Z głębokim współczuciem myślę 
o tragedii, jaką przeżywają obecnie 
narody fiński, czeski i słowacki. 
Ani w tych krajach ani w7 Polsce, 
nie zapanowałby komunizm, gdyby 
nie narzuciła go przemoc moskiew- 
ska.“

„Co Pan Generał sądzi o reakcji 
Zachodu na te wypadki?“

„Stwierdzam z zadowoleniem, że 
o kilku latach złudzeń opinia pu- 
liczna Stanów7 Zjednoczonych i

państw Europy zachodniej zrozu
miała wreszcie, że trzeba się bronić 
przed dalszym posuwaniem się ko
munizmu. Dowodem tego zrozumie
nia są obecne usiłowania zawarcia 
sojuszu wojskowego państw Europy 
zachodniej, wzmocnionego gwaran
cją amerykańskiej pomocy wojsko
wej. Uważam udział Stanów Zje
dnoczonych w tym sojuszu za de
cydujący dla powodzenia tych za
mierzeń, gdyż siły połączone Europy 
zachodniej nie wystarczyłyby za
pewnie dla przeciwstawienia się si
łom Moskwy i Satelitów.

Nie bez obawy widzę jednak po
mysły włączenia Niemiec, czy też 
części Niemiec do zachodnio-euro
pejskiego sojuszu. Nie wierzę aby 
należało zw7aiczać niebezpieczeństwo 
rosyjskie odbudowując siły Niemiec.

Ale naw7ot najdalej idące plany 
pomocy amerykańskiej mogą się 
okazać zawodne, jeżeli ograniczą 
się do obrony tych państw7 euro
pejskich, które dotychczas są wolne 
od panowania komunistycznego. 
Próba zatrzymania Rosji w obec
nych granicach jej ekspansji w 
Europie lub na Bliskim i Dalekim 
Wschodzie musi się skończyć nie
powodzeniem tak samo, jak nie po
wiodły się zabiegi mocarstw za
chodnich o kompromis z Rosją, 
które doprowadziły do układów7 w 
Teheranie, Jałcie i Poczdamie. 
Skutkiem tych rzekomych kom
promisów było: utrata niepodle-
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głości przez wszystkie państwa od 
Finlandii po granicę grecką, po
większenie potęgi komunizmu so
wieckiego o potencjał 120 milionów 
Europejczyków, oraz obecne zagro
żenie Europy zachodniej, której 
pokój miał być tymi kompromisami 
okupiony.

Hitler i Stalin rozumieli, że Pol
ska jest kluczem do opanowania 
środkowo-wschodniej Europy. Gdy 
Polska padła, utraciły niepod
ległość wszystkie narody od Fin
landii do Grecji. To też pomiędzy 
Niemcami a Rosją powstać winien 
blok państw, zdolnych do obrony 
swojej wolności“ .

„Jak zadniem Pana Generała 
należałoby przeciwstawić się agresji 
sowieckiej?“

>>Aby uniknąć powtórzenia tra
gicznych wydarzeń, wywołanych 
10 lat temu przez ustępstwa na 
rzecz hitleryzmu, Stany Zjednoczo
ne i państwa zachodnio-europejskie 
powinny oświadczyć stanowczo, że

celem ich jest przywrócenie wol
ności wszystkim narodom które 
siłą włączono do systemu sowiec
kiego. Tylko program pełnego 
wyzwolenia od Moskwy i od narzu
conych przez nią marionetkowych 
rządów komunistycznych nadać mo
że ooecnym wysiłkom i planom 
mocarstw zachodnich właściwe ob
licze moralne i zapewnić ich sku
teczność. Mocarstwa zachodnie 
winny wyrzec się wszystkich ukła
dów, w' których przyznały Rosji 
prawo do tak zwanych „przyjaznych 
rządów“ w państwach ościennych. 
Okazało się bowiem, że wszystkie 
„przyjazne rządy“ , to rządy agen
tur komunistycznych. Póki tego 
rodzaju układy są w mocy, Rosja 
powoływać się może na przyznane 
jej prawo ingerencji w sprawy we
wnętrzne państw za żelazną kurty
ną. Jutro los ten spotkać może 
Włochy albo Francję, a w dalszym 
ciągu państwa skandynawskie“ .

„Dziennik Polski i Dziennik Żoł
nierza”, Londyn, 8 marzec 1948 r.

„Rosja jest większym od Hitlera niebezpieczeń
stwem... Sądzę, że możemy mu dziś stawić czoło 
i uważam, że możemy zwrócić walec nacisku ku 
siłom agresji. Lecz jeśli dopuścimy do opanowania 
przez nie Europy środkowej z jej 270.000.000 ludzi, 
staniemy w obliczu sytuacji, której podołać się 
nie da“ .

Z oświadczenia p. Averell Harrima- 
na, amerykańskiego Ministra Handlu, 
cytowanego w raporcie dla Kongresu 
Stanów Zjednoczonych.

K R A J

Walka o duszę młodzieży
W dniach 6—8 grudnia ubiegłego 

roku odbył się w Warszawie pierw
szy kongres Związku Walki Mło
dych. '  Kongres został poprze
dzony konferencją w Wilnie w 
dniach 26—28 listopada ub. r„ w 
której wzięli udział przywódcy 
Komsomołu oraz członkowie egze
kutywy Z. W. M. Jak wynika z 
fragmentów protokołów, które do
tarły na zachód, delegacja sowiec
ka ostro skrytykowała działalność 
Z. W. M., podkreślając brak do
statecznych wyników w szerzeniu 
„demokratyzacji“ młodzieży pol
skiej. Dalej domaga się, aby akcja 
komunizująca objęła nie tylko 
szkoły średnie i wyższe ale również 
szkoły niższe, co w dużej mierze 
było dotąd zaniedbane.

Na kongres warszawski prócz de
legatów krajowych przybyli również 
delegaci młodzieży komunistycznej 
z Czechosłowacji, Jugosławii, Buł
garii, Rumunii i Austrii, był na
wet jakiś Chińczyk oraz delegat 
czerwonej Hiszpanii. Ze strony So
wietów kongres „zaszczycił“ swą 
obecnością przywódca Komsomołu 
Czernetsow wraz z liczną grupą 
komsomolców. Prócz tego Komso- 
moł nadesłał specjalną depeszę z 
okazji otwarcia kongresu, w której 
czytamy między innymi:

„...dzisiaj, kiedy podżegacze wo
jenni z obozu kapitalistycznego, 
kierowanego przez St. Zjednoczone 
i W. Brytanię, starają się pozbawić 
bratnie narody wolności i niepod
ległości zdobytych w walce z fa
szyzmem, my, wspólnie z narodami 
świata miłującymi pokój, musimy 
zjednoczyć wszystkie siły postępo
wej młodzieży, aby przeciwstawić 
się bezkompromisowo reakcji, wro
gowi pokoju i demokracji...“ .

W wyniku krytycznych uwag 
delegatów’ sowieckich pod odresem 
kierownictwa Z. W. M. kongres 
powziął między innymi trzy zasa
dnicze uchwały. Uchwały te doty

czą 1) reorganizacji egzekutywy 
Z.W.M., 2) przyspieszenia „demo
kratyzacji“ dzieci i młodzieży 
szkolnej oraz poborowych (odby
wających czynną służbę wojskową) 
i 3) stworzenia specjalnej organi
zacji młodzieżowej pod nazwą Służ
ba Polsce, której zadaniem będzie 
przygotowanie polityczne i ideolo
giczne oraz przysposobienie fizycz
ne i wojskowe całej młodzieży, 
zarówno zorganizowanej jak i po
zostałej poza organizacjami mło
dzieżowymi.

W wykonaniu tych „uchwał“ 
kongresu warszawskiego, przywie
zionych z Moskwy w teczce Czer- 
netsowa, „Sejm“ warszawski uchwa
lił w dniu 28 stycznia br. ustawę 
wprowadzającą przymus ćwiczeń 
fizycznych i wojskowych dla mło
dzieży obojga płci pomiędzy 16 a 
21 rokiem życia. Organizacja tych 
ćwiczeń została powierzona powoła
nej na kongresie a pozostającej pod 
kontrolą państwa nowej organizacji 
młodzieżowej ,,Służba Polsce“ .

Przysposobienie to, które każdy 
musi przejść na sześciomiesięcznych 
kursach, formalnie ma przygotować 
młodzież do przemysłu i rolnictwa. 
W praktyce będzie to jeszcze jeden 
środek mający na celu komunizo- 
wanie młodzieży. Wedle reżimowej 
frazeologii ma ono być wychowa
niem w' „duchu obywatelskim“ 
oraz w fizycznej gotowości do obro
ny „niepodległości i demokratycz
nego ustroju“ Polski. A ponieważ 
wychowanie „obywatelskie“ ma być 
prowadzone przez oficerów oświato
wych armii Żymierskiego, będących 
bez wyjątku komunistami, nie trud
no zgadnąć, jaki to „duch obywa
telski“ będzie wpajany w biedne 
ofiary okupacji sowieckiej.

Walka o duszę polskiego dziecka 
weszła w nowrą znowu fazę. Zdrowy 
instynkt narodowy młodzieży w' 
oparciu o silną wiarę katolicką oraz 
moralny i patriotyczny wpływ ro
dziców w domu, zniweczą i ten no
wy zakus komunistyczny.
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Dwulicowa gra reżimu wobec 
Kościoła
Podczas ostatniej debaty sejmowej 

na temat szkolnictwa posłowie gru
py pro-rządowych katolików oraz 
koncesjonowanej Partii Pracy wy
stąpili z nieśmiałą obroną Kościoła 
i krytyką polityki Skrzeszewskiego, 
za jego plany usunięcia nauki reli
gijnej ze szkół. Spotkali się oni, 
oczywiście, z ostrą odprawą ze stro
ny posłów komunistycznych, któ
rzy całej debacie nadali charakter 
ataku reżimu na Kościół katolicki. 
Posłowie komunistyczni podkreślali 
w swych przemówieniach, że kler 
nadużywa swego stanowiska dla ce
lów politycznych i nie chce zado
wolić się tą tolerancją, jaką mu za
pewnia reżim w dziedzinie religii.

Tym niemniej, jak wynika z do
niesień Scoisman‘a z dn. 8.1. 48, 
reżim warszawski nie przestaje za
biegać o zawarcie konkordatu lub 
chociażby jakiegoś modus vivendi 
z Watykanem. Wedle informacji 
korespondenta pisma w sprawie tej 
ma się udać do Rzymu w najbliż
szym czasie reżimowy wiceminister 
oświaty Wł. Wolski — w tej też 
jakoby sprawie wyjeżdżał do Rzymu 
kardynał Hlond. Watykan jednak
że — zdaniem korespondenta — 
uzależnia jakiekolwiek porozumie
nie od przyjęcia przez reżim całego 
szeregu warunków, takich jak 
utrzymanie nauki religii w. szkołach, 
statutu katolickich organizacji mło
dzieży i ustąpienia komunistycznego 
ministra oświaty, Skrzeszewskiego, 
który uważany jest za główną sprę
żynę antykatolickich posunięć re
żimu.

Nadzieje reżimu na możliwość za
warcia porozumienia z Watykanem 
wiążą się z ogólną sytuacją między- 
narodową. Kościół zgodnie ze swoi
mi tradycjami, zajmuje zazwyczaj 
stanowisko pewnej neutralności w 
okresach wielkich konfliktów poli
tycznych, jeżeli nie może się on w 
pełni solidaryzować z żadną ze stron. 
Konflikty takie bowiem nie polega
ją na prostym przeciwstawieniu 
,,dobra“ i ,,zła“ , ale hasła moralne

są często przygrywką dla celów po- 
litycznych, niewiele mających z ni
mi wspólnego. Dlatego Kościół był 
neutralny w czasie drugiej wojny 
światowej, pomimo, że potępiał hit
leryzm i jego metody, nie mógł się 
wyraźnie oświadczyć po stronie jego 
przeciwników, w których obozie 
znajdowała się komunistyczna Rosja.

Jak dowiadujemy się z prasy, 
Sekretariat Stanu Stolicy Apostol
skiej wysłał ostatnio okólną instruk
cję do poszczególnych nuncjatur, 
wyjaśniającą stanowisko Watykanu 
w obecnym konflikcie międzynarodo
wym. Sekretariat Stanu oświadcza 
w niej, że 1) Stolica Apostolska nie 
wypowie się po jednej stronie prze
ciwko drugiej ; 2) że Watykan nie 
może wziąć udziału w tworzeniu 
wspólnego frontu przeciwko złu, 
gdyż zło znajduje się nie na jednym, 
ale na wszystkich frontach; 3) że 
w stosunku i polityce Watykanu 
rozróżnić trzeba linię zasadniczą, 
ideową od linii wtórnej, politycznej. 
Pierwsza jest niewzruszona, bezkom
promisowa, druga może być nato
miast elastyczna, aby z dwojga złe
go wybrać zło mniejsze, dla ogól
nego dobra chrześcijaństwa i ludz
kości. Instrukcja stwierdza jednak, 
że głównym wrogiem chrześcijań
stwa jest komunizm.

Z doniesień kół zbliżonych do 
Watykanu wynika, że stanowisko 
Watykanu wobec usiłowań reżimu 
warszawskiego pełne jest rezerwy''. 
Podkreśla się jednakże w tych ko
łach, że niewykluczona jest możli
wość wyjazdu do Polski na krótki 
okres czasu jakiegoś wyższego du
chownego włoskiego — wyjazd ten 
jednak mógłby nastąpić jedynie za 
radą kardynała Hlonda i misja taka 
miałaby charakter wyłącznie du
chowny7.

Stan rolnictwa
Pomimo zaszłych po wojnie zmian 

terytorialnych i ustrojowych, rol
nictwo w Polsce po dawnemu zaj
muje podstawowe miejsce w gospo
darce narodowej. Po zagrabieniu 
wschodniej połaci Polski przez So
wiety posiada dziś Polska 21.004.000
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ha (wraz z Ziemiami Odzyskanymi) 
ziemi rolnej i pastwisk, co równa 
się 67,9 % całości terytorium pań
stwowego w porównaniu do 67,5 % 
przed wojną.

Wyniszczone wojną rolnictwo pol
skie znajduje się obecnie w bardzo 
złym stanie i niewielkie są widoki, 
by własnymi siłami zdołało stan ten 
poprawić w ciągu najbliższych lat. 
Wedle ostatnich danych rolnictwo 
rozporządza dzisiaj 1.936.000 koni,
4.691.000 bydła rogatego i 4.215.000 
świń. By rolnictwo mogło normalnie 
się rozwijać, liczby te musiałyby 
być conajmniej potrojone kosztem 
około 600.000.000 dolarów. Innym 
problemem, z którym rolnictwo pol
skie się boryka, to sztuczne nawo
zy. Przed wojną sztuczne nawozy 
sprowadzane były ze wszystkich 
niemal krajów Europy w ilościach 
niewielkich bo zaledwie po 30 kg 
na hektar, podczas gdy rolnicy nie
mieccy zużywali po 590 kg na hek
tar. Wedle rzeczoznawców 500 kg 
na hektar to minimum potrzebne 
rolnikowi do właściwej gospodarki. 
Znaczyłoby to produkcję lub import
8.000.000 ton nawozów sztucznych 
rocznie.

Dużą wreszcie bolączką polskiego 
rolnictwa jest brak małych trakto
rów i nowoczesnego ekwipunku rol
niczego, któreby mogła dostarczyć 
jedynie Europa zachodnia i Ame
ryka.

Jeśli w tym stanie rzeczy reżim 
warszawski zdecydował się odrzucić 
wyciągniętą z pomocą rękę Amery
ki w postaci planu Marshalla, to 
jest to jeszcze jedna więcej oznaka, 
że działa on jako agentura obcego 
i wrogiego mocarstwa, nie zwraca
jąc żadnej uwagi na najbardziej na
wet zasadnicze potrzeby kraju.

Nowi stachanowcy
Przed wojną polskie związki zawo

dowe występowały ostro przeciw 
pracy akordowej robotników w ja
kiejkolwiek gałęzi przemysłu, sto
jąc na stanowisku, że praca akor
dowa prowadzi w rezultacie do wy
zysku robotnika. Dziś te same 
związki zawodowe, tylko że kiero

wane teraz nie przez uznanych 
przywódców mas robotniczych, lecz 
przez narzucone przez zaborcę i po
słuszny reżim, marionetki, wprowa
dzają system stachanowski do pol
skiego życia gospodarczego.

Już kilka miesięcy temu rozpo
częła się ożywiona kampania przy 
pomocy prasy, radia i masowych 
zebrań publicznych, na których 
różni dygnitarze reżimowi nawoły
wali do wprowadzenia „wyścigu 
pracy“ . Zakłamanie inspiratorów 
tej kampanii poszło tak daleko, że 
tłumaczyli oni robotnikom w licz
nych artykułach i przemówieniach, 
iż „wyścig pracy“ nie ma na celu 
eksploatacji robotnika, lecz prze- 
ciwnie, wyjdzie na jego korzyść, bo 
przez przyjęcie pracy akordowej 
robotnik może zarobić więcej, jeśli 
przekroczy wyznaczoną normę.

Równocześnie płace robotników 
ustalono na takim poziomie, że nie 
wystarczają one na najskromniejsze 
nawet życie i tylko przekroczenie 
norm pracy może zapewnić robotni
kowi konieczne do życia środki.

Z przemysłu, który pierwszy 
wprowadził pracę akordową, zaczyna 
obecnie „wyścig pracy“ przyjmo
wać się także w7 rolnictwie. W 
związku z tym komunistyczny Głos 
Ludu przyniósł 8 stycznia br. no
tatkę, która musi wywołać uśmiech 
politowania, pod adresem chcących 
się przypodobać reżimowi tych no
wych stachanowców. Otóż grupa 
pracowników upaństwowionego ma
jątku na Pomorzu ustaliła pewne 
normy do wykonania w ciągu naj
bliższego roku. Wśród norm tych 
znajdujemy:

1) trzy źrebaki z ka/.dych czterech 
klaczy,

2) trzy cielęta z każdych czterech 
krów,

3) conajmniej 10 prosiąt z każdej 
świni,

4) conajmniej 100 jagniąt ze 1Q0 
owiec.

Można zmusić człowieka do pracy 
ponad siły, gdyż instynkt samoza-
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chowawczy pchać go będzie do nad
ludzkich wprost wysiłków, jak 
jednakże stachanowcy z Pomorza 
zdołają zmusić krowy i świnie do 
wypełnienia normy?

Przed wojną robotnik polski mógł 
dla wymuszenia swych słusznych 
żądań strajkować, prawo to utrzy
mało się nadal w świecie „kapita
listycznym“ , tylko „demokracje“ 
wschodnie prawo to mu odebrały. 
Strajki w państwowych fabrykach i 
przedsiębiorstwach są zakazane pod 
surowymi karami.

Ludność Ziem Odzyskanych
Reżimowa „Zachodnia Agencja 

Prasowa“ w jednym ze swoich biu
letynów październikowych podała 
statystykę Ziem Odzyskanych na 
dzień 1 czerwca 1947. Według przy
toczonych w biuletynie danych, 
ludność tych obszarów wynosiła 
5.283.380, z czego na ludność polską 
przypadło 4.985.226, na Niemców 
289.243, zaś na innych 8.611. Naj
większymi skupieniami ludności i 
zarazem ludności polskiej są oba 
województwa śląskie, województwo 
śląsko-dąbrowskie (cyfry dla części 
po-niemieckich, tj. Śląsk Opolski) 
v. ludności 1.339.Ó00, w tym Pola
ków 1.330.000 oraz województwo 
wrocławskie z ludnością 1.689.000, 
w tym Polaków 1,576.000. Następne 
z kolei województwo szczecińskie, 
ma 949.000 ludności oraz 833.000 
Polaków. Ludność województwa ol
sztyńskiego wynosi 483.000, w tym 
Polaków 452.000. Ziemia Lubuska, 
włączona do województwa poznań
skiego ma 362.000, Polaków 361.000; 
województwo gdańskie (część od
zyskana) 398.000, Polaków 380.000. 
Największe skupienie Niemców 
znajduje się w województwach 
wrocławskim i szczecińskim.

Obecny stan zaludnienia Ziem 
Odzyskanych, w porównaniu z za
ludnieniem przed wojną, wyraża 
się na całym obszarze cyfrą 59.9 %. 
Ludność tego obszaru wynosiła 
17 maja 1939 r. — 8.810.00, dzisiaj 
wynosi 5.274.000. Największy spa
dek nastąpi! w wojew. olsztyńskim,

gdzie obecne zaludnienie wynosi 
51.6 % przedwojennego, najmniej
szy w wojew. śląsko-dąbrowskim 
(częśćponiemiecka), gdzie zaludnie
nie spadło tylko do 88,3 %.

O ile chodzi o wzajemny stosunek 
ludności wiejskiej i miejskiej, na 
pierwszą przypadało na całym ob
szarze Ziem Odzyskanych 2,841.000, 
czyli 53.9 %, zaś na drugą 2.4333.000, 
czyli 46.1 %. Najbardziej rolniczym 
województwem jest olsztyńskie, — 
68.5 % ludności wiejskiej, najbar
dziej przemysłowym śląsko-dąbrow
skie — 47.5 % ludności miejskiej.

Pod względem swego pochodzenia 
ludność polska Ziem Odzyskanych 
składa się tylko w 21.2 % z „au
tochtonów“ (1.057.000); w 25.5 % 
z „repatriantów“ z Ziem Wschod
nich (1.769.000); w 43.3 % z prze
siedleńców z innych prowincji pol
skich.

Nowe wykopaliska
W roku bieżącym mają się roz- 

pocznąć prace wykopaliskowe nad 
wczesnopolskim grodem w Opolu, 
rozpoczęta w r. 1932 przez Niem
ców. Odkryto wówczas 9 warstw ko
lejno budowanych osad, zalewanych 
przez Odrę lub ulegających poża
rowi. Na głębokości 5—7 metrów 
wykopano 7 równoległych ulic, po
krytych przeważnie bierwionami ja
ko brukiem i przeciętych pod ką
tem prostym ulicami poprzecznymi. 
W prostokątach, wytworzonych 
przez ulice, znajdowały się resztki 
domów, których izby w warstwach 
niższych mierzyły 8x8 metrów, a 
w warstwach górnych zmniejszały 
się do 4x4 metry. Domy miały 
przeważnie podłogi z desek, pale
niska z boku izby i wiele sprzętów 
domowych, jak ławy, rzeźbione ło
ża, stołki i krosna, tak zwane po
ziome, spotykane jedynie w daw
nym Rzymie. Osada posiadała wy
soko rozwinięte rzemiosło — cie
sielkę, kołodziejstwo, bednarstwo, 
tokarstwo, a zwłaszcza tkactwo. 
LTstalono, że mieszkańcy grodu zaj
mowali się sadownictwem, co było

42 P R Z E G L Ą D  P O L S K I

rewelacją dla Niemców, głoszących, 
że znajomość tej sztuki przynieśli 
do Polski osadnicy niemieccy 
znacznie później. Wiek wykopalisk 
określili Niemcy na wiek X—X III.

O fakcie odkrycia podali bardzo 
skąpe publikacje, a wykopaliska 
zasypali, by nie dopuścić do dal
szych badań ze strony obcych uczo
nych.

W Y C H O D Ź S T W O

Instytut Kultury Polskiej
Inauguracja Instytutu Kultury 

Polskiej o której podawaliśmy 
wzmiankę obok tekstu przemówie
nia inaguracyjnego M. Pawlikow
skiego, odbyła się przy wypełnio
nych szczelnie dwu salach ,,Polish 
Research Centre“, w obecności 
Prezydenta Rzpltej, Premiera gen. 
Bór - Komorowskiego, Ministrów 
Prof. Folkierskiego, Z. Berezow
skiego, gen. Kukiela, Kuśnierza, 
Pragiera, Stanisławskiego, Tar
nowskiego, Gwiazdowskiego, Gene
rałów Andersa, Pełczyńskiego, 
Januszajtisa, Wiśniowskiego, Ma
linowskiego, Rudnickiego, Klee
berga, Adm. Unruga, Wikaryusza 
gen. X. Prał. Michalskiego, Profe
sorów Żółtowskiego, Paszkiewicza, 
Skwarczyńskiego, Strońskiego, Za
borskiego, Jarry, Hełczyńskiego, 

Jundziłła, Lanckorońskiej, Wiel- 
horskiego, Sulimirskiego, Brzeskie
go, pp. Dr. BieLeekiego, amb. Tad. 
Romera. W. Grubińskiego, Dr. Gier- 
gielewicza, prezesa Świat. Związku 
Polaków Zagranicą, i wielu innych 
przedstawicieli świata naukowego, 
politycznego, wojskowego, organi
zacji społecznjmh i kulturalnych. 
— Powstanie Instytutu jest wysił
kiem dokonanym w najtrudniej
szych warunkach, jednym z tjch  
w których pomoc polskim czjuini- 
kom rządowym i instytucjom przy
chodzi z szeregów społeczeństwa. 
Zarówno ten znamienny objaw 
inicjatywy i organizacji, jak fakt 
rosnącego zainteresowania i skupie

nia się ludzi u tego nowego ogni
ska myśli polskiej, dowodzi żywot
ności duchowych pierwiastków wśród 
emigracji dających otuchę na przy
szłość. Po siedmiu tygodniach, po
mimo nieraz trudniejszych proble
mów poruszanych w wykładach, 
liczba słuchaczy wciąż wzrasta. 
Łącznie wydano już ponad 600 bi
letów wstępu. Coraz więcej też 
widać na wykładach młodzieży. 
Pierwsza seria wj'kładów pod ogól
nym tytułem „Wartości materialne 
i duchowe“ obejmowała wykłady 
Prof. Żółtowskiego o materializmie 
w filozofii, S. Gryziewicza o cywi
lizacji materialnej jako źródle wol
ności i niewoli, Dra Giergielewicza
0 naukach humanistycznj-ch w wy
chowaniu i Dra Felsztjna o schył
ku materializmu w naukach przy
rodniczych. , Potem przerwał typ 
filozoficzny wykładów wieczór po
święcony pieśni ludowej. Mówili 
M. Pawlikowski („Wstęp do ba
dań nad historjmznym i objmzajo- 
wym znaczeniem pieśni ludowej“ )
1 Prof. Stroński („Pieśń ludowa 
w średniowiecznej poezji francu
skiej“). Wykłady ilustrowane były 
recitalami wokalnj7mi Toli Korian 
i pani L. P., ściśle związanj^mi z 
tekstem. Dalszy ciąg tej serii zo
stał zapowiedziany. — Obecnie jest 
w toku seria podstawowa Instytutu : 
„Cywilizacja i Polska“ . Rozpoczął 
ją wykład M. Pawlikowskiego: 
„Obraz cywilizacji Europy i miej
sce Polski“ . Potem nastąpił wy
kład Prof. E. Jarrjr o źródłach 
polskiej myśli politycznej. Na-
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stępnie W. Wasiutyńskiego o 
jedności polskiej kultury naro
dowej. Po przedstawieniu genetyki 
kultury narodowej polskiej i jej 
przesunięcia w warstwach społecz
nych przez J. Rembielińskiego, ma 
mówić M. Czuchnowski o kulturze 
ludowej, po nim zaś T. Terlecki o 
odrębnościach kultury polskiej w 
zestawieniu z Zachodem na tle hi
storycznym, a na końcu J. Kisie
lewski o naszej zbiorowej inności 
w zetknięciu z obcymi i jej źród
łach. — O dalszych pracach Insty
tutu, które zawarte będą w seriach 
„Jednostka a zbiorowość“ , Włas
ność a osobowość“ , „Wolność a 
dyscyplina“ , „Wojna a ludność 
cywilna“ , „Nowoczesne podstawy 
polityki międzynarodowej“ itp., bę
dziemy z kolei podawali wiadomo
ści. -— W toku uruchomienia jest 
wydział wykładów objazdowych po 
skupiskach polskich w W. Bryta
nii, które rozpoczną się 3 lutego, 
oraz formowanie placówek i oddzia
łów zagranicznych.

Praca w W. Brytanii
Wedle wyjaśnień vice-ministra 

McNeila w dn. 21 stycznia liczba 
Polaków w W. Brytanii wynosiła
150.000 włącznie z kobietami i 
dziećmi. Do PKPR zapisało się 
ogółem 108.000, z których wyje
chało dotąd 14.000, a w zawodach 
cywilnych rozmieszczono 56.000.

W sprawie zatrudniania Polaków 
Min. Pracy Isaacs, obrał drogę 
zdecydowanego zwalczenia oporu 
Związków Zawodowych ulegających 
obcej presji politycznej i zażądał 
dopuszczenia Polaków do przemy
słu metalurgicznego, który właśnie 
powziął był uchwały bojkotowe. 
Wobec odrzucenia tego żądania 
przez Związek, minister wydał okól
nik do pracodawców, zalecający 
przyjmować polskich pracowników 
z przejściem do porządku dziennego 
nad stanowiskiem Związku. Na to 
już nie było reakcji Związku, który 
widocznie wolał nie podejmować 
walki z rządem, przynajmniej w 
koniunkturze obecnej.

W kopalniach brytyjskich praco
wało z końcem stycznia 6.500 Po
laków, co oznacza zwiększenie pro
dukcji o prawie 2 miliony ton wę
gla. Rząd brytyjski ma nadzieję 
na rekrutację dalszych 30.000 Po
laków, są jednak wąpliwości czy 
czas na to nie został stracony, 
skutkiem długich ceregieli z wrogą 
Polakom agitacją.

Fundusz Społeczny 2-go Korpusu

Komisja Likwidacyjna „Stów. 
Fund. Społ. 2 Korpusu“ przystą
piła do wykonania uchwał Walnego 
Zgromadzenia Stowarzyszenia: 1)
postanowiono zlikwidować działal
ność Stow, z powodu braku podstaw 
prawnych do dalszej działalności, 
2) przekazać całość majątku na 
własność Stowarzyszenia Polskich 
Kombatantów. — Uchwała została 
zatwierdzona przez Kuratora, Gen. 
Wł. Andersa.

Z Komitetu dla Spraw Oś wiaty
Polaków w W. Brytanii
Na posiedzeniu ,,Polish Univer

sity College“ przystąpiono do prze
budowy dużej nieruchomości przy 
Putney Bridge Road 317-325. Roz
poczęto również starania o nowe 
pomieszczenie dla Szkoły Handlu 
Zagranicznego i Administracji Por
towej w Londynie. — Komitet 
uzyskał zezwolenie na przeniesie
nie Gimnazjum Morskiego z Lan- 
dywood Staffs do lepszego po
mieszczenia w Lilford koło Oundle. 
Program tej szkoły zmierza do 
uzyskania przez uczniów pracy w 
okrętowym przemyśle maszynowym 
i do zaciągu do służby na statkach. 
Komitet dalej jest w trakcie obej
mowania Grendon Hall w Bucks 
celem przeniesienia w gęstsze sku
pienia gimnazjum żeńskiego z Pit
lochry. Kurs nauczycielski w Lon
dynie rozwija się pomyślnie.

Likwidacja Biura Poszukiwań w 
Londynie
Ta, jedna z najważniejszych in

stytucji wychodźczych zaprzestaje 
swej działalności z powodu braku
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środków. Biuro poszukiwań załat
wiło setki tysięcy listów, na 33 % 
z nich odpowiadając pozytywnie. 
Znamiennem świadectwem jego pra
cy jest około 10.000 samych po
dziękowań za odnalezienie zagu
bionych. Rozesłało ponadto około
150.000 listów sobie powierzonych, 
skompletowało 20.000 nazwisk po
ległych i zmarłych na obczyźnie, 
udzielało najrozmaitszych infor
macji w sprawach prawnych, zarob
kowych i innych. Zarząd Tow. Po
mocy Polakom dłuższy czas czynił 
bezowocne starania o środki i moż
ność utrzymania biura, długie lata 
jeszcze potrzebnego wychodźcom. 
— Z powodu decyzji likwidacji i 
w dodatku jej nagłości, skutkiem 
czego nie można było poczynić 
wszechstronnych starań o przejęcie 
agend biura przez jakąś inną insty
tucję, podnoszą się w prasie głosy 
troski i niepokoju. Czy pogubieni 
i rozdzieleni ludzie, tułacze, ich 
żony i dzieci, którzy dotąd nie 
zdołali się odnaleźć, którzy dziś 
jeszcze wracają i da Bóg powracać 
będą z obozów koncentracyjnych, 
a choćby i ze Syberii, mają stracić 
nadzieję odnalezienia swoich? A co 
się stanie z archiwum i kartoteka
mi, mającymi ponadto i historycz
ną wartość?

Wielki koncert na rzecz uchodźców
polskich w Niemczech
Pod protektoratem Prezydenta 

R.P. Augusta Zaleskiego odbył się 
w londyńskim teatrze liczącym 
1.100 miejsc, a szczelnie zapełnio
nym, wielki koncert z udziałem 
artystów polskich i angielskich na 
rzecz pomocy uchodźcom polskim 
w Niemczech.

Z Niemiec
Zwolnienia z Polskich Kompanii 

W artowniczych zostały wstrzyma
ne. W Fuldzie utworzono t.zw. 
Replacement Centre, który przyj
muje zgłoszenia uzupełniające, oraz 
powrotny zaciąg zwolnionych w 
granicach obecnych etatów.

Wojskowe władze amerykańskie 
odmówiły wstępu dziennikarzom

sowieckim, objeżdżającym w stycz
niu strefę amerykańską, do obozów 
dla wysiedleńców, podając za po
wód iż nie mogą dostarczyć im 
dość silnej eskorty wojskowej, któ- 
raby ich chroniła przed niebezpie
czeństwem zlynchowania. Zdaje się, 
że protesty przeciw screeningom 
i wizytom ’ tego rodzaju wreszcie 
przecie zrobiły swoje.

IRO nie może poszczycić się 
wielkimi rezultatami swej działalno
ści, której celem była głównie or
ganizacja i finansowanie emigracji 
i osiedlenia. Głównym powodem 
jest niska cyfra na jaką różne kra
je wyraziły zgodę dopuszczenia 
imigrantów. (Francja 50.000, Bel
gia dalszych 60.000, W. Brytania 
dalszych 20.000, Australia 30.000, 
Kanada 60.000, kraje Ameryki poł.
80.000. W tej sytuacji przyszłość 
około miliona uchodźców, w czym 
około połowy Polaków jest niepo
kojąca. Dalszą trudnością jest mała 
ilość środków transportowych.

Na Środkowym Wschodzie i gdzie
indziej
W połowie lutego przybyło ze 

Śr. Wschodu do Liverpoolu 19 
oficerów, 56 żołnierzy i 315 osób 
cywilnych. Poza W. Brytanią pozo
staje jeszcze 3235 żołnierzy Polskich 
Sił Zbrojnych. Z wyjątkiem tych, 
którzy pragną wyjechać do Polski 
lub innych krajów, zostaną oni spro
wadzeni do Anglii. W Egipcie 
istnieje jeszcze Jednostka Wojska 
Polskiego pod dowództwem Gen. 
Wiatra, której usunięcia domaga 
się rząd egipski. Niepokojący jest 
los inwalidów zwolnionych w czasie 
wojny na śr. Wschodzie, których 
kilkuset otrzymało, niewiadomo 
dlaczego; rozkaz wyjazdu do Nie
miec pod opiekę IRO, zamiast do 
W. Brytanii. Rada Towarzystw 
Anglo-Polskich wystosowała protest 
w tej sprawie.

W Indiach pozostaje dotąd 630 
wdów, dzieci i inwalidów polskich 
w osiedlu Valliavade-Kolhapur. Brak 
pomieszczeń w W. Brytanii wpłynął 
na wstrzymanie pierwotnego zezwo
lenia na przyjazd tych osób do
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Anglii. Zarówno te osoby jak i po
zostałe w pn. Afryce są poza za
sięgiem jakiejkolwiek dobroczynnej 
czy społecznej, zorganizowanej akcji 
polskiej. Społeczeństwo emigracyjne 
oczywiście w staraniach o tych po
niechanych nie spocznie.

We Włoszech pozostaje jeszcze 
ogółem około 2.000 Polaków, w 
czem połowa żołnierzy. Poza tą 
cyfrą jest w Rzymie około 220 
polskich księży, kleryków i zakon
ników.

Polacy na Zjeidzie Górników
W Walnym Zjeździe Syndykatu 

Centrali Górników z początkiem 
lutego w Brukseli, po raz pierw
szy wzięli udział Polacy w ramach 
reprezentacji robotników ze Wscho
dniej Europy. Imieniem tejże re
prezentacji przemawiał p. Włady
sław Dehnel składając następującą 
deklarację: „1. Chcemy pracować 
wspólnie z Belgami, 2. uczyć się 
od nich pracy społecznej, 3. De
klarujemy lojalność i poparcie w 
walce o postęp. Prosimy: 1. o sku
teczną obronę- naszych interesów, 
2. o zainteresowanie warunkami na
szej pracy i życia, 3. o zrozumie
nie, że naszym jedynym błędem 
jest miłość wolnych i niezależnych 
ojczyzn, 4. o uświadomienie sobie, że 
nie jesteśmy byłymi SSmanami jak 
to głosi wroga nam propaganda ale 
najbardziej poszkodowanymi ofia
rami nazizmu i innych reżimów 
totalitarnych“ . — Wśród ogólnego 
aplauzu oświadczył sekretarz gene
ralny Centrali Górników, p. Dethier, 
że robotnik ze Wschodniej Euro

py, mimo sprzeciwów uznanych 
rządów państw z których pochodzi 
i mimo kategorycznych żądań 
zmuszania go do powrotu, ma pra
wo do wolności, — co jest wyrazem 
opinii działaczy belgijskich w tej 
sprawie.

Korespondencja
Wielce Szanowny Panie Redaktorze !

Mamy zaszczyt zawiadomić, że w 
wykonaniu jednomyślnej uchwały 
Komitetu Zagranicznego Stronnic
twa Pracy z dnia 15 lutego 1948 r. 
przesłaliśmy do redakcji ,,Kultury“ 
w Paryżu następujące oświadczenie: 

Komitet Zagraniczny Stronnictwa 
Pracy w Londynie z oburzeniem 
potępia napastliwy artykuł p. W. A. 
Zbyszewskiego „Polska a świat ka
tolicki“ , umieszczony w numerze 
2-gim „Kultury“ , protestuje jak 
najostrzej przeciw jego opiniom o 
działaczach Stronnictwa Pracy i wy
raża zdziwienie, że tego rodzaju ar
tykuł mógł się ukazać w polskim 
piśmie literackim.

Za Komitet Zagraniczny.
STRONNICTWA PRACY

. (—) Dr. Bronisław Kuśnierz 
Prezes

(—) Stanisław Sopicki 
Sekretarz

17. 2. 1948.
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SYTUACJA OGÓLNA 

Mahatma Gandhi
Dnia 30 stycznia padł pod kulami 

fanatyka jeden z największych lu
dzi, jakich wydała egzotyczna kul
tura Indii, człowiek, którego 
autorytet uznawało 400 milionów 
różnojęzycznej, różnorasowej i róż- 
noreligijnej ludności. Gandhi był 
symbolem; w jego małej, skurczo
nej, bezzębnej postaci znalazła wy
raz symbioza idei politycznych za
chodu z mistycznym światopoglą
dem wschodu. Całe swe życie walczył 
o wyzwolenie Indii; chciał je uwol
nić nie tylko spod obcej władzy, 
lecz również spod rządów siły, pa
nowania nienawiści i nierówności 
socjalnych. Potrafił ideą swej walki 
natchnąć miliony, pozbawione dotąd 
jakiejkolwiek świadomości politycz
nej, wzbudzić masowy ruch wolno
ściowy na całym obszarze olbrzy
miego subkontynentu. Dożył dnia 
niepodległości swego kraju, nie do
żył jednak wcielenia w życie swych 
haseł miłości i tolerancji.

Religijne zabarwienie światopo
glądu politycznego Gandhiego, jego 
metody biernego oporu i nieucieka- 
nia się do gwałtu, były nie na rękę 
bojowej grupie nacjonalistów indyj
skich, uczni zachodnio- i wschodnio
europejskiego materializmu. Grupa

ta, zrzeszona w hinduskiej organizacji 
Mahasabha, miała również licznych 
zwolenników wT Kongresie. Nie go
dziła się ona z podziałem Indii,, 
dążyła do zapewnienia Hindusom 
supremacji politycznej i kulturalnej 
na całym obszarze. Wypadki w 
Pendżabie i Kaszmirze wzmocniły 
wpływy tej grupy; stała się ona 
wyrazicielką indyjskiego patriotyz
mu. Z rąk członka tej organizacji 
padł Gandhi.

Lecz wpływ Gandhiego przeżyje 
zapewne dzieło nienawiści. Nie bę
dzie on już wprawdzie modlitwą i 
postem uśmierzał rozognionych na
miętności, ale zostanie w pamięci 
milionów, jako nauczyciel i wzór 
tego ascetycznego wyrzeczenia się 
dóbr doczesnych, jakie uchodzi w 
wierzeniach hinduskich za najwyż
szą formę ziemskiego bytowania.

Niemcy i Związek Zachodni
W Londynie rozpoczęły się roz

mowy pomiędzy W. Brytanią, Sta
nami Zjednoczonymi i Francją w 
sprawie Niemiec zachodnich. Do 
rozmów tych zaproszono państwa 
Beneluxu. Głównym przedmiotem 
obrad jest sprawa włączenia francu
skiej strefy okupacyjnej do stref 
anglosaskich (Bizonii) oraz roli Nie
miec, a zwłaszcza Ruhry, w gospo
darstwie zachodnio-europejskim w
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związku z planem Europejskiej Od
budowy Gospodarczej (Planem Mar
shalla).

Francja, po ostatecznym włącze
niu Saary do swego obszaru gospo
darczego, jest bardziej skłonna do 
wyrażenia zgody na scalenie swej 
strefy z obszarem Bizonii, gdyż 
pozostały po włączeniu Saary obszar 
strefy francuskiej przestał być im
prezą dochodową, stał się zaś go
spodarczym ciężarem. Ostateczna 
zgoda Francji zależy jednak od 
uwzględnienia jej poglądów na sy
stem administracji stref okupowa
nych i od przyjęcia przez mocar
stwa anglosaskie zasady umiędzy
narodowienia Ruhry. Ustalony w 
porozumieniu frankfurckim system 
administracji gospodarczej Bizonii 
wykazuje, zdaniem Francji, zbyt 
silne tendencje centralizacyjne. 
Francja broni konsekwentnie zasa
dy federalnego ustroju Niemiec i 
uważa utrzymanie tej zasady nie 
tylko za warunek swego przyszłego 
bezpieczeństwa, lecz również za 
conditio sine qua non włączenia go
spodarstwa niemieckiego do orga
nizmu gospodarczego Europy za
chodniej. Drugim warunkiem sca
lenia gospodarstwa niemieckiego z 
gospodarstwem zachodnio-europej
skim jest dla Francji socjalizacja 
przemysłów Ruhry i poddanie ich 
kontroli państw sąsiadujących z 
Niemcami. Dopuszczenie do obrad 
państw Beneluxu wzmacnia stano
wisko Francji, ponieważ państwa te 
jej poglądy naogół podzielają.

Pogoń za mirażem Poczdamu
Jedynie Francja i państwa Bene

luxu rzucają program odbudowy 
Niemiec na szersze tło odbudowy 
gospodarczej Europy zachodniej i 
dążą do koordynacji obu tych za
gadnień. W. Brytania i Stany Zje
dnoczone nie mają w tym przed
miocie zdecydowanych poglądów. 
Mocarstwa te wysuwają z jednej 

- strony mglistą ideę „Związku Za
chodniego“ (Western Union), z 
drugiej — problem odbudowy Nie
miec, nie próbowały jednak, jak 
dotąd, zestawić tych problemów. 
P. Bevin, licząc nadal na pozyska

nie współpracy sowieckiej, nie chce 
zatrzaskiwać za sobą drzwi; w ra
chubach na pozyskanie tej współ
pracy utwierdziły go ostatnie kon
cesje sowieckie w sprawie reformy 
monetarnej. Rosja odstąpiła od 
pierwotnego żądania drukowania 
nowych banknotów w Lipsku, go
dząc się na drukowanie ich pod 
kontrolą sprzymierzonych w Berli
nie. Stąd jednak do porozumienia w 
sprawie reformy walutowej jeszcze 
daleko. Dalsze rozmowy muszą za
haczyć o zagadnienia centralnej ad
ministracji finansowej, wspólnego 
planu gospodarczego, reparacyj — o 
wszystkie te zagadnienia, których 
rozwiązanie dotychczas było nie
możliwe. Rosji zależy jednak na 
wskrzeszeniu Rady Czterech, nie 
tylko dlatego, aby nie dopuścić do 
zorganizowania Niemiec zachodnich 
bez swego udziału, lecz również ze 
względu na zbliżające się rozmowy 
w sprawie traktatu z Japonią. Rada 
Czterech była dotąd bardzo wy
godnym narzędziem propagandy i 
blokowania decyzji.

Tak więc, przed oczyma p. Bevi- 
na wciąż stoi zanikający miraż 
Poczdamu i utrudnia powzięcie de
cyzji. Lecz zaproszenie Beneluxu, 
będące w pewnym sensie prowoka
cją Rosji, mogłoby świadczyć o 
zmianie orientacji. Do zmiany tej 
przyczyni się zapewne także cze- 
skosłowacki coup d^etat.

Nie są również jasne poglądy 
anglo-amerykańskie na zagadnienie 
Ruhry. W. Brytania uważała do
tychczas, że dopóki istnieje Komi
sja Kontrolna, niema potrzeby spie
szyć się z jego rozwiązaniem, opinia 
zaś amerykańska jest w tej sprawie 
podzielona. P. Dulles zarzucał gen. 
Clay w Komisji Spraw Zagranicz
nych Senatu, że „administruje 
Niemcami, jakby nigdy nie słyszał 
o Planie Marshalla“ i że „prowadzi 
politykę bardziej autarchiczną, niż 
Hitler lub Schacht“ . Inny odłam 
opinii uważa, że łatwiej jest odbu
dować Niemcy w oparciu jedynie o 
administrację anglo-amerykańską i 
że to zagadnienie jest najpilniejsze.

W tych warunkach osiągnięcie 
porozumienia w rozmowach londyń
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skich nie będzie rzeczą łatwą. Pań- 
sta Beneluxu, którym szczególnie 
zależy na nadaniu szybszego tempa 
odbudowie gospodarstwa niemiec
kiego i posunięciu naprzód sprawy 
unii europejskiej, może spotkać 
pewne rozczarowanie. Rozczarowa
niem dla tych państw była również 
propozycja Londynu i Paryża za
warcia z nimi traktatów według 
wzoru z Dunkierki. P. Spaak słusz
nie zauważył, że traktat, podpisany 
w Dunkierce, skierowany przeciw 
możliwości agresji niemieckiej, stał 
się anachronizmem.

Idea unii europejskiej ma przed 
sobą drogę długą i trudną.

Plan Marshalla, buchalteria i Chiny
Lecz rośnie presja wypadków i 

presja ze strony Ameryki. Opinia 
amerykańska coraz wyraźniej uza
leżnia udzielenie pomocy finansowej 
Europie od osiągnięcia przez nią 
pewnego poziomu scalenia politycz
no-gospodarczego, które by mogło 
być przeciwwagą dla bloku sowiec
kiego. Opinia ta nie poprzestanie 
na obietnicach, frazesach i gestach. 
Kredyty z tytułu pomocy europej
skiej będą przyznawane na okresy 
roczne; jeżeli krytycznie nastrojony 
Kongres uzna, że dzieło odbudowy 
nie postępuje naprzód, kredyty te 
może cofnąć.

Komisja Spraw Zagranicznych 
Senatu uchwaliła jednomyślnie pro
jekt ustawy o pomocy dla Europy 
(European Recovery Bili), przyzna
jący tytułem tej pomocy 5.300 mi
lionów doi. na okres 12 miesięcy 
zamiast pierwotnie projektowanych 
6.800 milionów dolarów na okres 
15 miesięcy. Wydatek ten pogo
dzono z planem partii republikań
skiej obniżenia budżetu w ten spo
sób, że 3 miliardy z przyznanej 
kwoty znajdzie pokrycie w tego
rocznej nadwyżce budżetowej, no
wy wydatek wyniesie zatem tylko 
2.300 milionów doi.

Konieczność uciekania się do 
chwytów buchał ter yjnych świadczy o 
tym, że Kongres zaczyna coraz do
tkliwiej odczuwać koszty amerykań
skiej „polityki hamowania“ (policy 
of containment). Europa nie jest

jedynym klientem Stanów ; dolar 
amerykański walczy z komunizmem 
na całym świecie. W początkach 
lutego gen. Marshall zwrócił się do 
Kongresu o uchwalenie pomocy dla 
Chin w kwocie 570.000.000 doi. Ko
muniści poczynili w Chinach znacz
ne postępy, rząd CziangKaiSheka 
znajduje się w katastrofalnej sy
tuacji wojskowej, politycznej i go
spodarczej. Jeżeli i'ząd ten upadnie 
lub jeżeli komuniści opanują kraj 
do rzeki Jang-Tse, Stany Zjedno
czone, według oświadczenia gen. 
Marshalla, nie utrzymają się długo 
w okupowanej części Korei, a ich 
sytuacja w Japonii stanie się bardzo= 
poważna.

570 milionów doi. nie postawi 
jednak na nogi zrujnowanego go
spodarstwa chińskiego, nie zrefor
muje przeżartej korupcją admini
stracji i nie natchnie energią walki, 
niedołężnych chińskich generałów^ 
Pomoc ta może katastrofę odroczyć, 
ale jej nie zapobiegnie. Jest to> 
grosz rzucony w czapkę ślepca.

Coraz liczniej odzywają się głosy, 
stwierdzające, że bez otwarcia ryn
ków wschodnio-europejskich dla wy
miany gospodarczej z zachodem 
plan Marshalla udać się nie może- 
Na założeniu rozszerzenia tej wy
miany opierają się raport paryski,, 
raport Harrimana i studia Depar
tamentu Stanu. Według oświad
czenia gen. Clay‘a, „rozmiar, w 
którym Niemcy zachodnie zdołają 
nawiązać wymianę swych produk
tów fabrycznych na żywność z Eu
ropy wschodniej, będzie miał zna
czenie decydujące (decisive impor
tance) dla koniecznej odbudowy 
gospodarstwa niemieckiego“ . W  
opinii amerykańskiej zaczyna na
bierać coraz wyraźniejszych kształ
tów obawa, że rzucane w świat mi
liardy dolarów świata tego nie 
przebudują. Potęga dolara nie wy
starcza do przebicia muru wytrwa
łej, konsekwentnej i bezwzględnej 
polityki sowieckiej.

Zaciskanie pierścienia
Pierścień sowiecki, opasujący 

Europę Środkowo-Wschodnia, za
ciska się coraz silniej. Po załatwie-
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niu się z monarchią w Rumunii i 
opanowaniu przez komunistów Wę- 
; ’er przyszła kolej na Czechosło
wację. Proces likwidacji resztek 
niezależności tego kraju'odbył się 
szybko, w ciągu kilku dni, według 
utartych szablonów i bez poważniej
szego oporu. Po ustąpieniu z koali- 
•cyjnego rządu czeskosłowackiego j 2 
niekomunistycznych ministrów, p. 
Nosek, komunistyczny minister 
spraw wewnętrznych, wykrył spisek 
anatypanstwowy, jego koledzy par
tyjni zorganizowali kilka demon
stracyjnych strajków i kilka „spon
tanicznych“ manifestacji, poczym 
p. Benesz uległ i podpisał nomina- 
cję.rządu, w którym najważniejsze 
teki objęli komuniści, a mniej waż
ne ich sympatycy. Rozpoczęły dzia
łalność „komitety akcji“ , nastąpiły 
represje, aresztowania i niszczenie 
opozycji. Sowiecki wiceminister 
spraw zagranicznych, p. Zorin, nad
zorował w tym czasie w Pradze do
stawy zboża sowieckiego do Czecho
słowacji.

Łatwość, z jaką się odbył ten ko
munistyczny coup d'état,, oddając 
całkowicie w ręce sowieckie kraj o 
kluczowym znaczeniu strategicz- 
nym, zaskoczyła opinię zachodu.
C ios był tym dotkliwszy, że opinia 
ta uznawała Czechów za naród o 
prawdziwych tradycjach demokra
tycznych, związany silniej z zacho
dem, niż inne narody tej części 
Europy. Lewicowe sfery zachodnie 
liczyły na pomost czeski, przerzu
cony nad przepaścią dwóch światów. 
Rachuby zawiodły. Mocarstwa an
glosaskie ogłosiły, jak zwykle w 
tych wypadkach, oświadczenie po
tępiające akcję komunistów cze
skich, tym razem jednak wystąpiły 
łącznie z Francją. Udział Francji 
jest symptomatyczny, lecz samo 
oświadczenie podkreśla tylko bez
radność zachodu wobec ofenzywv 
sowieckiej i nic doda zapewne otu
chy zagrożonym narodom Europy.

Akcja sowiecka nie ogranicza się 
bowiem do państw w obrębie bloku. 
We Włoszech powstają „brygady 
Garibaldiego“ , a z Bałkanów' prze
myca się bron w dużych ilościach.

miarę zbliżania się terminu wy
borów do parlamentu rośnie nad 
Y\ lochami chmura komunistycznej 
rewolty. Sytuacja we Francji je.st 
niepewna, a wy ni ki toczonej przez 
rząd walki o zatrzymanie wyścigu 
płac i cen problematyczne. Żądania, 
skierowane ostatnio przez Sowiety 
d 5 Finlandii, stawiają w stan bez
pośredniego zagrożenia państwa 
skandynawskie.

Rok 1918 jest rokiem wyborów 
wT Stanach Zjednoczonych, rokiem 
ostrego napięcia kryzysu gospodar
czego w' W. Brytanii i bezwładu 
politycznego i gospodarczego Fran
cji. Związek Sowiecki rozpoczął 
wielką grę o wyzyskanie możliwo
ści, jakie przed nim otwiera ten 
stan rzeczy.

Kocioł palestyński
Lekkomyślność, z jaką Stany 

Zjednoczone przeforsowały na Zgro
madzeniu Z.N. uchwałę o podziale 
Palestyny, występuje z całą okaza
łością. Komisja palestyńska zażąda
ła od Rady Bezpieczeństwa pomocy 
zbrojnej do przeprowadzenia podzia
łu. P. Forrestal, sekretarz obrony 
narodowej, ostrzegł jednak Prez. 
Trumana, że interwencja w Palesty
nie zagraża poważnie dostawom naf
ty, której Stany Zjednoczone przy
wożą obecnie więcej niż wywożą. 
Ponadto, infiltracja komunistyczna 
na teren Palestyny się wzmaga; na 
zatrzymanych przez flotę brytyjską 
dwóch statkach, przewożących nie
legalnych imigrantów żydowskich, 
znaleziono 25 agentów komuni
stycznych i setki żydów rosyjskich.

Prez. Truman stoi zatem na roz
drożu, zwłaszcza że jego rachuby na 
pozyskanie głosów żydowskich, jak 
na to wskazują wybory uzupełniają
ce w Bronx, zawodzą. Wyrazem tej 
niepewności Stanów jest mgliste 
oświadczenie p. Warren Austin w 
Radzie Bezpieczeństwa, w któym 
stwierdził on m. in., że zadaniem 
Rady jest utrzymanie pokoju, lecz 
nie przeprowadzanie podziału i za
proponował powołanie komisji do 
zbadania, czy wypadki w Palestynie 
istotnie zagrażają pokojowi.
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REJESTR WAŻNIEJSZYCH WYDARZEŃ POLITYCZNYCH 
W OKRESIE SPRAWOZDAWCZYM

25. I. Rząd bułgarski ogłasza dekret 
o nacjonalizacji przemysłu 
bułgarskiego.
Rząd sowiecki składa nowe 
propozycje w sprawie uregulo
wania swych pretensji do ma
jątku poniemieckiego w Au
strii. , . , .

28. I. „Prawda” ostro krytykuje 
oświadczenie Dymitrowa w 
sprawie federacji bałkańskiej.

30. I. Zamordowanie Gandhiego przez 
hinduskiego nacjonalistę. 
Parlament francuski uchwala 
wycofanie z obiegu bankno
tów 5000 fr. i utworzenie 
ograniczonego wolnego rynku 
dla handlu walutami i zlotem.

2.11. Rząd sowiecki w ostrej nocie 
do rządu perskiego protestuje 
p-ko wzmożonej działalności 
amerykańskiej w Persji. 
Podpisanie traktatu przyjaźni, 
handlowego i nawigacyjnego 
między Stanami Zjedn. a Wło
chami.
Komisja palestyńska składa 
sprawozdanie Radzie Bezpie
czeństwa, w którym domaga 
się pomocy zbrojnej do wyko
nania swych zadań w Palesty
nie.

4 .11. Rząd brytyjski ogłasza Biała 
Księgę w sprawie polityki 
płac, kosztów produkcji i cen. 
Szwedzki minister spraw za
granicznych oświadczą, że 
Szwecja nie zamierza uczest
niczyć w żadnym bloku. 
Wybory do parlamentu w Ir
landii (Eire). Partia p. De 
Valera (Eianna Eail) nie uzy
skuje bezwzględnej większości 
głosów.

5.11. Partia komunistyczna Einlan. 
dii przystępuje do Kominfor- 
mu.Premier duński oświadcza, że 
Dania nie przystąpi do żadne
go bloku.

6.II. Ogłoszenie dekretu o nowej 
administracji gospodarczej Bi- 
zonii.

10.11. Ogłoszenie Białej Księgi o 
stanie bilansu płatniczego W. 
Brytanii.

13.11. Gen. Marshall oświadcza, że 
nieudanie się ERP pociągnie 
za sobą opanowanie przez So
wiety Europy Zach., Sr. Wscho. 
du i basenu Sródziemnomor-
Komisja Spr. Zagr. Senatu 
przyjmuje pro.ipkt udzielenia 
pomocy na odbudowę gospo
darczą Europy.
Rząd Chile odrzuca propozy
cję brytyjską oddania sporu w 
sprawie Wysp Falklandzkich 
pod rozpoznanie Miedz. Trybu
nału w Hadze.

15.11. Utworzenie centralnego Ban
ku Emisyjnego w anglo-amery- 
kańskiej okupacji Niemiec.

19.11. Sowiety tworzą rząd marionet
kowy w Północnej Korei. 
Podpisanie traktatu przyjaźni 
i wzajemnej pomocy między 
Sowietami i Węgrami.

20.11. Kryzys rządowy w Czechosło
wacji.
Zastępcy ministrów spr. zagr. 
rozpoczynają obrady w spra
wie traktatu pokoju z Austrią.

22.11. Wysadzenie w powietrze głów
nej ulicy handlowej w żydow
skiej dzielnicy Jerozolimy.

23.11. Początek konferencji 3 mo
carstw w sprawie Niemiec.

24.11. Rada Bezpieczeństwa rozpo
czyna obrady w sprawie Pale
styny.

25.11. Koniec kryzysu rządowego w 
Czechosłowacji

26.11. Międzyn. Trybunał Sprawied
liwości w Hadze rozpoczyna 
sądzenie sprawy Korfu.

27.11. Rosja zwraca się do Finlan
dii z żądaniem zawarcia paktu 
przyjaźni.

Sfery prożydowskie wyolbrzymia
ją cios, jakim byłoby dla autoryte
tu Zjednoczonych Narodów niewy
konanie uchwały Zgromadzenia. 
Uchwała ta nie wiąże Rady Bezpie
czeństwa i nie byłaby pierwszą nie
wykonaną uchwałą. Jest jednak 
pierwszą, która wywołała rozlew 
krwi.

L. K t

WIELKA BRYTANIA

Bilans płatniczy
Bilans płatniczy W. Brytanii za 

r. 194? wykazuje, według danych 
rządowej Białej Księgi, deficyt w 
kwocie ¿£ 675.000.000; w roku 1946 
deficyt ten wynosił £  .‘180.000.000. 
Rezerwy złota i dolarów zmniejszyły
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się w r. 1917 o £ 1.023.000.000, w 
r. 1916 ubytek ten wynosił tylko 
£ 266.000.000. Rezerwy dolarowe 
W. Brytanii służą na zaspokojenie 
potrzeb całego bloku sterlingowego, 
z zestawienia rządowego wynika 
jednak, że w r. 1917 dwie trzecie 
zużytej sumy poszło na zaspokoje
nie potrzeb Zjednoczonego Króle
stwa. Jeżeli tempo zużycia rezerw 
się nie zmniejszy, zostaną one cał
kowicie wyczerpane przy końcu 
października r.b.

Suma £ 675.000.000 obejmuje de
ficyt brytyjskiego bilansu handlo
wego, wynoszący £ 1.50.000.000 oraz 
deficyt z t.zw. obrotów niewidzial
nych  ̂ w kwocie £ 225.000.000; 
transakcje niewidzialne (przewozy 
okrętowe, obroty bankowe, ubezpie
czenia, inwestycje zagraniczne) po
krywały przed wojną ponad £ kosz
tów przywozu; w r. 1938 dochód 
z nich wynosił £ 200.000.000. Obec
nie przynoszą one straty.

Pomimo dotkliwych ograniczeń w 
dziedzinie przywozu i ogromnego 
wysiłku w celu zwiększenia wywozu, 
W. Brytania jest jeszcze daleka 
od zrównoważenia obu tych pozycji. 
Produkcja węgla, która wzrosła w 
końcu r.ub., wykazuje znowu ten
dencję spadkową. Światowe ceny 
żywności i surowców, stanowiących 
główną pozycję brytyjskiego impor
tu, wzrosły silniej, niż ceny wywo
żonych przez W. Brytanię wyrobów 
fabrycznych. Rynki wywozowe dla 
tych wyrobów się kurczą, wzmaga 
się konkurencja, kwestia cen za
czyna odgrywać coraz większą rolę. 
Inflacja na rynku wewnętrznym 
wywołuje wzrost kosztów produkcji, 
ograniczając możliwości eksportowe. 
Trudności gospodarcze W. Brytanii 
rosną.

Walka z inflacją
W tych warunkach rząd p. Attlee, 

po ustaleniu programu polityki wy
wozowej, rozpoczął walkę z inflacją. 
Oświadczenie rządowe o dochodach 
osobistych, kosztach i cenach 
stwierdza, że w obecnej sytuacji, 
dopoki na rynku wewnętrznym 
nie zwiększy się ilość dóbr i usług,

nie ma uzasadnienia do jakiejkol
wiek ogólnej zwyżki dochodów in
dywidualnych. Rząd jednak nie za
mierza reglamentować płac i zysków 
inaczej niż w drodze opodatkowania; 
nie zamyka on możliwości zawiera
nia układów zbiorowych, ustalają
cych warunki pracy i wysokość 
płac, lecz uważa, że zarówno praco
dawcy jak robotnicy powinni się tu 
kierować nie interesem indywidual
nym, lecz narodowym. Podwyżki 
płac dopuszczalne być mogą zatem 
tylko w warunkach wyjątkowych, 
np. w celu przyciągnięcia siły ro
boczej do tych przemysłów, które 
odczuwają jej brak (undermanned 
Industries) lub wówczas, gdyby 
koszty utrzymania wzrosły w spo
sób, czyniący utrzymanie dotych
czasowego poziomu płac nierealnym.

Ja  próba ustalenia pewnej, od
powiadającej obecnie sytuacji go- 
gospodarczej W. Brytanii, polityki 
płac była ze strony rządu socjali
stycznego krokiem śmiałym, lecz 
nieodzownym. Dotychczasowa akcja 
związków zawodowych szła w kie
runku uzyskiwania podwyżek płac 
i ograniczania czasu pracy. W r. 
1947 przeszło 5 milionów robotni
ków osiągnęło różne ograniczenia 
czasu pracy, podczas gdy płace 
wzrosły w tym okresie o 17 % w 
porównaniu do przedwojennych. 
Trudno było ten stan rzeczy pogo
dzić z brytyjskim wysiłkiem pro
dukcyjnym. Lecz rząd zdawał sobie 
sprawę, że nie może poprzestać na 
wezwaniu do ofiar robotników i że 
wezwanie to nie da wyniku, jeżeli 
koszty utrzymania będą nadal ro
sły-, Stabilizacja płac musiała zna- 
lesc odpowiednik w ograniczeniu 
zysków przedsiębiorcy i w powstrzy
maniu wzrostu cen. Najprostszym 
sposobem ograniczenia zysków jest 
zwiększenie ich opodatkowania; za
nim to jednak nastąpi, rząd zamierza 
połączyć zagadnienie ograniczenia 
zysków z zagadnieniem stabili
zacji cen przez rozszerzenie ich re
glamentacji. Większość cen na 
przedmioty pierwszej potrzeby pod
dana jest już obecnie kontroli; 
kontrola ta ma objąć od 15 marca 
szereg towarów, dotąd nie kontro
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lowanych. Ceny mają być ustalone 
na poziomie z grudnia i stycznia, 
a nawet, gdzie jest to możliwe, 
obniżone. W ten sposób wzrost 
kosztów któregokolwiek ze skład
ników produkcji, np. kosztów im
portowanego surowca lub, w przy
padkach uzasadnionych, zwyżka 
płacy robotniczej, odbije się na 
zyskach przedsiębiorcy. Z drugiej 
strony, stabilizacja cen, a zwłaszcza 
ich redukcja, zwiększy realną war
tość płac.

Tak pomyślana polityka płac i 
cen uzyskała, jakkolwiek z wieloma 
zastrzeżeniami, poparcie Kongresu 
Związków Zawodowych (T.U.C.), 
wypowiedzieli się jednak przeciwko 
niej zdecydowanie komuniści, do
magając się obniżki cen i podnie
sienia płac. Wpływy komunistów 
w brytyjskich związkach zawodo
wych są dość znaczne, niewspół
mierne do ich liczby. Niewiadomo 
ponadto co się stanie z będącymi 
w toku rokowaniami o podwyższe
nie płac, obejmującymi kilka mi
lionów robotników'; zainteresowane 
związki zawodowe nie są, jak dotąd, 
zbyt skłonne do odstąpienia od 
swych żądań.

Co może z tego wyniknąć ?
Jakich wyników' można się spo

dziewać po tej nowmj akcji rządo
wej? Można w-ątpić, czy rząd p. 
Attlee Avybrat najwłaściwszą drogę 
zwalczania inflacji. Przyczyną in
flacji jest dysproporcja między 
siłą nabywczą ludności a ilości dóbr 
na rynku ; za wiele jest pieniędzy, 
za mało towrarów. Dopóki nie usu
nie się tej dysproporcji przez od
powiednią politykę budżetową i fi
nansową, inflacja, choćby w ukrytej 
formie, będzie trwała. Skuteczność 
zwalczania pewnych ujemnych zja
wisk gospodarczych metodami ad
ministracyjnymi zależy od stopnia 
bezwzględności w stosowaniu tych 
metod; dają one najlepsze wyniki 
w państwach totalitarnych. W wa
runkach gospodarki półliberalnej, 
jak na to wskazuje doświadczenie 
Francji (expérience Blum), meto
dy te zawodzą. Nie trudno jest za

pobiec obniżeniu zysków przedsię
biorcy przez pogorszenie jakości 
tow'aru; jeżeli to nie jest możliwe, 
towar najczęściej znika z jawnego 
obrotu, a zjawia się na czarnym 
rynku. Jeżeli kontrola administra
cyjna nie obejmuje całego obrotu, 
siła nabywcza kieruje się na towa
ry niekontrolowane, których ceny 
rosną inflacyjnie i których produk
cja staje się w ten sposób, zj szko
dą dla całości gospodarki, najzys
kowniejsza. Jeżeli wreszcie zamro
żenia cen dokonano na poziomie 
opłacalności najdrożej produkujące
go przedsiębiorstwa, nie zapobiega 
to ciągnięciu pokaźnych zysków 
przez przedsiębiorstwa o większej 
sprawności gospodarczej. Jeżeli za
mrożenie nastąpiło na niskim po
ziomie, eliminuje ono przedsiębior
stwa mniej sprawne, a przez to 
obniża produkcję i potęguje infla
cję. Do tego wszystkiego dochodzi 
biurokratyzacja obrotów' handlo
wych i wzrost papierowej roboty.

W. Brytania stanęła po raz pierw
szy w swej historii w obliczu ban
kructwa. Z jej ciężkiej sytuacji 
korzystają nawet outsiderzy ame
rykańscy, Argentyna, Chile, Gwa
temala, dążąc do oskubywania 
skrawków imperialnych posiadłości. 
Walter Lippmann w New York 
Herald Tribune przepowiada impe
rium brytyjskiemu ponurą przy
szłość, której odwrócić, jego zda
niem, nie zdoła nawet Plan Mar
shalla. Lippmann należy jednak do 
tych dziennikarzy amerykańskich, 
którzy znaczną część swrego rozgło
su zawdzięczają swym pomyłkom.

L. K.

N I E M C Y
Oczekiwana, na skutek zerwania 

konferencji londyńskiej, aktywizacja 
polityki na odcinku niemieckim na
biera coraz wyraźniejszych kształ
tów, przyczem obie strony t.j. za
równo Rosja jak i Anglosasi nie 
wprowadzają narazie do rozgrywki 
tych ostatecznych atutów, jakimi 
rozporządzają. Taki stan rzeczy 
utrwala dotychczasową uprzywilejo
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waną pozycję Rosji, która przy po
mocy demagogicznych haseł i pod
ziemnych metod działania ma 
możność dalszego paraliżowania 
każdej, choćby najbardziej kon
struktywnej akcji anglo-amerykań
skiej, zmierzającej do stabilizacji 
i przyspieszenia procesu odbudowy 
gospodarczej zachodnich Niemiec. 
Przede wszystkim jednak wzrasta 
coraz bardziej wśród samych Niem
ców świadomość ich własnego cięża
ru gatunkowego, wyrażająca się w 
usztywnianiu postawy niemieckiej 
wobec okupantów anglo-saskich i 
próbie wymuszenia coraz to nowych 
dla siebie ustępstw i uprawnień.

Rozdźwięki niemieckie na tle no
wej Rady Gospodarczej
Zapowiedziana w styczniu i omó

wiona już częściowo w lutowym nu
merze ,,Przeglądu Polskiego“ reor
ganizacja frankfurckiej Rady Go
spodarczej stała się faktem dokona- 
wym. Dekret zawierający nowy sta
tut t.zw. „Administracji gospodar
czej połączonego obszaru gospodar
czego“ (Wirtschaftsverwaltung des 
vereinigten Wirtschaftsgebietes) o- 
głoszony został w dniu 6 lutego. 
Treść dekretu odbiega nieco od po
przednio ogłoszonego projektu. 
Kompetencje ustawodawcze nowej, 
powiększonej Rady Gospodarczej 
zostały rozszerzone itp. Rada Kra
jów1, będąca rodzajem izby wyższej 
obecnego dwuizbowego parlamentu 
gospodarczego, ma oprócz inicjaty
wy ustawodawczej prawo veta za
wieszającego. Ustawy zawieszone 
przez Radę Krajów mogą być po- 
nownie uchwalone przez Radę Go
spodarczą kwalifikowaną większością 
głosów.

Pierwotnie szerokie uprawnienia 
egzekutywy Rady zwanej Komi
tetem Wykonawczym zostały w 
ostatecznym dekrecie ograniczone 
przez pośrednie uzależnienie Komi
tetu od Rady Krajów, reprezentu
jącej poszczególne rządy krajowe. 
Komitet Wykonawczy powoływany 
jest przez Radę Gospodarczą i wy
maga ponadto zatwierdzenia przez 
Radę Krajów oraz gubernatorów

anglo - amerykańskich. Odwołanie 
następuje w razie udzielenia mu 
votum nieufności zarówno przez 
Radę Gospodarczą i gubernatorów, 
jak również przez Radę Krajów.

Tym sposobem osłabiono nieco 
nadrzędną w stosunku do krajów 
federalnych pozycję Komitetu Wy
konawczego, która była przedmio
tem ostrej krytyki nietylko ze stro
ny Francji ale również ze strony 
niemieckich federalistów, rekrutu
jących się przeważnie z pośród zwo
lenników7 chrześcijańskiej demokra
cji i partii liberalnej. Dokonana 
zmiana wywołała jednak niezadowo
lenie ze strony centralistów nie
mieckich (Socjaldemokraci), którzy 
silną i niezależną egzekutywę uwa
żają za niezbędny środek do opano
wania groźnej sytuacji żywnościo
wej i przeprowadzenia programu od
budowy.

To też nowy etap na drodze do 
odtwarzania suwerenności niemiec
kiej nie zadowolił żadnej z nie
mieckich partii politycznych i 
ważnej dla przyszłości Niemiec 
kwestii ustroju nie przesądził. Ist
niejący w tej sprawie od dawna 
spór pomiędzy Bawarią i zachodni
mi krajami niemieckimi oraz po
między chrześcijańską demokracją 
i liberałami z jednej a socjaldemo
kratami z drugiej strony zaostrzyły 
się jeszcze bardziej.

Dodajmy do tego, żc ogłoszenie 
statutu nastąpiło w momencie i tak 
już mocno naprężonej sytuacji po
litycznej, wywołanej kryzysem ży
wnościowym i dwoma falami straj
ków demonstracyjnych oraz zatar
giem wywołanym agresywną mową 
i usunięciem przez aliantów dyrek
tora poprzedniej Rady dr. J. Sem- 
lera.

Bezpośrednią reakcją niemiecką 
na ogłoszenie dekretu frankfurckie
go było niedwuznaczne stwierdzenie, 
że now7a Rada jęst wynikiem wy
łącznej inicjatywy angio-amerykań- 
skiej i że czynniki niemieckie nie 
biorą za nią żadnej odpowiedzial
ności. Wyrazem tego negatywnego 
stanowiska są także trudności, na 
jakie napotyka znalezienie kandy
datów na członków7 Komitetu Wy-
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konaw7czego. Nastroje te umiejętnie 
wyzyskuje propaganda sowiecka, 
która na tle nowego statutu Rady 
zdołała wyolbrzymić u Niemców 
poczucie zawodu, wywołane faktem 
coraz wyraźniej zaznaczającego się 
podziału Niemiec na część wscho
dnią i zachodnią, jak gdyby podział 
ten i tak nie był już od długich 
miesięcy faktem dokonanym.

W konsekwencji więc zasadniczy 
krok w7 zakresie odbudowy państwo
wości niemieckiej, który mógł się 
stać w rękach anglo-amerykańskich 
ważnym środkiem do argumento
wania orientacji zachodniej Niemiec, 
spowodował raczej ochłodzenie sym
patii prozachodnich i usztywnienie 
niemieckiej postawy w stosunku do 
zachodu.

Natarcie rosyjskie

Rosja wyzyskała dekret frank
furcki do oskarżenia Anglii i Ame
ryki o przygotowywanie z Niemiec 
odskoczni do wralki z Rosją i osta
teczne przekreślenie jedności Nie
miec.

Oczekiwana ze stro7.,y sowieckiej 
presja w celu zmuszenia zachodnich 
aliantów7 do opuszczenia Berlina nie 
przybrała zdecydowanego charakte
ru. Walka o Berlin prowadzona jest 
na razie w7 postaci utrudniania i 
obrzydzania Brytyjczykom i Ame
rykanom pobytu w symbolicznej 
stolicy. Coraz częściej mają miejsce 
trudności transportowe, zatrzymy
wanie alianckich pociągów tranzy
towych.

Nie nastąpiło dotychczas także 
powołanie przez Rosję ogólno-nie- 
mieckiego rządu w7 Berlinie. Zapo
wiedź zorganizowania ogólno-nie- 
mieckiej komisji gospodarczej dla 
wschodniej strefy na wzór Rady w 
Frankfurcie jest raczej tylko for
malną odpowiedzią na ostatnie po
sunięcie anglo-saskie. Ważniejsze 
znaczenie ma montowanie t.zw; 
kongresu ludowego, któremu nada
no charakter instytucji stałej i do 
którego — mimo ojcowstwa rosyj- 
ko-komunistycznego — pozyskano 
także na zachodzie Niemiec sporo

działaczy, niezwiązanych dotych
czas z ruchem komunistycznym. 
Podstawowym hasłem kongresu jest 
postulat jedności Niemiec odpowia
dający pragnieniu mas niemieckich, 
nastrojonych wybitnie nacjonali
stycznie. Nowa sesja ogólno-nie- 
miecka kongresu zwołana została 
do Berlina na dzień 18 marca w 
celu -uczczenia 100-lecia berlińskiej 
rewolucji marcowrej w r. 1848. W 
ten sposób nawiązanie do tradycji 
wolnościowych i demokratycznych 
Niemiec XIX stulecia ma wyw7ołać 
wrażenie, jakoby Rosja była jedy
nym okupantem, dążącym do re
alizacji programu, którego nieurze- 
czywistnienie 100 lat temu tak 
fatalnie zaciężyło na polityce nie
mieckiej.

St. K.

EUROPA POŁUDNIOWO- 
WSCHODNIA

Włochy
Włochy wkroczyły w okres nowe

go ożywienia politycznego w związ
ku ze zbliżającymi się wyborami 
do obu Izb. Wybory mają się odbyć 
18-go kwietnia i już obecnie wystą
piło do kampanii wyborczej kilka
dziesiąt grup politycznych, dwóch 
wielkich bloków, jakie się ostatecz
nie uformowały. Socjaliści idą do 
wyborów w sojuszu z komunistami, 
decyzję jednak sw7oją musiała partia 
socjalistyczna Nenniego okupić no- 
wrą secesją na rzecz umiarkowanej 
partii socjalistycznej Saragata. 
Premier de Gasperi pragnie prze
prowadzić wybory w atmosferze 
spokoju — i dlatego przystąpił do 
rozbrajania bojówek partyjnych. W 
związku z tym parlament uchwalił 
dekret, rozwiązujący rozmaite orga
nizacje typu wojskowego, jak zwią
zki b. partyzantów z okresu ostat
niej w7ojny (Związek Partyzantów 
Włoskich oraz Związek Weteranów). 
Ponieważ były to organizacje pod 
wpływami komunistycznymi, decy
zja ta wywołała gwałtowne sprze
ciwy ze strony komunistów.

Na terenie polityki zewnętrznej 
rząd Gasperi‘ego w dalszym ciągu
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umacnia swoją pozycję potencjal
nego partnera mocarstw zachodnich. 
Włochy nie zostały wprawdzie ofi
cjalnie zaproszone do „unii zacho
dniej“ , ale z ostatnich wypowiedzi 
czołowych polityków anglosaskich
— jak Bevin — wynika, że rezer
wują oni Włochom miejsce w tej 
„unii“ . Narazie rezultatem tych 
przyjaznych stosunków z zachodni
mi demokracjami jest decyzja Ame
ryki i Anglii zrezygnowania ze 
swoich udziałów w rozdziale floty 
włoskiej. Ostatnio bowiem zostały 

-ogłoszone szczegóły porozumienia 
między mocarstwami w sprawie po
działu floty włoskiej.

W myśl tego porozumienia Ame
ryka oraz W. Brytania miały otrzy
mać dwa największe pancerniki 
włoskie (Ameryka „Italię“ zaś 
Anglia „Yittorio Veneto“), oba po 
35.000 ton, oraz szereg innych 

okrętów wojenych, resztę zaś floty
— z wyjątkiem części okrętów po- 
Tzostawioych Włochom, przydzielono 
Rosji, Jugosławii i Albanii. Ame
ryka i Anglia zgodziły się pozosta
wić przydzielone sobie okręty Wło- 

• chom, pod warunkiem, że okręty 
te zostaną następnie zamienione na 
złom.

Ta decyzja Ameryki i Anglii ma 
wielkie znaczenie propagandowe, 
gdyż Rosja, która otrzymała naj
większą ilość okrętów włoskich 
(1 pancernik „Julio Caesare“ — 
23.622, 1 krążownik, 3 kontrtorpe- 

•dowee, 2 łodzie podwodne etc.) nie 
uczyniła podobnego kroku.

Blok Wschodni
W ciągu stycznia i lutego b. r. 

zawarto szereg nowych traktatów- za 
żelazną kurtyną: traktat polsko- 
węgierski (kulturalny) sowiecko-ru- 
muński (przyjaźni i wzajemnej po
mocy) i sowieeko-węgi orski (rów
nież przyjaźni i wzajemnej pomocy). 
Wszystkie te układy wraz z po
przednimi wiążą kraje środkowo
wschodniej Europy w ścisły blok 
polityczny, wojskowy, gospodarczy 
i kulturalny, mający je odgrodzić 

-od Zachodu. Nie mówi się już jednak 
-więcej o „federacji“ . Związki mają

być tymczasem „odgórne“ , przede 
wszystkim poprzez rządzące partie 
komunistyczne, na czele z Komin- 
formem.

Zamiast kampanii federacyjnej 
podjęta została natomiast kampania 
solidarności słowiańskiej, skierowa
nej przeciwko niebezpieczeństwu od
życia niemieckiego imperializmu — 
z posiewu Planu Marshalla i „Bi- 
zonii“ (czy też „Tryzonii) w Niem
czech. Pod tym hasłem odbyła się 
w Pradze 17—19 lutego konferencja 
ministrów spraw zagranicznych rzą
dów satelickich w Polsce, Czecho
słowacji i Jugosławii, która zakoń
czyła się uchwaleniem deklaracji 
potępiającej politykę mocarstw za
chodnich w Niemczech, jako zagra
żającą bezpieczeństwu wschodnich 
sąsiadów Niemiec.

Ton anty-niemiecki staje się bo
wiem od pewnego czasu hasłem, 
pod którym Moskwa pragnie zmo
bilizować przeciwko Zachodowi ma
sy tych krajów, w których krwawe 
wspomnienia okupacji niemieckiej 
są szczególnie żywe. Polityka od
budowania Niemiec, na której 
drogę zdają się wstępować państwa 
zachodnie, stała się w związku z 
tym głównym zarzutem, jaki wy
suwa się obecnie przeciwko nim. 
Być może, że na tym właśnie tle 
stosuje Moskwa raczej bierną po
litykę na terenie swojej własnej 
strefy niemieckiej, o ile chodzi o 
kokietowanie społeczeństwa niemiec
kiego. Przeciwnie, Moskwa zapew
nia, że nie zamierza na rząd nie
miecki w „Bizonii“ odpowiedzieć 
własnym rządem niemieckim w 
Berlinie.

Sytuacja na Bałkanach
Sytuacja na Bałkanach staje się 

tymczasem coraz bardziej krytycz
na wobec wzrastającej intensywno
ści działań powstańczych w Grecji. 
Oddziały powstańcze zaopatrywane 
w nowoczesną broń, są stale za
silane posiłkami z sąsiednich kra
jów bałkańskich; bandy komuni
stycznej Międzynarodówki pojawia
ją się w rozmaitych częściach Gre
cji oraz wysp greckich, przy czym
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zachodzi podejrzenie, że używane 
są do tego celu specjanie ćwiczone 
kolumny spadochronowe. Komisja 
ONZ, która przebywa w Salonikach 
stwierdziła ponownie, ponad wszelką 
wątpliwość, fakt stałej pomocy u- 
dzielonej powstańcom greckim przez 
Albanię, Jugosławię oraz Bułgarię. 
Ostatnio ostrzeliwana była przez 
moździerze powstańcze siedziba tej 
kom sji, przy czym zginęło dwóch 
żołnierzy brytyjskich.

Ze strony rządu greckiego pro
wadzona jest energiczna kampania 
propagandowa przeciwko gwałtom 
oraz nadużyciom popełnianym przez 
powstańców oraz ich bałkańskich 
sojuszników. Patriarcha grecki Da- 
maskinos zwrócił się z wymownym 
apelem do opinii międzynarodowej 
świata, informując o tych gwałtach, 
m.in. o gwałtach, których ofiarą 
padły liczne dziewczęta greckie w 
rejonach graniczących z Albanią z 
rąk albańskich partyzantów. Pro
paganda rządowa przedstawia sy
tuację w kraju jako bardzo kry
tyczną, co napewno nie może być 
wielką przesadą, chociaż motywem 
tej propagandy jest zdobywanie co
raz to nowych środków finansowych 
z Ameryki na potrzeby rządu. Tym 
niemniej, nie ulega wątpliwości, że 
walki na terenie Grecji oraz zagro
żenie jej przez komunizm znakomi
cie służą polityce rządu amerykań
skiego w jego wysiłkach mobilizo
wania Ameryki oraz opinii świato
wej do walki z niebezpieczeństwem 
komunistycznym. Dał temu wyraz 
ostatnio p. Loy Henderson, jeden 
z dyrektorów Departamentu Stanu, 
w przemówieniu wygłoszonym w 
Louisville (Kentucky) dnia 18-go- 
lutego. Powiedział on, że zostało 
ustalone, iż „współwina opanowa
nych przez komunistów rządów kra
jów sąsiadujących z Grecją nie 
ogranicza się tylko do przygoto
wywania planów wojskowych“ — i 
że „komunizm międzynarodowy“ 
winien zdawać sobie sprawę, iż 
istnieją granice, poza które wykra
czając stwarza on niebezpieczeństwo 
dla pokoju świata. Jeżeli będzie on 
dążył do zdobycia kontroli nad 
Grecją stworzy sytuację „w której

siły zbrojne Grecji nie będą mogły 
dać sobie rady“ — i wobec tego* 
Stany Zjednoczone będą musiały 
zrewidować cały swój program po
mocy dla Grecji. P. Henderson 
dodał: „Siany Zjednoczone nie
mogłyby stać biernie podczas 
gdy napastnicy nasłani z zewnątrz 
pozbawiliby Grecję jej integral
ności terytorialnej oraz politycznej 
niezawisłości“ .

Jednocześnie z tym oświadcze
niem nastąpiła zmiana na stanowi
sku dowódcy amerykańskiej misji, 
wojskowej w Atenach, którym zo
stał gen, Van Fleet w miejsc gen. 
Livesey‘a. Gen. Van P'leet ma za 
sobą świetną przeszłość wojskową z 
czasów ostatniej wojny — i obec
ność jego w Atenach ma dodać od
wagi Grekom.

T. P.

ROSJA SOWIECKA
Gwałtowna kampania radia i pra

sy sowieckiej przeciw Zachodowi z 
powodu ogłoszenia przez rząd St. 
Zjednoczonych dokumentów nie
mieckiego ministerstwa spraw za
granicznych o stosunkach niemiec- 
ko-sowieckich w latach 1939—1941, 
przerwała krótki okres odprężenia 
w stosunkach amerykańsko-sowiec- 
kich. Szereg publicystów, zwłaszcza 
amerykańskich, wysuwało kilka ty
godni temu tezę, że Kreml zmienia 
taktykę w stosunku do Zachodu. 
Objawami tej zmiany miały być: 
nagana Moskwy udzielona Dymitro
wowi za przedwczesne oświadczenie- 
w sprawie federacji narodów Euro
py południowo-wschodniej, zawarcie 
układu handlowego sowiecko-bry- 
tyjskiego, wznowienie rozmów w 
sprawie majątku poniemieckiego w 
Austrii oraz podjęcie przez Rosję 
rokowań o uregulowanie długów z 
,, Lend-Lease“.

Radio moskiewskie a za nim cała 
prasa sowiecka, podały 10 lutego- 
pierwszy długi komunikat sowiecki 
potępiający w ostrych słowach fakt 
ogłoszenia przez Departament Stanu 
dokumentów, będących „fałszowa
niem historii“ . Komunikat zakwe
stionował autentyczność dokumen-
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tów jako całości, zarzut ten jednak 
nie został poparty żadnym kon
kretnym dowodem. Na zakończenie 
radio moskiewskie zapowiedziało o- 
głoszenie ze swej strony w najbliż
szym czasie dokumentów niemiec
kich znalezionych w Berlinie, a do
tyczących przedwojennego stosunku 
mocarstw zachodnich do Niemiec. 
W następnych audycjach radio mo
skiewskie zarzuciło W. Brytanii i 
Francji, że od roku 1987 spiskowały 
.z Hitlerem przeciw Sowietom, na 
dowód czego komunikat przytoczył 
protokoły spotkań Lorda Halifaxa 
z Hitlerem w 1937 r. i ambasadora 
brytyjskiego w Berlinie Henderso
na z Hitlerem w r. 1938. Komuni
kat stwierdził w końcu, że w 1939 r. 
W . Brytania i Francja nie chciały 
w rzeczywistości zawrzeć paktu z 
Rosją i żê  Sowiety dla samoobrony 
i w przewidywaniu przyszłych wy
padków były zmuszone zawrzeć pakt 
z Niemcami.

Dalszymi objawami wzmożonej 
akcji politycznej Sowietów były: 
protest skierowany do rządu per
skiego przeciw postanowieniom trak
tatu amerykańsko-perskiego z 6-go 
października 1947 r., oraz nota do 
St. Zjednoczonych. Protest sowiecki 
•ostro atakuje rząd perski za stale 
wzrastające w Persji wpływy ame
rykańskie,  ̂ określając działalność 
Amerykanów w Persji jako „zagro
żenie (threat) granic Związku So
wieckiego“ . W nocie do St. Zjedno
czonych rząd sowiecki zarzuca, że 
samoloty amerykańskie prowadzą 
akcję wywiadowczą na Morzach 
Żółtym i Japońskim.

W sytuacji wewnętrznej Związku 
Sowieckiego po dewaluacji rubla, 
która jeszcze bardziej pogorszyła 
byt materialny ludności rosyjskiej, 
nie zaszły poważniejsze zmiany. Na 
wniosek ministra skarbu A. Zwar- 
cewa Najwyższy Sowiet na posie
dzeniu w dniu 31.1.48 uchwalił 
budżet na wydatki wojskowe w wy
sokości 66 miliardów rubli, a więc 
niższy o 2 i pół miliarda od zeszło

rocznego. Źródła amerykańskie do 
noszą, że Sowiety budują w tej 
chwili cztery floty wojenne. Bazy 
tych flot to Murmańsk, Morze 
Czarne, Morze Bałtyckie oraz rejon 
Port Artur — Wladywostok na Pa
cyfiku. Szkoły morskie pełne są 
uczniów a doki zarówno w Sowietach 
jak w strefie sowieckiej Niemiec 
gorączkowo pracują nad budową 
krążowników, kontrtorpedowców, 
lotniskowców i lodzi podwodnych. 
Po wykonaniu prac przygotowaw
czych dwie największe floty mają 
być stacjonowane na Morzu Bałtyc
kim i na Pacyfiku.

W ślad za niedawnym atakiem na 
sowieckich pisarzy i następnie prze
prowadzoną wśród nich czystką za
atakowała prasa sowiecka w dniu 
12-go lutego kompozytorów i kry
tyków muzycznych Związku Sowiec
kiego. .Sprawą tą zajął się Centralny 
Komitet Partii, poddając szczegóło
wej krytyc9 całokształt pracy czo
łowych kompozytorów sowieckich. 
Współczesna muzyka sowiecka — 
zdaniem Komitetu Centralnego — 
zbytnio przypomina burżuazyjną 
muzykę Europy zachodniej i Ame
ryki. Imiennie zaatakowani zostali 
tacy kompozytorzy jak Szostako
wicz, Prokofiew, Szebalin, Propow, 
Miaskowski i Czaczatorian. Dzieła 
ich według Komitetu „wykazują w 
sposób szczególnie jaskrawy forma- 
listyczne wykrzywienie i antydemo
kratyczne tendencje, obce ludowi 
sowieckiemu i jego artystycznym 
upodobaniom... Cechami charakte
rystycznymi tej muzyki są : negacja 
podstaw muzyki klasycznej... od
rzucenie tak zasadniczej podstawy 
wszelkiej produkcji muzycznej,, jak 
melodia... zamiłowanie do chaotycz
nych, neurotycznych kombinacji, 
przekształcających muzykę w kako
fonię, w bezsensowne nagromadzenie 
dźwięków“ .

Większość kompozytorów okazała 
już skruchę i publicznie obiecała 
poprawę.

T. N.
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PRZEG LĄD  N A U K O W Y
Streptomycyna

Streptomycyna, niedawno wyna
leziony i dziś jeszcze dość rzadki 
środek leczniczy — okazała się 
niezwykle skuteczną bronią prze
ciw chorobom w wypadkach, któ
re dotąd nie pozostawiały żadnej 
nadziei.

Odkrycie sulplionamidów (m.in. 
M. and B 693 w r. 1938) było po
czątkiem nowych i doniosłych 
zdobyczy, wśród których przodu
jące miejsce zajmuje penicylina 
(r. 1941). Mimo olbrzymiego za
sięgu skuteczności penicyliny sze
reg bakteryj wykazywał odporność 
na jej działanie. Choroby tego ro
dzaju jak gruźlica, cholera i roz
legła grupa chorób zakaźnych, 
spowodowanych negatywnym bak
cylem Grama — nie mogły być 
zwalczane przy pomocy penicyliny.

Uczeni całego świata zdwoili swe 
wysiłki nad innymi antybakterial- 
nymi środkami (antibiotici). Po 
początkowych niepowodzeniach Dr. 
Selman Waksman i grupa jego 
studentów w Stanach Zjednoczo
nych w roku 1944 odkryła antybio
tyk nazwany streptomycyną (Strep- 
tomyces griseus).

Metody produkcji streptomycyny 
zostały ostatnio znacznie ulepszone, 
niemniej jednak dotąd jeszcze 
streptomycyna jest lekarstwem 
kosztownym i dość trudno osiągal
nym. Niedogodność przy produkcji 
stanowi fakt, że niektóre produkty 
w czasie oczyszczania nabierają 
właściwości trujących, których nie 
można wyeliminować w ciągu dal
szych procesów chemicznych. Dotąd 
ustalono istnienie conajmniej dwu 
rodzajów streptomycyny (istnieje 
conajmniej dziewięć rodzajów pe
nicyliny). Jest rzeczą możliwą, że 
jeden z nieznanych dotąd rodzajów 
streptomycyny posiada właściwości 
trujące. Streptomycyna, produko
wana poprzednio, wywołała szereg 
niemiłych s.ensacyj lokalnych a 
przy długim stosowaniu, które jest 
konieczne p rzy leczeniu gruźlicy,

atakowała w pewnej mierze nerw 
słuchowy i wywołała zaburzenia 
równowagi.

W W. Brytanii streptomycyna 
produkowana jest przez Boots 
Pure Drug Co., Glaxo Laboratories 
and Distillers Co. ale wytwarzane 
ilości streptomycyny są ciągle 
jeszcze niedostateczne. Gruźlica 
wymaga dla leczenia jednego wy
padku 350 gramów. Rada Badań 
Medycznych zajmuje się przydzia
łem całej ilości wyprodukowanej i 
importowanej streptomycyny. Otrzy
muje ją część szpitali dla po
trzeb klinicznych — inne większe 
szpitale otrzymują drobne ilości. 
Streptomycyna stosowana jest w 
zastrzykach 1—3 grama dziennie.

Wszystkie właściwości strepto
mycyny nie zostały jeszcze wyczer
pująco zbadane. Komisja Narodowej 
Rady Badań w Ameryce, która w 
r. 1946 zajęła się zbadaniem sku
teczności streptomycyny w leczeniu 
różnych chorób — oparła się na 
wynikach osiągniętych przez 55 le
karzy, którzy zastosowali strepto
mycynę w 1000 wypadkach.

Na podstawie tych badań usta
lono, że streptomycyna jest do
skonałym środkiem w dwu choro
bach : tidaraemii (na 67 wypadków 
— 63 uleczalnych) oraz w pewnych 
formach dziecięcego meningitis (na 
100 wypadków — 79 uleczonych). 
Tularaemis jest chorobą rzadko spo
tykaną poza Ameryką i rozsadni- 
kami tej choroby są zarażone gry
zonie (wiewiórki, króliki i zające).

Również przy leczeniu chorób 
dróg moczowych streptomycyna 
daje dobre wyniki (na 398 wypad
ków 166 uleczonych, w 141 wypad
kach znaczna poprawa). Zdarzają 
się jednak wypadki, że bakterie, 
które pod wpływem streptomycyny 
znikają zupełnie z moczu — poja
wiają się jednak na nowo, gdy le
czenie ustaje. Mogą też one z cza
sem wykazywać zwiększoną odpor
ność na działanie streptomycyny. 
Mimo tych ujemnych stron, strep
tomycyna i w tej dziedzinie — jak
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dotąd — jest najskuteczniejszym 
środkiem.

Jeśli chodzi o zakażenie krwi, 
infekcje płucne i peritonitis — 
opinia w sprawie działania strepto
mycyny nie jest ustalona.

Pierwotne badania, przeprowa
dzone na zwierzętach (świnki mor
skie) dały bardzo zachęcające wy
niki w leczeniu gruźlicy. Rezultaty 
te nie zostały jednak osiągnięte w 
takim samym stopniu przy leczeniu 
ludzi. I na tym polu jednak skutki 
działania streptomycyny okazały 
się zbawienne. Na 32 wypadków 
zaawansowanej gruźlicy płuc, w 25 
wypadkach nastąpiło polepszenie a 
mianowicie w 12 wypadkach za
sklepiły się otwarte ogniska a w 
13 innych wypadkach bakterie 
zniknęły z wydzielin. W sześciu z 
pośród tych wypadków nastąpiło 
pogorszenie po przerwaniu leczenia 
streptomycyną lecz w pięciu wy
padkach dalsza poprawa została 
osiągnięta przez dodatkowe stoso
wanie streptomycyny.

Także w innych formach gruźlicy 
zlokalizowanej leczenie streptomy
cyną powoduje poprawę lub wyle
czenie ale zdarzają się nawroty 
choroby, gdy leczenie zostaje prze
rwane. Udaje się również przedłu

żyć życie na szereg miesięcy w 
wypadkach meningitis na tle gruźli
czym (dotąd śmierć następowała w 
ciągu około . 3 tygodni), jednak 
kompletnego wyleczenia dotąd nie 
zanotowano.

Należy dodać, że wyniki leczenia 
gruźlicy streptomycyną nie dają na
leżytego obrazu, który powinien 
być raczej skorygowany na korzyść 
streptomycyny. Wypadki, jakie 
poddano leczeniu, byty wypadkami 
szczególnie ciężkimi i zaawansowa
nymi, w których inne sposoby le
czenia nie pozostawiały żadnej 
nadziei. Przyjąć należy, że stoso
wanie streptomycyny w lżejszych 
wypadkach dałoby lepsze rezultaty.

Wyniki leczenia streptomycyną 
tyfusu i dyzynterii uznać należy 
w obecnym stadium za jeszcze 
wątpliwe.

Przy wszelkim wyciąganiu gene
ralnych wniosków, jeśli chodzi o 
streptomycynę, należy pamiętać, iż 
badania nad tymi środkiem leczni
czym nie zostały jeszcze ukończone 
i że nowe postępy w tej dziedzinie 
mogą stworzyć ze streptomycyny 
nową potężną broń w walce ludzkoś
ci przeciw wielu innym chorobom.

J. W.

PRZEG LĄ D  W Y D A W N IC Z Y
Arthur Bliss Lane — ,,/ naw Po

łand Betrayed“ (Widziałem Polskę 
zdradzoną). Bobhs Merrill Co. 
Indianopolis. Stron 344.
Arthur Bliss Lane byl pierwszym 

po wojnie ambasadorem Stanów Zjed
noczonych w Warszawie. Mianowany 
20 września 1944 objął swe stanowi
sko 31 lipca 1945 i pozostał na nim 
aż do 31 marca 1947. Widząc po 
„wyborach” styczniowych, że misja 
jego w Warszawie, wobec zupełnego 
opanowania Polski przez agentów Mo
skwy nie może dać żadnych rezulta
tów, podał się do dymisji i po powro
cie do Stanów Zjednoczonych zapo
wiedział ogłoszenie pamiętników z 
okresu pobytu w Polsce. Z początkiem 
bieżącego roku te pamiętniki p.t. „I 
s a w  P o ł a n d  B e t r a y e d ” zo

stały wydane w Stanach Zjednoczo
nych. Niestety, do chwili zamknięcia 
bieżącego numeru nie. otrzymaliśmy 
jeszcze tej książki. Chcąc jednakże 
dać naszym Czytelnikom cnoć krótkie 
sprawozdanie z tej jednej z najcie
kawszych książek ostatnich miesięcy, 
zamieszczamy poniżej krótkie jej 
omówienie, sporządzone na podstawie 
nadesłanych nam wycinków z prasy 
amerykańskiej, pozostawiając dokład
ne jej omówienie, już na podstawie 
egzemplarza, do następnego numeru.

★

,,I saw Połand Betrayed” jest książ
ką pochłaniającą całą uwagę czy
telnika, lecz równocześnie jest książ
ką smutną. Głównym jej tematem jest 
przedstawienie stopniowego tępienia 
wszelkich swobód obywatelskich i po
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wolnego lecz stałego poddawania Pol
ski w zupełną zależność od Rosji. Po
bocznie pamiętniki Bliss Lane’a wy
kazują rolę, jaką grała Rosja So
wiecka w tym pozbawianiu Polski 
niepodległości i niedwuznacznie pod
kreślają pomoc, jaką Roosevelt i nie
którzy z jego doradców oddali nie
świadomie Rosji, ułatwiając wykona
nie jej zaborczych planów.

Schematycznie możnaby książkę po
dzielić na trzy części. Część pierwsza 
opisuje przygotowawcze kroki Sowie
tów, zmierzające do opanowania Pol
ski z okresu zanim Bliss Lane objął 
stanowisko ambasadora w Warszawie. 
Jednym z najlepszych rozdziałów w 
tej części jest .opis Powstania War
szawskiego. Raz jeszcze suche fakty 
mówią całą tragiczną historię tego 
bohaterskiego zrywu społeczeństwa 
polskiego. 29 lipca 1944 r. radio mo
skiewskie wezwało Warszawę do po
wstania, przypominając, że wojska so
wieckie oddalone są od niej o kilka 
zaledwie kilometrów. 1 sierpnia wy
bucha Powstanie. Niemcy zaczynają 
ciężko bombardować Warszawę, lecz 
samoloty sowieckie, które przed jego 
wybuchem przez dziesięć dni staczały 
walki powietrzne z Niemcami, pozo
stają na ziemi. 14 sierpnia Stany 
Zjednoczone proszą Sowiety o prawo 
lądowania dla samolotów amerykań
skich, wysyłanych z dostawami dla 
walczącej Warszawy, na terytoriach 
zajętych przez wojska sowieckie — na 
terytoriach polskich. Przez miesiąc 
Moskwa zwleka z odpowiedzią wresz
cie 18-go września zezwolenia udzie
la. Jest już zapóźno. 3-go paździer
nika Powstanie upada. Bezczynnym 
staniem pod Warszawą Rosjanie uła
twili Niemcom wymordowanie 250.000 
Polaków, by łatwiej — konluduje au
tor — opanować resztę.

Część druga książki to już osobiste 
spotrzeżenia autora, poczynione w cza
sie pobytu w Polsce. Bliss Lane 
stwierdza otwarcie, że zaraz do przy
byciu do Warszawy zauważył, iż Pol
ska straciła swą niepodległość w re
zultacie decyzji, powziętych w Tehe
ranie i Jałcie. W innym miejscu au
tor stwierdza, iż prezydent Roosevelt 
trzymał w tajemnicy teherańską de
cyzję oddania Rosji Wschodnich Ziem 
Polski, by nie stracić głosów polskich 
w wyborach roku 1944. Polska, zda
niem autora, rządzona była już w 
chwili jego przybycia, przez grupę in
teligentnych lecz pozbawionych skru
pułów agentów Kremla. Lane opisu
je dokładnie komedię „wyborów” ze 
stycznia 1947. Ta część książki za
wiera także sylwetki „komisarzy lu
dowych” reżimu warszawskiego, któ
rzy —' choć nieraz Polacy z pochodze
nia — wszyscy jednomyślnie uznają 
Moskwę za swą stolicę.

Ostatnia część książki omawia przy 
czyny obecnej sytuacji w Polsce i po
daje w przedostatnim paragrafie środ
ki zapobieżenia temu samemu na 
przyszłość w słowach:

„Przeto każda jednostka we wszyst
kich demokratycznych krajach powin
na poczuwać się do obowiązku wy
wierania wpływu na wybranych przez 
siebie przedstawicieli we wszystkich 
instytucjach państwowych, aby strze
gli się szaleństwa oportunizmu w po
lityce a kierowali się mądrością od
wagi, opartej na etyce i uczciwości .

Bliss Lane wielokrotnie atakuje Roo- 
sevelta i jego doradców oraz wczesny 
okres prezydentury Trumana za ich 
politykę appeasemenfu wobec Rosji. 
Jest on zdania, że taka polityka do
prowadzić nie może do żadnych rezul
tatów w stosunkach z Sowietami, 
gdyż: , . . -p. „„Stalin me zawrom z drogi. Prze
ciwnie, będzie on kontynuował swą po
litykę, taką samą jak Hitlera, ujarz
miania jednego narodu po drugim, 
dopóki nie osiągnie panowania nad 
światem — zgodnie z ogłoszonymi ce
lami Trzeciej Międzynarodówki (Ko- 
minternu). która odbyła się w Szwaj
carii w 1915 r. — lub dopóki me 
napotka na skuteczny opór ze strony 
silniejszego państwa — Stanów Zjed
noczonych Ameryki” .

Wartość książki Bliss Lane’a pole
ga nietylko na powiedzeniu światu 
prawdy o sytuacji w Polsce przez bez
stronnego obserwatora, jest ona także 
zaznajomieniem Zachodu na przykła
dzie Polski z metodami, stosowanymi 
przez Moskwę dla osiągnięcia jej ce
lu _  władztwa komunizmu w świecie.

tn.

David J. Dallin and Boris I. Nieo- 
laevsky — ,,Forced Labor in So
viet Russia“ (Praca przymusowa 
w Rosji Sowńeckiej). Wydanie 
amerykańskie: 1947, Yale Uni
versity Press. Wydanie brytyj
skie : Londyn 1948, Hollis and 
Carter. Stron XV i 332. Cena 25s.
Setna rocznica ,,Wi°sn:v Ludów”, ja 

ką Europa obchodzi w tym roku, na- 
suwa ponur© refleksjo. Jakkolwiekbys- 
my zapatrywali się na ruchy rewo
lucyjne i wyzwoleńcze XIX stulecia, 
nie można im odmówić jednej wspól
nej cechy: głębokiego respektu dla 
godności człowieka i dążenia do zrzu
cenia więzów, które godność tę krę
pują lub poniewierają. W tym zna
czeniu ruchy te, nawet jeśli odno
siły się niechętnie do religii — jak 
to się zdarzało — korzeniami swymi 
tkwiły głęboko w chrześcijańskim po
jęciu osoby ludzkiej. Dotyczy to nie-
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Zwolenie uciśnionych narodów czy r 
zniesienie niewolnictwa w Ameryce 
i Afryce, ale także wysiłków, zmie
rzających do zrównania wszystkich 
warstw społecznych wobec prawa, 
ochrony słabszych przed wyzyskiem 
oraz reformy wymiaru sprawiedliwo
ści, zabezpieczającej wszystkich oby
wateli zarówno przed bezprawnym po
zbawieniem wolności jak poddawaniem 
ich barbarzyńskim udrękom czy to w 
śledztwie, czy w wyniku wyroku są
dowego. Ruchy wyzwoleńcze 1848 ro
ku zostały zdławione przez aparat po
licyjny ówczesnych dworów europej
skich, niemniej prądy, których były 
wyrazem, odnosiły nadal triumf po 
triumfie. Zniesiono tortury i zabez
pieczono w znacznej mierze obywateli 
przed samowolą władz, ustawodawstwo 
pracy coraz skuteczniej hamowało 
wyzysk gospodarczy i społeczny, pra
wa polityczne roszerzono stopniowo na 
ogół mieszkańców, zredukowano do 
minimum ograniczenia, krępujące wol
ność prasy, stowarzyszeń i zgroma
dzeń. Niemcy i Rosja były pod tym 
względem nie bardzo chlubnymi wyjąt
kami, zwłaszcza w stosunku do swych 
polskich poddanych — skądinąd jed
nak nawet w państwie carów wymiar 
sprawiedliwości i ogólne położenie upo
śledzonych do tej pory „dolnych” 
warstw społeczeństwa ulegało stopnio
wej poprawie.

Jeszcze trzydzieści pięć lat temu nie 
do pomyślenia wydawały się jakieś 
nawroty wstecz w tym zakresie, przy
najmniej nawroty na większą skalę. 
Tymczasem trzy ostatnie dziesięcio
lecia przyniosły nam nietylko powsta
nie państw totalistycznych, które w 
zakresie tłumienia elementarnych praw 
obywateli prześcignęły najgorsze ty
ranie przeszłych wieków, nietylko po
tworne masakry (jak uśmiercenie 6 
milionów Żydów z rozkazu rządu Nie
miec hitlerowskich czy rzeź kilkuna
stu tysięcy oficerów polskich, jeńców 
wojennych, w Katyniu i innych miej
scowościach), ale także powrót niewol
nictwa w najgorszych jego formach.

Temu właśnie zagadnieniu — zagad
nieniu niewolnictwa w dzisiejszej Ro. 
sji — poświęcona jest praca znanego 
publicysty amerykańskiego Davida 
Dallina i jego współpracownika B. 
Nicolaewsky’ego. Dallin sam uważa się 
za Rosjanina (podobnie jak b. mien- 
szewik Nicolaevsky), w ciągu ostat
nich paru lat wydał on szereg ksią
żek, w których — posługując się ob
fitym materiałem dokumentacyjnym 
— demaskował system i politykę za
graniczną Sowietów. Książki te zape
wniły mu duży rozgłos w całym 
świecie i doczekały się wydań we 
wszystkich krajach Zachodu.

Autorzy „Forced Labor in Soviet 
Russia” — jak sami podkreślają — 
oparli się pod względem informacyj-

nym w dużej mierze, choć wcale nie 
wyłącznie, na źródłach polskich. Ze 
źródeł tych w końcowym bibliogra
ficznym rozdziale wspomniane jest 
najpierw opracowanie p.t. „The Dark 
Side of the Moon” („Ciemna strona 
księżyca”), oparte na zeznaniach Po
laków deportowanych w głąb Rosji 
w latach 1940-41, i opatrzone przed
mową największego żyjącego poety an
gielskiego T.S. Eliota. W książce tej 
— jak zaznacza Dallin — życie w 
sowieckicn ooozach pracy i osiedlach 
deportowanych przedstawione jest ży
wo i obieürywme; autorka, jego zda
niem, popełniła pewne omyłki w za
kresie historii Rosji, niemniej praca 
jej stanowi „jedną z najważniejszych 
książek naszej doby”.

Dalszą wymienioną pozycję stano
wią „dobrze napisane i pouczające” 
wspomnienia Aoy JtLalpernówny p.t. 
„Liberation — Russian Style” („"Wy
zwolenie — styl rosyjski”), książecz
ka Eimy DangemeiU „Beyond the 
lirais ' t,„Za Uralem”), oparta rów
nież na materiałach polskich i za
wierająca, jak podkreśla Dallin, 
„wartościowe dane faktyczne”, oraz. 
Józefa Czapskiego „Wspomnienia Sta
robielskie” („Souvenirs de Staro
bielsk”), wydane w r. 1945 po pol
sku i francusku. Za szczególnie waż
ną uważa Dallin książkę „Sprawiedli
wość Sowiecka” (w wydaniu francu
skim „La Justice Sovietiaue”), napi
saną w Rzymie na podstawie i włas
nych wspomnień i sprawozdań innych 
zesłańców przez dwóch oficerów pol
skich: S. Morę i P. Zwierniaka. Na 
opracowaniu tym Dallin opiera się w 
dużym stopniu w swej charakterystyce 
sowieckiego prawa karnego i systemu 
„pracy poprawczej”. Ze „Sprawiedli
wości Sowieckiej” reprodukuje on nad
to bardzo interesującą mapę, przed
stawiającą rozmieszczenie obozów pra
cy na terytorium ZSRR.

W pierwszej części opracowanie Dal
lina i Nicolaevsky’ego zawiera opis 
sowieckich obozów pracy przymuso
wej, społeczną i polityczną klasyfika
cję ich więźniów, wreszcie charaktery
stykę warunków materialnych i spo
soby traktowania tych nowoczesnych 
niewolników. Opis ten wsparty jest 
zeznaniami szeregu naocznych świad
ków: Rosjan, Polaków, Żydów i Niem
ców. Specjalny rozdział poświęcony 
został „łagodniejszej” formie pracy 
przymusowej, jaką stanowi osiedlenie 
w wyznaczonej przez NKWD miejsco
wości, poza obrębem obozu; wbrew 
pewnym pozorom większej wolności 
nawet ta „lżejsza” forma niewiele róż
ni się od katorgi.

W obszernym rozdziale Dallin sta
ra się ustalić liczbę obozów pracy 
przymusowej i ich „mieszkańców” . 
Przytoczony przez niego spis obejmu
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je 125 obozów, rozproszonych na ca
łym obszarze Rosji Europejskiej i 
Azjatyckiej; autor jednak dodaje, że 
listą tą nie zostało objętych bardzo 
wiele mniejszych obozów w europej
skiej części ZSRR. Ogólną liczbę 
więźniów ustalić jest niezmiernie 
trudno, gdyż szacowania różnią się 
bardzo znacznie. Dallin sądzi, że naj
bliższą prawdy będzie cyfra 10 do 
12 milionów i zaznacza, że na krót
ko przed atakiem Hitlera na Rosję w 
Berlinie oceniano liczbę osób, obję
tych pracą przymusową w Sowietach 
na 9.600.000.

„Wszystkie źródła — stwierdza da
lej autor — zgodne są z tym, że 85 
do 90 procent zaludnienia więzień i 
obozów składa się z mężczyzn. W ro
ku 1940 dorosła ludność męska (po
wyżej lat 18) w przedwojennych gra
nicach ZSRR wynosiła 47 milionów. 
Straty wojenne poważnie zmniejszyły 
tę cyfrę. Oficjalnie stwierdzono, że 
wojna kosztowała Związek Sowiecki 
7 milionów żyć ludzkich; rzeczywista 
ilość zmarłych często oceniana jest 
znacznie wyżej. W każdym razie cała 
dorosła ludność męska w ZSRR wyno
si obecnie poniżej 40 milionów. 
Osiem, dziesięć lub dwanaście milio
nów przymusowych robotników stano
wi, po odjęciu kobiet, co najmniej 
16% wszystkich dorosłych mężczyzn.

„Dlatego — konkluduje Dallin — 
praca przymusowa uważana być mu
si za jedną z głównych klas w struk
turze społecznej Rosji Sowieckiej — 
za klasę liczniejszą od klasy wolnych 
robotników przemysłowych, a ekono
micznie niemniej ważną”.

Cechą zasadniczą pracy przymuso
wej jest przede wszystkim jej taniość. 
Do budowy Dnieprostroju trzeba było 
sprowadzać kosztowne maszyny z 
Ameryki, co pociągało za sobą wy
datkowanie znacznej ilości obcych 
walut. Z budową kanału Białe Morze 
— Bałtyk poradzono sobie skuteczniej: 
oddano sprawę w ręce GPU, oświad
czając tej instytucji, że nie dostanie 
ani kopiejki w obcych walutach. Za
miast maszyn trzeba więc było użyć 
ludzi — i tak się robi wszędzie, gdzie 
to jest możliwe. Dalszą „zaletą” pra
cy przymusowej jest ścisła dyscypli
na, jaka może być nałożona i na per
sonel techniczny i na robotników-więź- 
niów — dyscyplina niemożliwa do 
urzeczywistnienia w stosunku do ro
botników wolnych, nawet w Sowie
tach. Na wydajność tych drugich usi
łuje się wpłynąć przez system różne
go rodzaju bodźców i podniet; wobec 
robotników przymusowych stosowany 
jest również system bodźców, z któ
rych najsilniejszym jest chęć pozosta
nia przy życiu. W obozach jednak, 
wskutek potwornych warunków tam 
panujących, umierają miliony ludzi.

Jeden ze szczególnie interesujących 
rozdziałów książki opisuje „kraj bia

łej śmierci”, t.j. rejon Kolymy, poło
żony u prawdziwego kraju świata, w  
najmroźniejszej i najbardziej pustyn
nej części Arktyki. Rejon ten posia
da złoża złota i innych metali; jego- 
pokłady geologiczne po raz pierwszy
— jak przypomina autor rozdziału, 
Nicolaevsky — opisane i zbadane zo
stały przez Polaka Czerskiego, zesła
nego na Syberię za udział w powsta
niu 1863 roku. Imieniem Czerskiego- 
nazwano pasmo górskie, w którym 
złoża te się znajdują.

„Przez gorzką ironię losu — dodaje- 
Nicolaevsky — te same zbocza gór
skie i wąwozy, które dziś noszą naz
wisko patrioty polskiego, zawierają 
groby tysięcy jego współrodaków, ze
słanych tam przez rząd Stalina. Nie 
popełnili oni żadnych zbrodni przeciw 
Rosji ani nawet przeciw rządowi Sta
lina. Jedyną ich zbrodnią była ich 
walka przeciw Hitlerowi, gdy zaata
kował Polskę, i za to deportowani zo
stali do gór Czerskiego, by kopać tam 
złoto. Stalinowska Syberia przyjęła 
nowych wygnańców z większym o wie
le okrucieństwem od tego, jakie za
stosowane zostało wobec ich rodaków* 
którzy osiemdziesiąt lat przed tym 
powstali zbrojnie przeciw carowi Alek
sandrowi Il-mu”.

Kierownictwo prac w rejonie Koły- 
my znajduję się w rękach instytucji 
zwanej „Dalstrojem” ; wydobywanie 
złota rozpoczęto w r. 1930. Obozy 
w rejonie Kołymy odznaczają się 
specjalnie wysoką śmiertelnością, nie
tylko z powodu okropnych warunków 
klimatycznych, ale także na skutek 
ńiesłychanie brutalnego traktowania 
więźniów.

Najdokładniejsze opisy tych obozów
— zaznacza Nicolaevsky — pochodzą 
od Polaków.

Druga część książki opisuje — na 
tle doktryny marksistowskiego komu
nizmu — genezę i stopniowy rozrost 
pracy przymusowej w, państwie sowie
ckim. Przy tej sposobności podane 
są interesujące cyfry, dotyczące ilo
ści więźniów w Rosji carskiej. Wyno
siła ona w r. 1913, t.j. w ostatnim 
roku przed wybuchem Pierwszej Woj
ny Światowej, 169.367, z czego 
ogromną większość stanowili zwykli 
kryminaliści. Co się tyczy sławnej 
„katorgi”, t.j. robót przymusowych w 
czasach carskich, to w dniu 1 stycz
nia 1914 r. obejmowała ona w sumie 
29.352 osoby. Razem stanowią to zu
pełnie nikły odsetek ogólnej ilości 
osób, pozbawionych wolności w „czo
łowej demokracji świata” za jaką 
uważa się Związek Sowiecki.

Zalążkiem przyszłej sieci sowieckich 
obozów przymusowych były, znane 
także dobrze Polakom, Wyspy Soło- 
wieckie (Solówki) na Morzu Białym 
oraz obszary sąsiednie. Masowe two
rzenie nowych obozów na terytorium 
całego ZSRR podjęte zostało w związ

P R Z E G L Ą D  P O L S K I 63



ku z pierwszą sowiecką „pięciolatką” 
i popytem na tanią silę roboczą. Wów
czas to GPU powołało do życia tzw. 
GULAG, t.j. główną administrację 
obozów pracy przymusowej. Druga 

.„pięciolatka” przyśpieszyła jeszcze roz
budowę niewolnictwa w Rosji.

Dalsze rozdziały opisują okres „czy
stek” sowieckich, który zaznaczył się 
nowym napływem do obozów, oraz 
okres wojny, kiedy nastąpiły masowe 
deportacje z Polski i krajów bałtyo 
kich. Przyszły potem fale nowych 
więźniów ze zlikwidowanych republik: 
Niemców nadwołżańskich, Czeczeńców, 
Tatarów Krymskich, z Kałmyckiej i 
obszaru Karaczejewa — później znów 
napływali jeńcy wojenni niemieccy, 
rumuńscy, węgierscy, włoscy i fińscy, 
wreszcie, po wojnie, rosyjscy jeńcy 
wojenni repatriowani z Niemiec, któ
rych władze sowieckie traktowały po
dejrzliwie i brutalnie. Dallin opisuje 
opór, jaki jeńcy Rosjanie stawiali w 
wielu wypadkach przeciw repatriacji. 
M. in. w Dachau, w styczniu 1946 r. 
10 żołnierzy rosyjskich, by jej unik
nąć, popełniło samobójstwo, a 21 zdo
łano uratować kiedy próbowali sobie 
podciąć gardła żyletkami.

W końcowym rozdziale Dallin wspo
mina „wspaniale karty” historii Ro
sji, wypełnione walką o wolność czło
wieka i panowanie prawa i podkreśla 
potworną degradację, do jakiej Rosja 
doprowadzona została przez rządzącą 
grupę komunistyczną. Dallin nie wie
rzy — wbrew nadziejom różnych na
iwnych różano-widzów — by komunizm 

:sowiecki mógł kiedykolwiek „obłaska
wić się” czy roztopić w lepszych tra
dycjach rosyjskich. Tym akcentem 
głębokiego pesymizmu zamyka swą 
książkę.

P. M.

James Burnham — The Struggle 
for the World (Walka o świat). 
Jonathan Cape. London 1947. 
Stron 254. Cena 10s 6d.
Burnham jest profesorem uniwersy

tetu nowojorskiego i autorem głośnej 
książki „ T h e  M a n a g e r i a l  R e 
v o l u t i o n ” (Planowa Rewolucja!, 
stanawiącej świetną analizę głębokich 
przemian społeczno-ustroj owych na
szych czasów.

Można być pewnym, że ostatnia 
książka Burnhama zrobi bodaj więk
sze jeszcze wrażenie i będzie jeszcze 
popularniejsza od „ M a n a g e r i a l  
R e v o l u t i o n ” . Terenem rozważań 
jest tym razem świat wielkiej poli
tyki. Z niezwykłą wnikliwością i trzeź
wością Burnham omawia centralny 
problem współczesnej polityki świa
towej. Sprowadza się on do rywaliza
cji amerykańsko-sowieckiej, której ce

lem jest panowanie nad światem. Au
tor wykpiwa gromy, rzucane na tzw\ 
„power politics” ; wszak motywem 
każdej działalności politycznej jest 
dążenie do władzy.

Według Burnhama cywilizacja za
chodnia doszła do tego stopnia rozwo
ju, w którym konieczne jest stworze
nie imperium uniwersalnego. Z uwagi 
na charakter cywilizacji zachodniej, 
której instytucje i metody techniczne 
przyjęły się na całym świecie, impe
rium to musiałoby być imperium świa
towym. Obecnie na świecie istnieją 
tylko dwa ośrodki siły, które mogłyby 
się pokusić o stworzenie takiego im
perium. Równoczesne istnienie tyr 
dwóch ośrodków siły wprowadza do 
światowych stosunków politycznych 
czynnik nieznośnego zwichnięcia rów
nowagi. Cały ten problem nabrał 
niezwykłej ostrości i nagłości przez 
odkrycie broni atomowej i wskutek 
wyścigu o zdobycie przewagi w tym 
zakresie, która jednocześnie niezależ
nie od wszelkich innych względów hi
storycznych, zadecydowałaby o powsta
niu imperium światowego i mogła być 
dzięki niemu zapewniona.

Dwa ośrodki siły, o których wspo
mina Burnham, to kierowany przez 
komunistów Związek Sowiecki, świa
domie dążący do opanowania świata 
i Stany Zjednoczone, których chwiej- 
ność i niedojrzałość polityczną autor 
podkreśla. Stany Zjednoczone zagro
żone są w swej egzystencji przez im
perializm komunistyczny na równi z 
resztą świata cywilizacji zachodniej, 
która jeszcze nie popadła w zależność 
od komunizmu. Jakkolwiek więc są 
politycznie niedojrzale i nienajlepiej 
przygotowane do pełnienia roli przo
dującej w świecie, to jednak ich ol
brzymia siła predestynuje je do sta
nowiska obrońcy świata cywilizacji 
zachodniej.

Obecny kryzys światowy, który roz
wiązany może być na drodze stwo
rzenia imperium światowego, wywoła, 
ny jest rozwojem gospodarki przemy
słowej o zasięgu światowym, załama
niem się międzynarodowego porządku 
politycznego oraz istnieniem broni ato
mowej.

Jeżeli świat ma do wyboru domina
cję komunistyczną i panowanie Ame
ryki, dlaczego — zapytuje Burnham 
— miałby wybrać tę ostatnią? Bo tyl
ko ona broni świata przed brutalnym 
komunistycznym totalizmem i daje je
dyną szansę zachowania pewnej dozy 
wolności, która jest jeszcze możliwa 
w tych niespokojnych czasach, ponie
waż otwiera drogę do mniej więcej 
wolnej społeczności światowej.

Burnham zresztą wyraża sceptycyzm, 
czy Stany Zjednoczone istotnie wejdą 
na drogę, którą im wskazuje logika 
rozwoju historycznego. Jeżeli tego nie 
uczynią, jeżeli się będą dłużej waha
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ły, inicjatywa przejdzie całkowicie w 
ręce komunistów i w ostatecznym star
ciu Stany Zjednoczone zapewne ulegną 
atakowi swego rywala.

Książkę Burnhama należy traktować 
jako pewnego rodzaju przestrogę dla 
polityków amerykańskich i — oczywi
ście — jako program działania. Au
tor jest przekonany, że do starcia 
dojdzie prędzej czy później, raczej 
prędzej. Stany Zjednoczone chciałyby 
uniknąć decyzji, pragnęłyby uchylić 
się od odpowiedzialności, ale sytuacja 
całego świata sprawia, że decyzja ta 
jest nie do uniknięcia. Problem prze
wodnictwa światowego będzie musiał 
być rozstrzygnięty za naszych dni. 
„W toku tego rozstrzygnięcia obaj 
obecni antagoniści mogą być copraw- 
da zniszczeni — pisze Burnham, ale 
jeden z nich musi być zniszczony (str. 
142).

Autor wyraża opinię, że wojna na 
wielką skalę (w istocie uważa on, że 
trzecia wojna światowa rozpoczęła się 
już w Grecji na wiosnę 1944) wy
buchnąć może lada dzień a może sic 
odwlec o 4—5 lat, a znacznie mniej 
prawdopodobne jest odwleczenie się jei
0 lat 10. Sowiety pragną wojnę tę 
odsunąć w czasie, chociaż są do niej 
już przygotowane, pomimo, że ich 
bomba atomowa jest jeszcze niegoto- 
wa. Czekają one na zabójcze kryzy
sy gospodarcze w świecie kapitali
stycznym .które pociągną za sobą roz
kład społeczny. Są oczywiście zdecy
dowane aktywnie przyśpieszać rozwój 
tych procesów. Polityka aktywności
1 siły oraz stanowczości wobec Sowie
tów po stronie Stanów Zjednoczonych 
poprawiłaby ogromnie szanse zwycię
stwa Ameryki. Burnham nie wierzy 
jednak w możliwość uniknięcia wojny 
światowej, dopóki obecny reżim sowie
cki nie będzie obalony i komunizm 
światowy unieszkodliwiony całkowicie. 
Drugą możliwością zapobieżenia woj
nie jest całkowite skomunizowanie 
świata.

Omówiliśmy tutaj zaledwie myśl 
przewodnią książki, napisanej z nie
zwykłą siłą argumentacji, z wielką od
wagą i rzadko spotykaną trzeźwością 
sądów. Musieliśmy z konieczności po
minąć streszczenie analizy systemu ko
munistycznego, konsekwencje politycz
ne bomb atomowych, braki i niedo
ciągnięcia polityki amerykańskiej i 
społeczeństwa amerykańskiego w ogó
le, które stanowią bardzo interesujące 
rozdziały książki.

W powodzi wielu książek politycz
nych ostatnich lat, książka Burnhama 
utkwi w pamięci jako jedna z nielicz
nych, które otwierają nowy rozdział 
w rozwoju myśli politycznej.

M .  U i .

W. K. Hancock — ,,Politics in
Pitcairn and Ot.her Essays“
(„Polityka w Picairn i inne szki
ce“) Maeinillan & Cor Ltd. Lon
dyn 1947. Str. 183. Cena lOs 6d..
Prof. Hancock jest członkiem (tel

lów) A l i  S o u l s  C o l l e g e  i 
profesorem historii gospodarczej uni
wersytetu w Oxfordzie. Jest to czło
wiek o głębokiej wiedzy i kulturze,, 
świetny pisarz, pełen lekkości, humoru 
i finezji.

Nie znamy jego obszerniejszych 
prac, ale świeżo w dany  zbiór jego> 
essayów świadczy, że mamy do czy
nienia z umysłem wysokiej klasy. 
Ten Australijczyk, wykładający w 
Oxfordzie, doskonale pasowałby do 
środowiska intelektualnego Francji.

Essaye Hanfcocka, pisane na prze: 
strzeni kilkunastu lat, tylko w części 
i to niewielkiej, mieszczą się w ra
mach specjalności naukowej autora 
(historii gospodarczej). Ich punkt 
ciężkości spoczywa na odkrywaniu i 
analizie przejawów myśli politycznej, 
na ciekawych i dowcipnych rozważa
niach socjologicznych (jak np. w szki
cu tytułowym).

Szczególną uwagę poświęca autor 
zagadnieniu nacjonalizmu. Rodowodu- 
nacjonalizmu XIX i XX wieku szuka 
Hancock w myśli politycznej Mac- 
chiavella, o którym pisze i w przed
mowie i w dwóch rozprawkach. Przy
znaje, że w trzech czwartych podzie
la opinie i poglądy wielkiego pisarza 
włoskiego, ale w jednej czwartej je 
odrzuca czy uzupełnia. Podziwia wy
raźnie trzeźwość sądu autora „I 1 
P r i n c i p e ’, który oparł politykę- 
nie na dezyderatach moralnych, lecz 
na doświadczeniu i na obserwacji fak
tów. Macchiavelli bowiem uważał, że 
więzy moralne nie oddziaływują na po
stępowanie władców. Człowiek, który" 
pragnie być dobrym i szlachetnym po
winien raczej unikać polityki i wstą
pić do klasztoru.

Stosunek Hancocka do autora „D i s- 
c o r s i” określają zwięźle następują
ce zdania: „Nie przeczymy, że potęga 
i interes państwa są właściwym celem 
(object) działalności męża stanu; roz
winiemy jeszcze naszą koncepcją in
teresu państwa w zgodzie z wzrasta
jącym skomplikowaniem życia zbioro
wego. Ale rozstajemy się z nim (z 
Macchiavellim przyp. Red.), gdy swo
ją  teorię interesu doprowadza do pun
ktu, w którym zaprzecza istnieniu ro
dziny narodów, związanych ze sobą, 
choćby nawet w sposób luźny, przez 
zobowiązania, prawa i zasady moral
ne” (str. 39). Gdzieińdziej znów Han
cock pisze, że Macchiavellemu nie 
udało się oddzielić etyki od polityki; 
po prostu zmienił on tylko etykę.
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Trzeba stwierdzić, że chociaż Han
cock błyskotliwie rozprawia się z teo
riami Macchiavella i jego dawnych i 
współczesnych przeciwników, to jed
nak związek tych wywodów z inter
pretacją współczesnych ruchów nacjo
nalistycznych jest dość odległy.

Dopiero w szkicu o „samotnym pa
triocie — Eerdinando RanallFm” znaj
dujemy szczegółowszą analizę cech 

■charakterystycznych nacjonalizmu, wy
rastającego na wielką siłę polityczną 
w XIX wieku i to oczywiście nie tyl
ko na gruncie Włoch, z którymi oso
ba Ranalli’ego jest związana. Ranalli 
był jednym ze skromniejszych i dziś 
prawie zapomnianych aktorów włoskie
go Risorgimento, którego hasłami by
ły niepodległość, nacjonalizm i wol
ność.

Hancock przypomina w związku z 
tym, że patrioci włoscy pragnęli przede 
wszystkim wyzwolenia Włoch z pod 
obcego panowania. Ale Mazzini — w 
przeciwieństwie do Węgra Kossutha — 
pragnął dla innych narodów tej samej 
wolności co dla Włochów. Cavour — 
twierdzi Hancock — cenił wolność 
konstytucyjną na równi z niepodle
głością państwową. Byłby on zapewne 
przeciwnikiem despotyzmu narodowe
go. Ale u innych współczesnych na
cjonalistów autor dostrzega jak gdyby 
ziarna takiego despotyzmu. Do tych 
np. zalicza Ricasoliego, kóry posiadał 
niewątpliwie większy posłuch aniżeli 
„samotny patriota” — Ranalli. Ten 
ostatni — mówi autor — rozumiał na
cjonalizm jako nieodzowną podstawę 
dla „zdrowych instytucji obywatel
skich” . Odrzucał bowiem niepodległość 
narodową, wyrażającą się w formach 
i duchu despotyzmu. Rozróżniał poję
cia narodowości polityczne i kultural
ne. Pojęcie narodowości sprowadzało 
.się u niego do stylu życia. Przypomi
nają się tu słowa Dmowskiego, jaki
mi rozpoczyna „Myśli nowoczesnego 
Polaka”.

Hancock zresztą zdaje sobie spra
wę, że zbytnie podkreślanie nacjona
lizmu kulturalnego z krzywdą dla na
cjonalizmu politycznego może być 
szkodliwe. Naogół jednak akceptuje 
postawę uznającą państwo narodowe 
jako środek prowadzący do pełniejsze
go i wolniejszego życia, jednak od
rzucającą ubóstwienie narodu suwe
rennego co jak twierdzi kosztowało 
Europę tak drogo.

Zwróciliśmy tutaj uwagę na najbar
dziej interesujące myśli poruszone w 
zbiorze prof. Hancocka. Jeśli chodzi 
o wartości formalne, to pierwszy essay 
jest prawdziwą perłą. Przedstawia on, 
pod kątem widzenia socjologicznym, 
dzieje państwa teokratycznego na wy- 

.spie Pitcairn’, stworzonego nrzez kil
ku rozbitków ze słynnego statku 
,,B o u n t y” , którego załoga się zbun
towała. Dzieje tej imprezy, która za
częła się dość krwawo a obfitowała

w wiele groteskowych perypetii są 
opowiedziane po mistrzowsku. Trzy 
dalsze essaye omawiają w sposób bar
dziej lub mniej bezpośredni stosunki 
i sprawy, związane z bliższą ojczyzną 
autora — Australią. Ze specjalnością 
naukową autora, historią gospodarczą 
— wiążą się dwa essaye.

Skala poruszonych tematów i kunszt 
pisarski autora powinny zjednać książ
ce szerokie zastępy kulturalnych czy
telników. M, Ch.

Setny numer 
„Informacji prasowej“

Kilku dziennikarzy polskich, których 
wojna rzuciła na teren brytyjskiej 
zony okupacyjnej w Niemczech, za
łożyło natychmiast po ustąpieniu ar
mii niemieckiej agencję publicystyczną 
pod nazwą „ I n f o r m a c j a  P r a -  
s o w a”. Agencja poczęła wydawać 
tygodniowe biuletyny w objętości 
kilkudziesięciu kartek, na których 
znajdowały się wiadomości z zakresu 
polityki międzynarodowej, spraw pol
skich, zagadnień niemieckich, ruchu 
religijnego itp.

Niemal od pierwszych numerów 
„ I n f o r m a c j a  P r a s o w a ” za
jęła jedno z pierwszych miejsc po
między prasowymi imprezami polski
mi na emigracji. Uzyskała to przez 
doskonałą koncepcję redakcyjną, doj
rzały sąd polityczny i bardzo bogaty 
zasięg zbierania informacji. Nie ulega 
wątpliwości, że „ I n f o r m a c j a  
P r a s o w a ” jest jednym z najbar
dziej udanych przedsięwzięć praso
wych nie tylko na terenie Niemiec, 
ale w obrębie całej emigracji polskiej 
na zachodzie.

Pracę swą prowadzi „ I n f o r m a 
c j a  P r a s o w a ” około dwóch lat. 
W połowie lutego wyszedł jej numer 
setny i z tej to okazji pojawia się 
niniejsza notatka. Nie była by ona 
pełna, gdyby się nie dodało, że od po
czątku istnienia agencji praca jej 
odbywa się w warunkach bardzo trud
nych, bez dostatecznego zrozumienia 
przez czynniki, którym powinno było 
zależeć na tym, aby uchodźcy polscy 
byli właściwie i mądrze informowani. 
Mimo różnego rodzaju utrudnień 
„I n f o r m a cj a P r a s o w a ” wy
chodziła regularnie, doszła do swego 
setnego numeru i obiecuje ukazywać 
się nadal. Należałoby sobie życzyć, 
aby choć obecnie doznała pomocy ze 
strony czynników powołanych, na ja 
ka w pełni zasługuje.

Z okazji skromnego, a jakże jednak 
pełnego znaczenia jubileuszu agencji 
„Przegląd Polski”, którego redakcja 
stale korzysta z serwisu tygodniowego, 
a komplet dwuletni używa jako do
skonałego kompendium minionych wy
padków politycznych i ich ocen, prze
syle najlepsze życzenia i słowa sym
patii. jk.
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D O K U M E N T Y

ST O SU N K I SO W IEC K O -N IEM IEC K IE  
1939— 1941

Poniżej zamieszczamy wyjątki ogłoszonych przez amery
kański Departament Stanu, dokumentów, znalezionych w ar
chiwach niemieckiego ministerstwa spraw zagranicznych w 
Berlinie.

Podane przez nas wyjątki odnoszą się do Polski lub na
świetlają rozwój stosunków sowiecko - niemieckich, które do
prowadziły do późniejszego podziału Polski przez obu zaborców.

Tytuł wydawnictwa Departamentu Stanu U.S.A.: Nazi-So
viet Relations 1939-1941. Documents from the Archives of 
the German Foreign Office” . Edited by Raymond James Son- 
tag and James Stuart Beddie. Department of State 1948, 
str. XXXVII + 362. Wydane w lutym 1948.

Część (do I września 1939)
(Część I I  ukaże się w następnym numerze „Przeglądu Pol

skiego”.)
MEMORANDUM sekretarza stanu

■w niemieckim ministerstwie spraw
zagranicznych, Weizsäckera.

St. S. Nr. 339.
Berlin, 17 kwietnia, 1939.
„...Ambasador Merekałow*) zapytał 

o zdanie tutejszych (berlińskich) kól 
na temat obecnej sytuacji w Europie 
środkowej. Kiedy powiedziałem mu, 
że o ile mi wiadomo Niemcy są jedy
nym krajem nie biorącym udziału w 
ogólnym pobrzękiwaniu szablami w 
Europie, zapytał mnie o nasze sto
sunki z Polską i o rzekome starcia 
zbrojne na granicy niemiecko-polskiej. 
Zaprzeczyłem temu ostatniemu i zro
biłem kilka ostrożnych uwag na te
mat niemiecko-polskich stosunków, Ro
sjanin zapytał mnie wprost (unver
blümt) co myślę o stosunkach nie- 
miecko-rosyjskich...”

„...Ambasador oświadczył potym co 
następuje:

„Rosyjska polityka idzie zawsze po 
linii prostej. Ideologiczne różnice 
miały niewielki wpływ na stosunki 
rosyjsko-włoskie i nie przedstawiają 
przeszkód odnośnie Niemiec. Rosja 
sowiecka nie wykorzystuje przeciw

nam obecnych tarć między Niemca
mi a demokracjami zachodnimi i nie 
ma zamiaru tego czynić. Rosja nie 
widzi powodu dlaczego nie miałyby 
istnieć między nią i nami stosunki 
normalne. A z normalnych stosunki 
mogłyby stać się coraz to lepsze...”

★

MEMORANDA niemieckiego mi
nisterstwa spraw zaymicznych (z 
rozmów Schnurre‘go*) z sowieckim 
Chatge d‘ Affaires, Astachowum) 
To W IV 1493 
Berlin, 5 maja, 1939.
„...Zapytał on (radca ambasady so

wieckiej Astachow) czy nie podjęlibyś
my wkrótce rokowań zerwanych w 
lutym. ...Poczem Astachow napomk
nął o dymisji Litwinowa i starał się, 
nie zadając pytania wprost, dowie
dzieć czy fakt ten nie wpłynąłby na 
zmianę naszego stanowiska wobec 
Związku Sowieckiego...”

Sclinurre

Berlin, 17 maja, 1939 
To W IV 1870/39
„...Astachow oświadczył z precyzją, 

że nie istnieje konflikt w polityce za-

*) Sowiecki ambasador Merekałow 
złożył swe listy uwierzytelniające 
5 czerwca 1938 r. w Berlinie.

*) Schnurre był negocjatorem nie
mieckim w sprawie układu hand
lowego.
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granicznej między Niemcami i Rosją, 
Sowiecką i wobec tego, niema żadnego 
powodu do jakiejkolwiek wrogości 
między obu krajami. Prawdą jest, że 
w Związku Sowieckim panuje wyraź
ne poczucie zagrożenia przez Niemcy. 
Niewątpliwie możnaby to poczucie 
zagrożenia i nieufność Moskwy usu
nąć. W czasie tej rozmowy, wspom
niał on ponownie Traktat w Rapallo. 
W odpowiedzi na moje przypadkowe 
pytanie, zrobił uwagę na temat an- 
glo-sowieckich rokowań, dodając, że 
w obecnych warunkach Anglia nie 
może się spodziewać osiągnięcia żą
danych przez siebie rezultatów”....

Schnurre

*

MEMORANDUM niemieckiego 
ambasadora przy rządzie sowiec
kim Schulenburga z jego rozmo
wy z komisarzem do spraw za
granicznych Molotowem.
Tgb. Nr. A/1023 
Moskwa, 20 maja, 1939.
„...Rząd sowiecki mógłby się zgo

dzić na podjęcie rokowań tylko wte
dy, gdyby niezbędne „podstawy poli
tyczne” zostały zbudowane (wenn hier
für die notwendige „politische Grund
lage” geschaffen sein werde)”...

Hrabia von der Schulenburg

★

Ambasador niemiecki przy rządzie 
sowieckim Schulenburg do sekre
tarza stanu w niemieckim mini
sterstwie spraw zagranicznych 
Weizsäckera.

Tgb. Nr. A/1023 
Moskwa, 22 maja, 1939.
,,..W rezultacie starałem się powie

dzieć jaknajmniej, przyjąłem to sta
nowisko tymbardziej, że Mołotow wy
dawał mi się pełen podejrzliwości 
(recht verdächtig). Nie można tego 
inaczej zrozumieć jak tylko w ten spo
sób, że podjęcie naszych rokowań 
handlowych nie zadawala go jako gest 
polityczny, i że najwidoczniej chce on 
od nas uzyskać szerzej zakrojone pro
pozycje natury politycznej. Musimy 
być niesłychanie ostrożni na tym po
lu do czasu, kiedy nie upewnimy się, 
że Kreml nie użyje naszych propozy
cji, aby wywrzeć presję na Anglię i 
Francję. Z drugiej jednak strońy, je
śli chcemy coś tu uzyskać, to wcześ
niej czy później jakaś akcja jest nie 
do uniknienia” ... „Mój wioski kolega 
twierdzi, że Związek Sowiecki odstą

pi od swobody rokowań tylko w wy
padku jeśli Anglia i Francja zapro
ponują mu pełny sojusz”...

Schulenburg
★

MEMORANDUM niemieckiego 
ministerstwa spraw zagranicznych. 

(Uwaga : Dokument ten i inne w 
tej serii były prawdopodobnie su
gestiami przedstawionymi przez 
Ribbentropa Hitlerowi).

29 maja, 1939.
„...Jeżeli oni (Rosjanie) pragną roz

mów politycznych z nami, ja, osobi
ście, uważam to za zupełnie możliwe. 
Uważałbym jednak za warunek, aby 
napastliwe propagowanie rewolucji 
światowej przestało być elementem 
obecnej zagranicznej polityki Sowie
tów. (Uwaga na marginesie: „aby 
wzajemnie nie mieszać się w sprawy 
wewnętrzne, na...” ) Jeżeli ten waru
nek zostanie spełniony — jak b.v na 
to wskazywały pewne fakty — sądził
bym, że takie rozmowy mogłyby do
prowadzić do pożytecznych wyników 
w kierunku postępowej normalizacji 
niemiecko-sowieckich stosunków (Uwa
ga na marginesie „Ukraina”)”...

★

Sekretarz stanu w niemieckim mi
nisterstwie spraw zagranicznych 
Weizacker do ambasadora nie
mieckiego w Moskwie, Schulen
burga. List z 27 maja, 1939. Do
pisek z 30 maja 1939.
„PS. Berlin, 30 maja 1939.
„Do powyższego muszę dodać, że 

teraz ze zgodą Führera, ściśle ogra
niczona wymiana zdań z Rosjanami 
nastąpi w czasie konferencji, którą 
mam dzisiaj odbyć z rosyjskim Char
gé. Pan, oczywiście, będzie powiado
miony oficjalnie o jej wyniku. Wobec 
tego nie będę się nad tą sprawą te
raz rozwodził”.

TE.
★

MEMORANDUM sekretarza stanu 
w niemieckim ministerstwie spraw 
zagranicznych Weizsackera o roz
mowie z sowieckim Chargé d‘A f- 
fiares, Astachowem. 
ściśle Tajne.
St. S. Nr. 455 
Berlin, 30 maja, 1939 
„...Chargé zrobił uwagę na własny 

rachunek, że istotnie p. Mołotow mógł
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rozmawiać ze zwykłą Rosjanom po
dejrzliwością, ale nie z zamiarem sta
wiania zapór dalszym rozmowom nie- 
miecko-rosyjskim. Kiedy dyskusja do
szła do tego punktu, przypomniałem 
Chargé o pewnych rozmowach, które 
on sam prowadził w naszym mini
sterstwie, a przede wszystkim o 
oświadczeniach jego ambasadora, na- 
razie nieobecnego w Berlinie, który 
powiedział mi w połowie kwietnia o 
możliwości normalizacji a nawet dal
szej poprawy niemiecko-rosyjskich sto
sunków politycznych. ...Nakoniec po
wiedziałem Chargé, że rozwój naszych 
stosunków z Polską, znany mu zresz
tą, właściwie pozwala naszej dotych
czas ograniczonej polityce na wscho
dzie na większą swobodę”... „Normali
zacji tej przeszkadza w istocie sze
reg drobnostek nieważnych, a ja ze 
swej strony jestem przekonany, że 
wiele osób stara się je wyolbrzymić. 
Chargé wie prawdopodobnie, że polski 
minister spraw zagranicznych p. Beck 
nie jest w tym bez winy. Można pro
wadzić ciekawe rozmowy z p . Bec
kiem, ale wydaje mi się, że on się 
starzeje, gdyż czasem zdradza opła
kane osłabienie pamięci. Tak naprzy- 
kład, interpretacji Becka niemieckiej 
polityki na Ukrainie przeczy niemie: 
ckie postępowanie w wypadku Rusi 
Podkarpackiej” ...

„...Chargé d’affaires, który przy
słuchiwał się pilnie całej rozmowie 
i zrobił kilka uwag tu nie przy
taczanych, oświadczył na koniec, że 
ideologiczne bariery między Moskwą 
a Berlinem są w rzeczywistości bu
dowane przez nas samych. Przed za
warciem traktatu z Polską odrzuciliś
my rosyjską ofertę sojuszu i do nie
dawna jeszcze zdradzaliśmy mało zro
zumienia dla tezy rosyjskiej, że poli
tyka wewnętrzna nie koniecznie musi 
przeszkadzać polityce zagranicznej, i 
odwrotnie. Sądzi on, że jego rząd nie 
zmienił swego stanowiska w tej spra
wie i pozostał mu wierny do dziś...”

„...Incydent Mołotow-Schulenburg wy
daje mi się raczej wypływem wraż
liwości i nieufności aniżeli z góry upla- 
nowaną odmową”.

Wêizsacker
★

DEPESZA sekretarza stanu w nie
mieckim ministerstwie spraw za
granicznych Weizsackera do am
basadora niemieckiego w Moskwie, 
Schulenburga.
Bardzo Pilne.
Nr. 101 dla Ambasadora do wia

domości.
Berlin, 30 maja, 1939.
„Wbrew dotychczas zamierzonej li

nii polityki, zdecydowaliśmy teraz

podjąć konkretne rokowania ze Związ
kiem Sowieckim. W myśl tego, pod 
nieobecność ambasadora, poprosiłem 
Chargé Astachowa by się ze mną dziś 
zobaczył. Sowiecka prośba o przedłu
żenie pobytu ich misji handlowej w 
Pradze jako odgałęzienia misji hand
lowej w Berlinie była punktem star
towym tej rozmowy. Ponieważ prośba 
rosyjska jest zagadnieniem polnyki, 
minister spraw zagranicznych Rzeszy 
także ją rozważał i dyskutował z 
Führerem”... „W związku z tym 
przypomniałem Chargé o pewnych roz
mowach, które on sam przeprowadzał 
w ministerstwie, a w szczególności o 
oświadczeniach ambasadora sowieckie
go do mnie w połowie kwietnia o 
możliwościach normalizacji a nawet 
dalszej poprawy rosyjsko-niemieckich 
stosunków politycznych, w tym punk
cie też powołałem się na bardziej 
umiarkowane publiczne wypowiedzi 
obu stron w okresie ostatnich paru 
miesięcy, a nadewszystko fakt, że roz
wój naszych stosunków z Polską dał 
naszej polityce na wschodzie, dotych
czas skrępowanej, więcej swobody” ... 
Ciągnąłem dalej, że w dodatku do 
normalizacji naszych stosunków, do 
czego ambasador zrobił aluzję, Ro
sja może wybrać jakąkolwiek drogę, 
nawet nieustępliwego antagonizmu, 
chociaż wiele osób, jak naprzykład 
polski minister spraw zagranicznych 
Beck, jest zainteresowanych w tym, 
żeby przeszkodzić takiej normalizacji. 
Interpretacja, jaką Beck nadaje ukra- % 
ińskiej polityce Niemiec, mogłaby, 
jednak, być najskuteczniej zdezawu
owana przez postępowanie Niemiec w 
odniesieniu do Rusi Podkarpackiej...”

Weizsiicker
★

Ambasador niemiecki przy rządzie 
sowieckim Schulenburg do sekre
tarza stanu w niemieckim mini
sterstwie spraw zagranicznych, 
Weizsackera.

Moskwa, 5 czerwca, 1939.
„Włosi powinni się właściwie cie

szyć z układu stosunków niemiecko- 
rosyjskich; im zawsze się udawało 
unikać konfliktu z Moskwą, a Rzesza 
mogłaby zająć bardziej stanowczą po
stawę wobec Francji, gdyby Sowiety 
trzymały w szachu Polskę, w ten spo
sób odciążając naszą wschodnią gra
nicę” ... „W rzeczywistości faktem jest, 
że p. Mołotow prawie że prosi nas 
o rozmowy polityczne. Nasze propozy
cje przeprowadzenia tylko handlowych 
rokowań wydają mu się niewystarcza
jące. Oczywiście, było i jest niebez
pieczeństwo, że rząd sowiecki użyje 
niemieckie propozycje w celu wywar-
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cia nacisku na Anglikach i Francu
zach”...

Schulenburg
★

DEPESZA niemieckiego ambasa
dora przy rządzie sowieckim. 
Schulenburga do niemieckiego 
ministerstwa spraw zagranicznych. 
Pilne. Tajne.
Nr. 115 z 28 czerwca.
Moskwa, 29 czerwca, 1939 — 2.40 w 

nocy. Odebrano 29 czerwca, 1939 — 
7.20 ppoł.

„...Zauważyłem, że bylibyśmy radzi 
unormaiizowaniu stosunków między 
Niemcami a Rosją Sowiecką, jak to 
już oświadczył Sekretarz Stanu sowie
ckiemu Chargé w Berlinie. Daliśmy 
po temu szereg dowodów jak umiar
kowane wypowiedzi prasy niemieckiej, 
zawarcie traktatów o nieagresji z 
państwami bałtyckimi i wyrażenie ży
czenia wznowienia rokowań gospodar
czych. Widać z tego, że Niemcy nie 
mają żadnych złych intencji w sto
sunku do Związku Sowieckiego, tym- 
bardziej, że Traktat Berliński*) pozo
staje w mocy. My, ze strony niemie
ckiej, będziemy korzystać z każdej 
sposobności udowodnienia naszej do
brej woli. Jednakże nie dostaliśmy od 
Związku Sowieckiego odpowiedzi na 
pytanie, co p. Mołotow rozumiał w 
swej ostatniej ze mną rozmowie przez 
„stworzenie nowych» podstaw w na
szych stosunkach” („Schaffung einer 
Neuregelung der Basis”)” ...

Schulenburg
★

DEPESZA ambasadora niemieckie
go przy rządzie sowieckim Schu
lenburga do niemieckiego mini
sterstwa spraw zagranicznych.
Bardzo Pilne.
Nr. 121 z 3 lipca.
Moskwa, 3 lipca, 1939 — 8.40 ppol. 

Odebrano 4 lipca, 1939 — 1.20 w no
cy.

„...Molotow przyjął mnie na Krem
lu, chociaż oznajmiłem moje przyby
cie trzy godziny przedtem”... „Rozpo. 
cząłem dyskusję od stwierdzenia, że 
na podstawie rozmów w Berlinie, 
szczególnie rozmów z ministrem spraw 
zagranicznych Rzeszy, odniosłem wra-

*) Traktat przyjaźni i neutralności 
zawarty między Niemcami a 
Związkiem Sowieckim i podpisany 
w Berlinie 24 kwietnia 1926.

żenie, że chętnie widzielibyśmy nor
malizację stosunków ze Związkiem 
Sowieckim. Sekretarz Stanu zaznajo
mił p. Astachowa z naszym stano
wiskiem wyraźnie” ... „Molotow słuchał 
uważnie i powiedział, że przyjmuje 
to z zadowoleniem. Oświadczyłem 
dalej, że od czasu rozmowy Sekreta
rza Stanu z Astachowem, czekaliśmy 
na odpowiedź sowiecką co do znacze
nia słów p. Molotowa, wypowiedzia
nych w rozmowie z dnia 20 maja o 
„stworzeniu podstawy politycznej dla 
wznowienia rokowań gospodarczych” ; 
podkreśliłem też, że stanowisko pra
sy sowieckiej we wszystkim co doty
czy Niemiec, daje powody do poważ
nej krytyki” .... „Wtedy Molotow za
pytał jak sobie wyobrażamy dalszy 
rozwój wypadków i jakie zm.any na
stąpiły ostatnio w stosunkach między 
Niemcami a Związkiem Sowieckim. Je
śli chodzi o traktaty o nieagresji, to 
Niemcy zawarły je w pierwszym rzę
dzie we własnym interesie, a tyczą 
się one tylko Niemiec i państw in
nych, lecz nie Związku Sowieckiego. 
Ponadto, musi on powątpiewać w trwa
łość tych traktatów po doświadcze
niach Polski.

Odpowiedziałem, że traktaty o nie
agresji dają państwom bałtyckim do
datkowe zabezpieczenie, w którym 
Związek Sowiecki jest napewno zain
teresowany. Polska sama sprowokowa
ła zerwanie traktatu z nami zachowu
jąc się nieodpowiedzialnie i łącząc się 
z ugrupowaniami wrogimi dla nas, co 
nie dało się pogodzić z przyjaznymi 
stosunkami z nami. Na to Molotow 
odpowiedział, że jego zdaniem, trak
ta t zawarty przez Poiskę z Anglią, 
jest instrumentem czysto obronnym”...

Sclndenburg

★

Radca ambasady niemieckiej in So
wietach (Tippelskirch) do nie
mieckiego ambasadora przy rzą
dzie sowieckim Schulenburga. 
Berlin, 12 lipca, 1939.
„...Herr Schnurre był w nieszczegól

nym humorze. Podkreślał kilkakrot
nie, że bez jakiejś pozytywnej reakcji 
ze strony Molotowa trudno jest zrobić 
krok naprzód. Pokazał mi rozkaz 
Fuhrera, który otrzymał telefonicznie 
30 czerwca, zgodnie z którym wszel
ka działalność w Moskwie ma być 
wstrzymana wobec postępowania Ro
sjan. Wtedy Schnurre zrobił projekt 
memorandum i rozkazu. Powiedzia
łem mu, że ambasada a w szczegól
ności pan zrobił wszystko co było w 
jego mocy, ale przecież nie możemy 
przywlec Molotowa i Mikojana przez 
Brandeburską Bramę.
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Niestety, z Woermannem*) przeby
wałem tylko bardzo krótko, ponieważ 
wezwał mnie Sekretarz Stanu. Oświad
czył, że uważa za rzecz znamienną, 
ze ło isowieiy za pośrednictwem A s i a -  
chowa podjęły inicjatywę rapproch- 
ment”...

W. non Tippelskirch

★

MEMORANDUM ministerstwa spr. 
zagranicznych Niemiec 
Tajne. 1216g.
Berlin, 27 lipca, 1939.
„...4. W czasie następnych rozmów 

Astacnow powrócił ponownie do spra
wy państw bałtyckich i zapytał czy 
poza infiltracją gospodarczą mamy da- 
lej idące cele polityczne w odniesie
niu do tych krajów. Podniósł tasze 
poważnie kwestię Rumunii. Jeśli cho
dzi o Polskę, stwierdził — Gdańsk 
wróci do Rzeszy w ten czy inny spo
sób a kwestia Korytarza musi być ja 
koś rozstrzygnięta na korzyść Nie- 
jTliec. Zapytał również czy ziemie, któ
re kiedyś należały do Austrii szcze
gólnie Galicja i Ukraińskie obszary 
nie grawitują ku Rzeszy. Opisawszy 
nasze stosunki handlowe z państwami 
bałtyckimi, ograniczyłem się do stwier
dzenia, że z żadnej z tych kwestii nie 
wyniknie niemiecko-rosyjski konflikt 
interesów...”

„...Ponadto, załatwienie sprawy ukra
ińskiej dowodzi, że nie dążymy do n i
czego w tym rejonie, co mogłoby pod
ważyć interesy sowieckie” .

Schnurre
★

Niemieckie ministerstwo spraw za
granicznych do niemieckiego 
ambasador» przy rządzie sowiec
kim Schulenburga.
Tajne. W 1216g.
Berlin, 29 lipca, 1939.
.... Gdyby się okazało, że Mołotow

porzuci dotychczas okazywaną rezer; 
wę, może pan pójść o krok dalej i 
oświadczyć w sposób bardziej ścisły 
to co zostało wyrażone w memoriale. 
Odnosi się to szczgólnie do kwestii 
polskiej. W k a ż d y m  jednak razie 
czy sprawa polska zostanie załatwio
na pokojowo jakbyśmy sobie tego ży
czyli, czy też w sposób nam narzuco
ny, będziemy gotowi zabezpieczyć

*) Woermann Dr. Ernst — Podse
kretarz Stanu w niemieckim MSZ, 
szef Departamentu Politycznego.

wszystkie interesy sowieckie i osiągnąć 
porozumienie z rządem moskiewskim. 
Jeżeli rozmowy dadzą pozytywne wy
niki i w sprawie kwestii bałtyckiej r 
można nadmienić, że możemy skory
gować nieco nasze stanowisko w od
niesieniu do Bałtyku w taki sposób, 
aby żywotne sowieckie interesy były 
respektowane” .

Brulion podpisany przez von Weiz- 
' säckera.

★

DEPESZA ministra spraw zagra
nicznych Rzeszy do niemieckiego- 
abasadora przy rządzie sowieckim 
Schulenburga.
Berlin, 3 sierpnia, 1939 — 3.47 ppoł. 
Odebrano Moskwa, 3 sierpień, 1939 

— 4.30. rano.
Bardzo Pilne. Nr. 166 3 sierpnia. 
Do rąk ambasadora osobiście! 
Wczoraj wieczorem przyjąłem ro

syjskiego Charge...
„...Oświadczyłem mu, że jest miejsce 

dla obu państw na Bałtyku, i że ro
syjskie interesy zupełnie nie muszą 
być w kolizji z naszymi w tym re
jonie. Co do Polski, to przyglądamy 
się rozwojowi wypadków spokojnie i 
beznamiętnie. W razie prowokacji ze 
strony Polski, • załatwimy z nią spra
wy w przeciągu tygodnia. W związku 
z tym zrobiłem lekką aluzję, że w 
sprawie losu Polski moglibyśmy z 
Rosją osiągnąć porozumienie” .

Ribbentrop
★

DEPESZA ambasadora niemieckie
go przy rządzie sowieckim Schulen
burg do niemieckiego ministerstwa 
spraw ¿zagranicznych.

Nr. 158 z 3 sierpnia.
Moskwa, 4 sierpnia, 1939 — 12.20 

w nocy.
W sprawie instrukcji W 1216g z 29 

lipca i telegraficznych dyrektyw z 
31 lipca.

,...W rozmowie, która trwała go
dzinę i 15 minut Molotow porzucił 
swą zwykłą rezerwę i wydawał się 
wyjątkowo szczery”...

„W dalszym ciągu oświadczyłem, że 
w naszym rozumieniu, nie istnieją 
żadne sprzeczne interesy między Niem
cami a Związkiem Sowieckim na 
przestrzeni między Bałtykiem a Mo
rzem Czarnym, że Pakt anty-Komin- 
ternowski nie był skierowany przeciw 
Związkowi Sowieckiemu, że przez za
warcie paktów o nieagresji z pań
stwami bałtyckimi dowiedliśmy nasze
go postanowienia respektowania ich
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integralności, i że wreszcie wiadome 
nasze żądania odnośnie Polski, nie 

.szkodzą bynajmniej interesom sowie
ckim. Dlatego też uważamy, że pew
ne zmiany stanowiska są najzupeł
niej możliwe, i że chcielibyśmy wie
dzieć jakie jest zdanie rządu sowie
ckiego w tej sprawie”... „Następnie 
podkreśliłem ponownie brak sprzecz
nych interesów w zagranicznej polity
ce, ponadto wspomniałem o gotowości 
Niemiec, tak skierować linię naszego 
postępowania odnośnie państw bałtyc
kich, aby — gdyby po temu zaszła 
potrzeba — ochronić żywotne interesy 
sowieckie na Bałtyku” .

,„Na uwagę o państwach bałtyckich, 
M. zainteresował się jakie państwa 
obejmujemy tym określeniem i czy 
Litwa jest jednym z nich.

W sprawie polskiej oświadczyłem, 
że trzymamy się nadal wiadomych 
:pretensji do Polski, ale że dążymy do 
pokojowego rozstrzygnięcia. Jeśli zaś 
inne rozwiązanie będzie nam narzu
cone, bylibyśmy gotowi chronić inte
resy sowieckie i dojść do porozumie
nia z rządem sowieckim w tej spra
wie.

M. był widocznie zainteresowany, 
ale powiedział, że pokojowe rozstrzy
gnięcie zależy przede wszystkim od 
nas samych.

Zaprzeczyłem temu stanowczo i do- 
cdałem, że niestety brytyjska gwaran
cja przyczynia się do tego, że decyzja 
^spoczywa w ręku władz polskich”.

Schulenburg

★

MEMORANDUM niemieckiego
ministerstwa spraw zagranicznych.
To W I301/39g.
„...Chcielibymy, aby Molotow poin

formował nas o swym podstawowym 
.stanowisku co do stanu interesów so
wieckich, aby ułatwić dalsze rozmowy 
i uważamy, iż przedwczesne byłoby 

.dyskutowanie konkretnych zagadnień 
dopóki interesy sowieckie nie zostaną 
jasno postawione. Ale, w każdym ra
zie, jedna sprawa dojrzała już do dy
skusji, mianowicie kwestia Polski. 
Polskie złudzenia wielkości, osłaniane 
przez Anglię popychają Polskę wciąż 
do nowych prowokacji. Mamy jeszcze 
nadzieję, że Polska dojdzie do rozu
mu, tak, żeby można było znaleźć 
pokojowe rozwiązanie. Jeśli to się nie 
uda, jest możliwe, że wbrew naszej 
woli i naszym życzeniom rozstrzygnię
cie przy pomocy użycia siły zbrojnej 
będzie musiało nastąpić. Jeśli — 
jak to już uczyniliśmy parokrotnie, 
oświadczymy, że jesteśmy gotowi do
konać daleko idących zmian w naszym

stanowisku co do wspólnych z Mo
skwą interesów, jest dla nas rzeczą 
ważną znać dokładnie stanowisko rzą
du sowieckiego na temat kwestii pol
skiej. W Moskwie, gdzie polityczne 
rokowania nie przyniosły rezultatów, 
prowadzone są teraz rozmowy wojsko
we z Anglią i Prancją. Wydaje nam 
się nieprawdopodobne, aby — wbrew 
własnym interesom Związek Sowie
cki mógł połączyć się z Anglią 
i jak ona, stać się gwarantem me- 
galomańskich aspiracji Polski. To 
byłby oczywiście słaby start dla 

rozmów niemiecko-sowieckich, tymbar- 
dziej, gdyby wynikiem wojskowych ro
kowań w Moskwie był jakiś sojusz 
wojskowy przeciw nam z udziałem 
Związku Sowieckiego. To są zagad
nienia, które nas interesują w tym 
stadium naszych rozmów i od nich za
leżą jedynie perspektywy osiągnięcia 
porozumienia niemiecko - sowieckiego: 
w pierwszym rzędzie stanowisko Związ
ku Sowieckiego na temat kwestii pol
skiej a po drugie do czego dąży Mo
skwa prowadząc wojskowe rokowania 
z Anglią i Francją. Mogłem ponow
nie zapewnić pana Astachowa, jak to 
już uczyniłem parokrotnie, że nawet 
w wypadku rozstrzygnięcia przy po
mocy siły zbrojnej, niemieckie inte
resy w Polsce są bardzo ograniczone. 
I nie ma powodu by kolidowały z 
jakimikolwiek interesami sowieckimi, 
ale musielibyśmy te interesy znać. Je
żeli motywami kryjącymi się za ro
kowaniami prowadzonymi w Moskwie 
z Anglią jest uczucie zagrożenia przez 
Niemcy w razie niemiecko-polskiego 
konfliktu, z naszej strony jesteśmy 
gotowi dać zapewnienia Związkowi 
Sowieckiemu jakie sobie tylko życzy 
i te będą miały napewno większą wa
gę aniżeli poparcie Anglii, które prze
cież nigdy nie mogłoby być w czyn 
wprowadzone we wschodniej Europie... 
Co się tyczy Polski oświadczył on 
(Astachow), że wątpi, aby mógł otrzy
mać konkretną odpowiedź z Moskwy 
na tak ważny temat. W tym sta
dium rozmów dyskusja ostateczna w 
sprawie Polski byłoby czymś w rodzaju 
stawiania wozu przed konia. Asta
chow starał się dowiedzieć czy należy 
oczekiwać jakichkolwiek niemieckich 
decyzji w kwestii polskiej w ciągu 
paru najbliższych dni i jakie są za
miary Niemiec w stosunku do Polski. 
Wykręciłem się od odpowiedzi na to 
pytanie a w każdym razie nie poka
załem po sobie jak dalece sprawa ta 
jest pilna”.

Berlin, 10 sierpnia, 1939.

Schnurre

★

72 P R Z E G L Ą D  P O L S K I

DEPESZA niemieckiego minister
stwa spraw zagranicznych clo am
basadora niemiekiego przy rządzie 
sowieckim Schulenburga.
Berlin, 14 sierpnia, 1939 — 1.52 

ppoł.
Nr. 171 14 sierpnia..

Odebrano Moskwa, 14 sierpnia, 1939 
— 5 ppol.

Do wiadomości ambasadora. 
„Astachow przyszedł do mnie w so

botę, żeby mi zakomunikować poniż
sze:

Molotow polecił mu oświadczyć nam, 
że Sowiety są zainteresowane w prze
dyskutowaniu poszczególnych grup za
gadnień, o których już była mowa. A. 
wskazał na te zagadnienia poza spra
wą rokowań gospodarczych jako na 
m. in. sprawy prasowe, współpracy 
kulturalnej, sprawę polską, kwestię 
dawnych niemiecko-sowieckich ukła
dów politycznych. Takie rozmowy mo
głyby wszakże być podjęte stopniowo 
albo, jak  myśmy to wyrazili, stadia
mi. Rząd sowiecki proponuje Moskwę 
jako miejsce tych dyskusji ponieważ 
rządowi sowieckiemu byłoby dużo łat
wiej kontynuować tam rozmowy. W 
rozmowie tej A. pozostawił sprawę 
otwartą kto miałby z naszej strony 
być delegatem na konferencję, amba
sador czy ktoś inny przysłany.

Na moje zapytanie jaką kolejność 
w toku rozmów przyznają Sowiety 
sprawie Polski, A. odpowiedział, że nie 
otrzymał specjalnych instrukcji na 
temat kolejności, lecz, że główny na
cisk położony był w nich na wyrazie 
„stopniowo”. Oświadczenie A. jest 
niewątpliwie wynikiem bardziej szcze
gółowych instrukcji dla Chargé d’Af- 
faires, o których nas pan powiadomił. 
Proszę oczekiwać dalszych instrukcji” .

Schnurre
★

DEPESZA ministra spraw zagra
nicznych do ambasadora niemiec
kiego przy rządzie sowieckim 
Schulenburga.
Bardzo Pilne.
Berlin, 14 sierpnia, 1939 — 10.53 

ppoł. Odebrano w Moskwie, 15 sierp
nia, 1939 — 4.30 rano.

Nr. 175 z 14 sierpnia.
,yDla ambasadora osobiście.
Proszę, aby pan osobiście udał się 

do p. Mołotowa i zakomunikował mu 
co następuje:

„...2)' Nie istnieje żaden rzeczywi
sty konflikt interesów pomiędzy Niem
cami a ZSSR. Przestrzenie życiowe 
Niemiec i ZSSR stykają się, lecz ich 
naturalne interesy nie są w kolizji. 
Dlatego też nie ma żadnego powodu

do napastliwego nastawienia żadnego 
z obu krajów. Niemcy nie mają wro
gich zamiarów wobec ZSSR. Rząd 
Rzeszy jest zdania, że nie istnieje ża
den problem między Bałtykiem a 
Morzom Czarnym, który nie mógłby 
być załatwiony ku obopólnemu zado
woleniu. Między tymi problemami 
jest: Morze Bałtyckie, rejon bałty
cki, Polska, kwestie południowo- 
wschodnie ect. W tych warunkach po
lityczna współpraca obu krajów może 
dać tylko korzystne rezultaty. To sa
mo dotyczy niemieckiej i sowieckiej 
gospodarki, która może ulec ekspan
sji w dowolnym kierunku” ...

,,6) Kryzys w niemiecko-polskich sto
sunkach wywołany polityką brytyjską, 
a także angielska agitacja na rzecz 
wojny i usiłowania osiągnięcia soju
szu, związanego z tą agitacją, powo
dują, że pożądane byłoby szybkie wy
jaśnienie stosunków niemiecko-rosyj- 
skich. W przeciwnym razie sprawy 
te, bez żadnej inicjatywy ze strony 
niemieckiej, mogłyby przybrać taki 
obrót, który by pozbawił oba rządy 
możności powrotu do niemiecko-sowie- 
ckiej przyjaźni a także zapewne i 
możliwości wspólnego załatwienia te
rytorialnych kwestii we wschodniej 
Europie. Czynniki kierujące w obu 
krajach nie powinny zatem pozosta
wić spraw ich biegowi, lecz podjąć 
akcję, w odpowiednim czasie. Byłoby 
katastrofą, gdyby poprzez obopólną 
nieznajomość poglądów i intencji, na
rody nasze miały się rozejść osta
tecznie.

Poinformowano nas, że rząd sowie
cki także pragnie wyjaśnienia stosun
ków niemiecko-sowieckich. Ponieważ 
jednak wyjaśnienie takie może być 
osiągnięte powoli poprzez zwykłe ka
nały dyplomatyczne, Minister Spraw 
Zagranicznych Rzeszy von Ribhen- 
trop gotów jest złożyć krótką wizytę 
w Moskwie, w imieniu Fiihrera, aby 
przedstawić jego poglądy p. Stalino
wi. Tylko w drodze takiej bezpośred
niej rozmowy — zdaniem p. von Rib- 
bentropa, można dokonać zmiany, i" 
nie jest rzeczą niemożliwą, aby dzię
ki temu nie miało się położyć funda
mentów pod konkretne polepszanie: 
się stosunków niemiecko-rosyjskich.

Załącznik: Proszę, żeby pan nie da
wał p. Molotowi tych instrukcji na. 
piśmie, lecz, żeby je pan mu prze
czytał. Uważam za rzecz dużej wagi,, 
aby Stalin otrzymał je w najbardziej: 
dokładnej formie; upoważniam pana 
jednocześnie aby pan w moim imie
niu, poprosił o audiencję u p. Sta
lina aby jemu bezpośrednio odczy
tać tę notę. Poza konferencją z Moło- 
towem, dłuższa rozmowa ze Stalinem, 
jest warunkiem mojej wizyty” .

Ribbentrop
★
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DEPESZA ministra spraw zagra
nicznych Rzeszy do niemieckiego 
ambasadora przy rządzie sowiec
kim Schulenburga.

Pilne.
Berlin, 16 sierpnia, 1939 — 4.15 

ppol. Odebrano — Moskwa, 17 sierp
nia 1939 — l w  nocy.

Nr. 179 z 16 sierpnia.
„Dla ambasadora osobiście.
„Proszę, aby pan ponownie udał się 

-do p. Mołotowa z oświadczeniem, któ
re mu pan zakomunikuje, dodatkowo 
do wiadomości dla p. Stalina, jako 
uzupełniającą instrukcję świeżo otr5:y- 
maną z Berlina, która odnosi się do 
zagadnienia podniesionego przez p. 
Mołotowa. Proszę niech pan oświad
czy p. Molotowi co następuje:

1) Punkty wspomniane przez p. Mo
łotowa pokrywają się z pragnieniami 
Niemiec. To znaczy Niemcy są goto
we (bereit) zawrzeć pakt o nieagre
s ji  ze Związkiem Sowieckim i, jeżeli 
rząd sowiecki tego sobie życzy, pakt 
nieodwołalny (unkündbar) przez 
okres dwudziestu pięciu lat. Ponadto 
Niemcy gotowe są udzielić gwarancji 
państwom bałtyckim wspólnie ze 
Związkiem Sowieckim. Wreszcie, w 
całkowitej zgodzie z niemieckim sta
nowiskiem, Niemcy gotowe są użyć 
swego wpływu, aby poprawić i umoc
nić stosunki rosyjsko-japońskie.

2) Führer jest zdania, że wobec obec
nej sytuacji i możliwości prawie na
tychmiastowego konfliktu (proszę wy. 
tłumaczyć p. Molotowi, że Niemcy nie 
zamierzają znosić polskiej prowokacji 
w nieskończoność), podstawowe i szyb
kie wyjaśnienie stosunków niemiecko- 
rosyjskich i wzajemne przystosowa
nie pilnych zagadnień są pożądane. 
Dla tego Minister Spraw Zagra
nicznych Rzeszy oświadcza, że go
tów jest przybyć samolotem do Mo
skwy po piątku 18 sierpnia, aby z 
pełnym upoważnieniem Führera roz
ważyć cały kompleks niemiecko-rosyj- 
skich zagadnień, i jeśli się po temu 
nadarzy sposobność, podpisać odpo
wiednie traktaty...” .

Ribbentrop
★

DEPESZA ministra spraw zagra
nicznych do niemieckiego amba
sadora przy rządzie sowieckim 
Schulenburga.
Bardzo Pilne.
Berlin, 18 sierpnia, 1939 — 10.48 

wiecz. Odebrano w Moskwie, 19 sierp
nia, 1939 — 5.45 rano.

Nr. 185 z 18 sierpnia.
„Osobiście dla ambasadora.
„Proszę uzyskać natychmiast roz

mowę z p. Molotowem i proszę zrobić

wszystko co w Pana mocy, żeby ta 
rozmowa odbyła się bez zwłoki. Na 
tej konferencji, proszę rozmawiać z 
p. Molotowem w następującym sensie: 

Rząd Rzeszy z wielkim zadowole
niem przyjął do wiadomości fakt o 
przychylnym nastawieniu rządu sowie
ckiego odnośnie przekształcenia stosun
ków niemiecko-sowieckich. My także, 
w normalnych okolicznościach, byli
byśmy gotowi dążyć do ulepszenia 
stosunków niemiecko-rosyjskich po
przez kanały dyplomatyczne i prze
prowadzić tę sprawę tak jak każe 
obyczaj. Lecz obecna niezwykła sytu
acja wpłynęła zdaniem Fiihrera, na 
to, że należy zastosować inne metody, 
któreby dawały szybkie wyniki. Nie
miecko-polskie stosunki zaostrzają się 
z dnia na dzień. Musimy przeto wziąć 
pod uwagę, że w każdej chwili mogą 
się zdarzyć incydenty, które spowodu
ją nieuniknione działania wojenne. 
Sądząc z zachowania się rządu pol
skiego taki rozwój wydarzeń bynaj
mniej od nas nie zależy. Fiihrer uwa
ża za konieczne, aby nas nie zasko
czył wybuch konfliktu niemiecko-pol
skiego w chwili kiedy dążymy 
do wyjaśnienia stosunków niemiecko- 
sowieckich. Dlatego uważa on wstęp
ne wyjaśnienie za niezbędne, je
śli nie dla czego innego, to aby móc 
wziąć pod uwagę interesy rosyjskie w 
wypadku konfliktu, co byłoby trudne 
bez uprzedniego wyjaśnienia sytua

cji”... „Proszę stwierdzić przy tej oka
zji, że mam upoważnienie w związku 
z tą  propozycją, ustalić szczegóły w 
rozmowach w Moskwie, i — jeśli po- 
temu nadarzy się sposobność, zadowo
lić rosyjskie życzenia. Mam także 
możność podpisania specjalnego pro
tokółu regulującego interesy obu stron 
odnośnie zagadnień polityki zagra
nicznej w tej czy innej sprawie; na- 
przyklad w sprawie ustalenia sfer 
wpływów w rejonie Bałtyku, w spra
wie państw bałtyckich itp. Lecz za
łatwienie tych spraw, które naszym 
zdaniem rpają poważne znaczenie, jest 
możliwe tylko w drodze ustnej wy
miany zdań.

Proszę położyć nacisk w związku z 
tym, na fakcie, że niemiecka polityka 
zagraniczna osiągnęła dzisiaj punkt 
zwrotny w historii. Tym razem proszę 
prowadzić rozmowę, wyjąwszy powyż
sze punkty układu, nie w formie czy
tania instrukcji, lecz w formie oświad
czeń, kładąc ogromny nacisk na szyb
kiej realizacji mej podróży i zręcznie 
odparowując wszelkie ew. rosyjskie 
zastrzeżenia. W związku z tym proszę 
pamiętać, o decydującym fakcie, że 
rychły wybuch konfliktu niemiecko- 
polskiego jest prawdopodobny i dlate
go zależy nam bardzo, aby moja wi
zyta w Moskwie nastąpiła bezzwłocz
nie”.

Ribbentrop
74 P R Z E G L Ą D  P O L S K I

DEPESZA ambasadora niemieckie
go przy rządzie sowieckim Schu 
lenburga do niemieckiego minv 
sterstwa spraw zagranicznych.
Moskwa, 19 sierpnia, 1939 — 5.50 

ppoł.
Bardzo Pilne.
Nr. 187 19 sierpnia.
W sprawie telegramu ministerstwa 

Nr. 185 z 18 sierpnia.
„Rząd sowiecki zgadza się na przy

bycie ministra spraw zagranicznych 
Rzeszy do Moskwy w tydzień po ogło
szeniu zawarcia układu gospodarczego. 
Mołotow oświadczył, że jeżeli zawar
cie układu będzie ogłoszone jutro, mi
nister spraw zagranicznych Rzeszy 
może przybyć do Moskwy 26 lub 27 
sierpnia.

Mołotow dał mi projekt paktu nie
agresji.

Szczegółowe sprawozdanie z dwóch 
rozmów, które przeprowadziłem z Mo
lotowem w dniu dzisiejszym a także 
tekst sowieckiego projektu przekazuję 
natychmiast telegraficznie”.

Schulenburg
★

DEPESZA ministra spraw zagr. 
Rzeszy do niemieckiego amba- 
dora przy rządzie sowieckim 
Schulenburga.
Berlin, 20 sierpnia, 1939 — 4.35 

ppoł. Odebrano Moskwa, 21 sierpnia, 
1939 — 12.45 w nocy.

Bardzo Pilne.
Nr. 189 z 20 sierpnia.
„Dla ambasadora osobiście.
Führer upoważnia pana do skontak

towania się natychmiast z Molotowem 
i wręczenia mu następującego tele
gramu od Führera do p. Stalina.

„Herr Stalin. Moskwa. 1) Jestem 
szczerze uradowany z powodu podpi
sania niemiecko-sowieckiego Układu 
Handlowego i z pierwszych kroków w 
kierunku uregulowania stosunków nie
miecko-sowieckich.

2) Zawarcie paktu o nieagresji ze 
Związkiem Sowieckim oznacza dla 
mnie ustabilizowanie dalekosiężnej po
lityki niemieckiej. Niemcy skutkiem 
tego wstępują ponownie na drogą po
lityki, która w ubiegłych stuleciach 
była tak korzystna dla obu państw. 
Rząd Rzeszy niemieckiej jest wobec 
tego zdecydowany postępować zgodnie 
z daleko idącą zmianą.

3) Przyjmuję projekt paktu o nie
agresji, który doręczył nam pana Mi
nister Spraw Zagranicznych, Herr Mo; 
łotow, lecz uważam za rzecz pilną i 
konieczną wyjaśnić pewne zagadnie
nia z nim związane w jaknajszyb- 
szym terminie.

4) Jestem przekonany, że dodatko
wy protokół, którego żąda Rząd 
Związku Sowieckiego, może być sfor 
mułowany jasno w najbliższym cza
sie, jeżeli zgodzi się pan na przyby
łe  odpowiedzialnego niemieckiego mę; 
ża stanu do Moskwy dla rokowań. W 
przeciwnym bowiem razie, Rząd Rze
szy nie widzi w jaki sposób można 
by skonstruować dodatkowy protokół, 
wyjaśnić go i uzgodnić w najkrót
szym czasie.

5) Naprężenie między Niemcami a 
Polską jest już nie do zniesienia. Za
chowanie się Polski wobec wielkie
go mocarstwa jest takie, że kryzys 
może nastąpić każdej chwili. Niemcy 
są w każdym razie zdecydowane, w 
obliczu tej możliwości, pilnować inte
resów Rzeszy wszelkimi dostępnymi 
sposobami.

6) Byłoby pożądane moim zdaniem, 
wobec intencji obu państw uregulowa
nia wzajemnych stosunków, nie tra
cić czasu. Dlatego raz jeszcze propo
nuję, aby pan przyjął mego Ministra 
Spraw Zagranicznych we wtorek 22 
sierpnia, a najpóźniej w środę, 23 
sierpnia. Minister Spraw Zagranicz
nych Rzeszy ma pełne pełnomocni
ctwo spisania i podpisania paktu o 
nieagresji a także i protikółu. Dłuż
szy pobyt Ministra Spraw Zagranicz
nych Rzeszy w Moskwie niż jeden lub 
dwa dni, jest niemożliwy z uwagi na 
sytuację międzynarodową. Oczekuję
rychlej odpowiedzi pana. Adolf H it
ler’.

Proszę wręczyć powyższą depeszę 
Fiihrera do Stalina p. Mołotowowi na 
arkuszu papieru bez nagłówka” .

Ribbentrop

★

DEPESZA ambasadora niemieckie
go u) Moskwie do niemieckiego 
ministerstwa spraw zagranicz
nych.
Bardzo Pilne. Tajne.
Nr. 200.
Moskwa, 21 sierpnia, 1939 — 7.30 

ppoł.
Treść odpowiedzi Stalina: „21 sierp

nia 1939. Do Kanclerza Rzeszy Nie
mieckiej A. Hitlera. Dziękuję Panu 
za list. Mam nadzieję, że niemiecko- 
sowiecki pakt nieagresji oznaczać bę
dzie zdecydowany zwrot ku poprawie 
stosunków politycznych między naszy
mi państwami.

„Narody nasze potrzebuią stosun
ków pokojowych między obydwoma 
krajami. Zgoda Rządu Niemieckiego 
na zawarcie paktu o nieagresji daje 
podstawy do usunięcia politycznego 
napięcia i ustabilizowania pokojowej 
współpracy między obydwoma pań
stwami.
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„Rząd Sowiecki upoważni! mnie, 
bym Pana powiadomił, iż zgadza się 
na przyjazd Herr von Ribbentropa do 
Moskwy 23-go sierpnia. J. Stalin” .

Schulenburg

★

MEMORANDUM sekretarza sta
nu w niemieckim, ministerstwie 
spraw zagranicznych Weizsäckera 
o jego rozmowie z ambasadorem 
japońskim Oshimą.
St. S. Nr. 644.
Berlin, 22 sierpnia, 1939.
„...6) Nasze handlowe a także i 

pewne polityczne rozmowy z Moskwą 
trwały dość długo. Rokowania w spra
wie paktu o nieagresji są niedawne
go pochodzenia. Dopiero w okresie 
ostatnich dwóch lub trzech dni, wyło
niła się jego możliwość. Polska bez
czelność może nas zmusić do wojny 
nawet w ciągu bieżącego tygodnia. 
Wobec tak ograniczonego czasu, jaki 
nam pozostaje, byliśmy absolutnie 
zmuszeni działać” ...

Weizsäcker

★

DEPESZA ministra spraw zagra
nicznych Rzeszy do niemieckiego 
ministerstwa spraw zagranicznych.

Bardzo Pilne,
Moskwa, 23 sierpnia, 1939 — 8.05 

wieczorem.
Nt. 204 z 23 sierpnia.
„Proszę powiadomić Piihrera na

tychmiast, że właśnie dobiegły koń
ca pierwsze trzy godziny konferencji 
ze Stalinem i Mołotowem. W czasie 
dyskusji, która co więcej — toczyła 
się w sensie dla nas pozytywnym — 
wyszło na jaw, że decydującym punk
tem dla ostatecznego rezultatu jest żą
danie Rosjan, abyśmy uznali porty 
w Libawie i Windawie, jako leżące 
w ich sferze wpływów. Byłbym wdzię. 
czny za potwierdzenie przed 8 rano 
niemieckiego czasu, że Führer się zga
dza. Podpisywanie tajnego protokółu 
o delimitacji wzajemnych sfer wpły
wów w całym okręgu wschodnim jest 
rozważane; powiedziałem, że w za
sadzie jestem do tego gotowy”.

Ribbentrop
★

MEMORANDUM z rozmowy prze
prowadzonej w nocy z 23-go na 
24>-go sierpnia 1939 między mini
strem spraw zagranicznych Rzeszy 
z jednej strony a p. Stalinem i 
prezydentem Rady Komisarzy 
Ludowych Mołotowem z drugiej 
strony.

Ściśle Tajne!
Tajemnica państwowa!
Omówiono następujące zagadnienia:
1) Japonia:
Minister spr. zagr. Rzeszy oświad

czył, że przyjaźń niemiecko-japońska 
w żadnym sensie nie jest skierowana 
przeciw Związkowi Sowieckiemu. Co 
więcej jesteśmy przez to w możności 
— dzięki naszym dobrym stosunkom 
z Japonią skutecznie przyczynić się 
do wyrównania różnic między Związ
kiem Sowieckim i Japonią. Gdyby p. 
Stalin i rząd sowiecki tego sobie ży
czyli Minister Spr. Zagr. Rzeszy jest 
gotow działać w tym kierunku. Użył
by swego wpływu wobec rządu japoń- 
skiego i komunikował o rozwoju sy- 
tuacji sowieckiemu przedstawicielowi 
w Berlinie.

P. Stalin odpowiedział, że istotnie 
Związek Sowiecki pragnie poprawy w 
stosunkach swych z Japonią, lecz że 
są granice cierpliwości w znoszeniu 
prowokacji japońskich. Jeśli Japonia 
chce wojny, może ją mieć. Jeśli zaś 
chce pokoju — tym lepiej! P. Stalin 
uważa pomoc Niemiec w osiągnięciu 
polepszenia stosunków sowiecko-japoń. 
skich za pożyteczną, lecz nie życzy 
sobie, aby Japończycy myśleli, że 
Związek Sowiecki o to sie pierwszy 
ubiega.

Minister spr. zagr. Rzeszy zgodził 
się na to i podkreślił, że jego koope
racja oznaczać będzie tylko dalszy 
ciąg rozmów jakie od miesięcy pro
wadzi z japońskim ambasadorem w 
Berlinie na rzecz polepszenia się sto
sunków sowiecko-japońskich. W myśl 
tego też nie będzie powzięta nowa 
inicjatywa ze strony niemieckiej w 
tej sprawie.

2) Włochy:
P. Stalin zapytał Ministra spr. zagr. 

R,zeszy o cele włoskie. Czy Włochy 
nie mają innych aspiracji poza anek- 
sją Albanii — może odnośnie teryto
rium Grecji? Mała, górzysta i mało 
zaludniona Albania, jego zdaniem — 
jest mało pożyteczna dla Włoch. Mi
nister spr. zagr. Rzeszy odpowiedział, 
że Albania ma dla Włochów znacze
nie strategiczne. Ponadto Mussołini 
jest człowiekiem silnym, którego nie 
można zastraszyć.
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Było to jasne w konflikcie abisyń- 
skim, w którym Włochy pokazały, że 
umieją osiągnąć swe cele o własnych 
siłach wbrew wrogiej koalicji. Nawet 
Niemcy nie mogły wtedy dać poważ
niejszego poparcia Włochom.

Mussołini wyraził swe szczere za
dowolenie ze wznowienia przyjaznych 
stosunków międy Niemcami i Związ
kiem Sowieckim. Wyraził też szcze
gólną radość z powodu zawarcia Pak
tu o Nieagresji.

3) Turcja:
P. Stalin zapytał Ministra spr. zagr. 

Rzeszy co Niemcy myślą o Turcji.
Minister spr. zagr. Rzeszy wypowie

dział się na ten temat jak następuje: 
wiele miesięcy temu oświadczył on rzą
dowi tureckiemu, że Niemcy pragną 
przyjaznych stosunków z Turcją. Mi
nister spr. zagr. Rzeszy uczynił wszy
stko, co było w jego mocy, aby ten 
cel osiągnąć. Odpowiedzią na to było, 
że Turcja stała się jednym z pierw
szych krajów, które przyłączyły się 
do paktu okrążenia Niemiec i nawet 
nie uznała za stosowne Niemcy o tym 
zawiadomić.

Panowie Stalin i Mołotow zrobili tu 
uwagę, że Związek Sowiecki miał po
dobne doświadczenie z chwiejną poli
tyką Turków.

Minister spr. zagr. Rzeszy wspom
niał następnie, że Anglia wydała pięć 
milionów funtów w Turcji na szerze
nie anty-niemieckiej propagandy.

P. Stalin powiedział, że zgodnie z 
jego informacjami suma, którą Anglia 
wydała na przekupienie tureckich po
lityków wynosiła dużo więcej niż pięć 
milionów funtów.

4) Anglia :
Panowie Stalin i Mołotow zrobili 

uwagę nieprzychylną na temat Bry
tyjskiej Misji Wojskowej w Moskwie, 
która wogóle nie powiedziała Rządowi 
Sowieckiemu czego właściwie chce.

Minister spr. zagr. Rzeszy oświad
czył w związku z tym, że Anglia za
wsze dążyła i w dalszym ciągu dąży 
do zepsucia dobrych stosunków mię
dzy Niemcami a Związkiem Sowiec
kim. Anglia jest słaba i zawsze chce, 
aby inni bili się o jej aroganckie 
pretensje do światowego panowania.

P. Stalin żywo przytaknął i powie
dział co następuje: Armia Brytyjska 
jest słaba; Brytyjska Marynarka Wo
jenna nie zasługuje już na swą daw
ną sławę. To prawda, że lotnictwo 
Anglii jest rozwijane, ale brak jej 
pilotów. Jeżeli mimo to Anglia rzą
dzi światem, to dzieje się tak tylko 
dzięki głupocie innych państw, któ
re pozwalają się oszukiwać. Przecież 
to śmieszne, że kilkuset Brytyjczy
ków rządzi Indiami.

Minister spr. zagr. Rzeszy przytak
nął i zakomunikował p. Stalinowi po
ufnie, że Anglia usiłowała niedawno 
zbadać grunt w związku z pewnymi 
aluzjami do 1914 roku. Był to, rzecz 
jasna, typowo angielski głupi ma
newr. Minister spr. zagr. Rzeszy za
sugerował Fiihrerowi, aby poinformo
wać Brytyjczyków, że w odpowiedzi 
na każdy wrogi odruch brytyjski, w 
wypadku konfliktu niemiecko-polskie
go, Niemcy odpowiedzą atakiem bom
bowym na Londyn.

P. Stalin zauważył, że te próby wy
badania gruntu wyrażały się zapewne 
w liście Chamberlaina do Fiihrera, 
doręczonym przez ambasadora Hen
dersona 23 sierpnia w Obersalzberg. 
Stalin dalej wyraził opinię, że An
glia, pomimo swej słabości, prowadzi
łaby wojnę chytrze i uparcie.

5) Francja:
P. Stalin wyraził zdanie, że jednak

że Francja posiada armię godną wzię
cia pod uwagę.

Minister Spr. Zagr. Rzeszy, ze swej 
strony podkreślił, liczebną słabość ar
mii francuskiej. Podczas gdy Niemcy 
posiadają rocznie więcej niz 300.000 
żołnierzy, Francja może zebrać tylko 
150.000 rekruta. Zachodni Wał jest 
pozatym pięć razy mocniejszy niż Li- 
nia Maginota. Gdyby Francja weszła 
do wojny z Niemcami, będzie napew- 
no pokonana.

6) Pakt anty-kominternowski: 
Minister Spr. Zagr. Rzeszy zauwa

żył, że Pakt Anty-kominternowski był 
zasadniczo skierowany nie przeciw 
Związkowi Sowieckiemu, lecz przeciw 
zachodnim demokracjom. Wie, 1 wl: 
dzi z tonu prasy sowieckiej, że rząd 
sowiecki w pełni ten fakt docenia.

P Stalin wtrącił, że Pakt anty-Ko- 
minternowski nastraszył głównie lon
dyńską City i drobnych brytyjskich 
kupców.

Minister Spr. Zagr. Rzeszy przytak
nął i powiedział żartobliwie, że n. Sta
lin napewno jest mniej tym zastraszo
ny aniżeli londyńska City i mali kupcy 
brytyjscy. Co o tym myśli naród nie
miecki widać wyraźnie z dowcipu pow
tarzanego od pewnego czasu przez 
berlińczyków, znanych z dowcipu i 
humoru, że ,,Stalin jeszcze przystąpi 
do anty-Kominternowslciego Paktu” .
7) Postawa narodu niemieckiego 

wobec niemiecko-rosyjskiego Paktu o 
Nieagresji:

Minister Spr. Zagr. Rzeszy oświad
czył że miał możność stwierdzić, ze 
wszystkie warstwy społeczeństwa nie; 
mieckiego a szczególnie ludzie prości 
z radością powitały porozumienie ze
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Związkiem Sowieckim. Naród instyn
ktownie wyczuwa, że nie istnieje ża
den naturalny konflikt interesów mię
dzy Niemcami a Związkiem Sowiec
kim, i że rozwój dobrych stosunków, 
był dotychczas uniemożliwiony przez 
intrygi państw trzecich, szczególnie 
zaś Anglii.

P- Stalin odpowiedział, że wierzy 
temu bez wahania. Niemcy pragną 
pokoju i dlatego witają z zadowole
niem przyjazne stosunki między Rze
szą ą Związkiem Sowieckim.

Minister Spr. Zagr. Rzeszy przer
wał tutaj, by powiedzieć, że napew- 
no jest prawdą, że naród niemiecki 
pragnie pokoju, ale z drugiej strony, 
oburzenie na Polskę jest tak wielkie, 
że każdy obywatel gotowy jest wal
czyć. Naród niemiecki nie będzie dłu
żej znosić polskiej prowokacji.

8) Toasty:
W trakcie rozmowy p. Stalin spon

tanicznie wzniósł toast za zdrowie 
Pührera:

„Wiem jak bardzo naród niemiecki 
kocha swego Führera; dlatego chciał
bym wypić za jego zdrowie” .

P. Mołotow pił za zdrowie Ministra 
Spr. Zagr. Rzeszy i ambasadora, hra
biego von der Schulenburga.

P. Mołotow trącił się szklankami ze 
Stalinem, robiąc przy tym uwagę, że 
to Stalin — przez swą mowę z marca 
tego roku, która została dobrze zro
zumiana w Niemczech — spowodował 
przewrót w stosunkach politycznych.

Panowie Mołotow i Stalin pili wie
lokrotnie za pomyślność Paktu Nie
agresji, nowej ery niemiecko-rosyj- 
skich stosunków i narodu niemieckiego.

Minister Spr. Zagr. Rzeszy skolei 
zaproponował toast za zdrowie Stali
na, rządu sowieckiego i pomyślnego 
rozwoju stosunków między Niemcami 
i Związkiem Sowieckim.

9) Kiedy się żegnali, P. Stalin zwró
cił się do Ministra Spr. Zagr. Rzeszy 
oświadczając, że:

Rząd sowiecki traktuje nowy Pakt 
bardzo poważnie. I może on gwaran
tować swym słowem honoru, że Zwią
zek Sowiecki nie zdradzi swego part
nera.

Moskwa, 24 sierpnia, 1939.
Henke

★

TRAKTAT NIEAGRESJI między 
Niemcami a Związkiem Sowieckich 
Socjalistycznych Republik.
23 sierpień, 1939.
Rząd Rzeszy niemieckiej i Rząd 

Związku Sowieckich Socjalistycznych

Republik pragnąc wzmocnić sprawę, 
pokoju między Niemcami i ZSSR i 
opierając się na podstawowych posta
nowieniach TJkładu o Neutralności za
wartego w kwietniu 1926 między 
Niemcami i ZSSR osiągnęły następu
jące porozumienie:

Artykuł I.
Obie Wysokie Układające się Stro

ny obowiązują się zaniechać wszelkich 
aktów przemocy, wszelkiej działalnoś
ci napastniczej i wszelkich ataków 
wzajemnych czy to indywidualnie czy 
też łącznie z innymi mocarstwami. 

Artykuł II.
Gdyby jedna z Wysokich Układają

cych. się Stron stała się przedmiotem 
akcji wojennej podjętej przez trzecie 
mocarstwo, druga Układająca się Stro
na nie użyczy żadnego poparcia te
mu trzeciemu mocarstwu.

Artykuł III.
Rządy obu Wysokich Układających 

się Stron będą w przyszłości utrzymy
wać stały kontakt ze sobą dla celów 
narad i wymiany informacji na temat 
zagadnień, dotyczących wspólnych in
teresów. .

Artykuł IV.
Żadna z dwóch Wysokich Układają

cych się Stron nie będzie brać udzia
łu w jakimkolwiek ugrupowaniu mo
carstw, któreby pośrednio lub bezpo
średnio skierowane było przeciw dru
giej stronie.

Arytkuł V.
W razie powstania sporów lub kon

fliktów między dwiema Wysokimi 
Układającymi się Stronami na temat 
jakichś zagadnień, obie strony roz
strzygną te spory lub konflikty wy
łącznie w drodze przyjaznej wymiany 
zdań, albo, jeśli tego zajdzie potrze
ba, w drodze powołania komisji ar
bitrażowych.

Artykuł VI.
Traktat obecny zawarty jest na 

okres dziesięciu lat z zastrzeżeniem, 
że jeśli jedna z Wysokich Układają
cych się Stron nie wypowie go na rok 
przed upłynięciem terminu, traktat 
ten pozostaje automatycznie w mocy 
na następnych pięć lat.

Artykuł VII.
Ratyfikacja tego traktatu nastąpi 

w najszybszym możliwie czasie. Do
kumenty ratyfikacyjne zostaną wymie
nione w Berlinie. Układ wchodzi w 
życie z chwilą podpisania.

Spisano w dwóch egzemplarzach w 
języku niemieckim i rosyjskim. 

Moskwa, 23 sierpnia 1939.
Za rząd Rzeszy Niemieckiej:

v. Ribbentrop 
W imieniu Rządu ZSSR:

W. Mołotow
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Dodatkowy tajny protokół do Trak
tatu o Nieagresji między Niem
cami a Związkiem Sowieckim.

Z okazji podpisania Paktu Nieagre
sji pomiędzy Rzeszą Niemiecką i 
Związkiem Socjalistycznych Sowiec
kich Republik, niżej podpisani pełno
mocnicy układających się stron omó
wili w czasie ściśle poufnych rozmów 
sprawę granic stref swych wpływów 
we Wschodniej Europie. Rozmowy te 
doprowadziły do następujących usta
leń:

1. W razie politycznych i teryto
rialnych zmian na terenach należą
cych do państw bałtyckich (Pinlandii, 
Estonii, Łotwy, Litwy), północna gra
nica Litwy stanowić będzie granicę 
strefy wpływów Niemiec i Związku 
Sowieckiego. W związku z tym zain
teresowanie Litwy okręgiem Wilna 
uznane jest przez obie strony.

2. W razie politycznych i teryto
rialnych zmian na terenach należą
cych do państwa polskiego granicą 
strefy wpływów Niemiec i ZSSR bę
dzie w przybliżeniu linia rzek Narwi, 
Wisły i Sanu.

Zagadnienie czy interesy obu stron 
wymagają utrzymania niepodległego 
państwa polskiego i w jakich grani
cach, może być ostatecznie zadecydo
wane w toku dalszych wydarzeń po
litycznych.

W każdym razie oba rządy roz
strzygną to zagadnienie przy pomo
cy przyjaznego układu.

3. Co się tyczy południowo-wschod
niej Europy, strona sowiecka zwraca 
uwagę na swe interesy w stosunku do 
Besarabii. Strona niemiecka oświadcza 
swe całkowite désintéressement co do 
tego obszaru.

4. Protokół niniejszy będzie trakto
wany przez obie strony jako ściśle 
tajny.
Moskwa, 23 sierpnia 1939.

W imieniu Rządu Rzeszy Niemieckiej: 
v. Ribbentrop

Pełnomocnik Rządu ZSSR 
W. Mołotow

★

PISMO niemieckiego ministra skar
bu Schwerin-Krosigk‘a do mini
stra spr. zagr. Rzeszy.

Rzym, 23 sierpnia, 1939.
„...Dziś rano o 10-ej godzinie od

byłem rozmowę z hrabią Ciano i 
zgodnie z naszą umową, przesyłam

panu sprawozdanie z niej. „...Na mo
je zaprzeczenie, że Führer jest inne
go zdania i nie wierzy w wojnę z 
Anglią i Francją hrabia Ciano odpo
wiedział, że wie o tym, lecz obawia 
się, że tym razem Führer jest w błę
dzie. Na moją odpowiedź, że jest nie 
do pomyślenia, aby wielki naród 
przyglądał się biernie systematyczne
mu pomiataniu Niemcami przez Po
laków i, że dlatego rozwiązanie pol
skiego zagadnienia jest niezbędne i 
cały naród niemiecki jest tego same
go zdania w tej sprawie, hrabia Ciano 
odpowiedział, że dużo zależeć będzie 
od stanowiska narodów państw Osi 
Dlatego, że trzeba będzie walczyć za
żarcie, gdyż w razie klęski, musieli
byśmy się liczyć z pokojem, który by 
w istocie oznaczał koniec mocarstw 
Osi...”

Hrabia Schwerin-Krosigk

★

LIST Hitlera do Mussoliniego, 25 
sierpnia, 1939.
„Duce: Od pewnego czasu Niemcy 

i Rosja przeprowadzają wymianę po
glądów na temat wzajemnego stano
wiska odnośnie swych stosunnów poli
tycznych. Konieczność wyciągnięcia 
pewnych wniosków zwiększa jeszcze:...

„3. Stosunek Niemiec do Polski, nio 
z winy Rzeszy, lecz wskutek dzia
łalności Anglii, pogorszył się znacznie 
od wiosny a w ciągu ostatnich paru 
tygodni sytuacja stała się poprosi.u 
nie do zniesienia.

Doniesienia o prześladowaniach oby
wateli niemieckich w okręgach przy
granicznych nie są wymysłem, lecz 
zaledwie ułamkiem strasznej prawdy. 
Polityka celna Polski, której skutkiem 
jest zdławienie Gdańska, doprowadzi
ła do zupełnego zahamowania życia 
gospodarczego w Gdańsku już od pa
ru tygodni, i jeśli tak będzie dalej 
nawet przez krótki okres czasu, zni
szczy miasto...”

„Na temat sytuacji na granicy nie
miecko-polskiej, mogę tylko powiado
mić Waszą Ekscelencję, że już od 
tygodni żyjemy w stanie pogotowia, 
że naskutek mobilizacji w Polsce, 
przygotowania niemieckie zostały oczy
wiście przyśpieszone, i że w razie ja
kiegoś niedopuszczalnego odruchu Pol
ski, będę działał bezzwłocznie. Twier
dzenia Rządu Polskiego, że nie jest 
odpowiedzialny za te nieludzkie prak
tyki, za niezliczone incydenty granicz
ne (w ubiegłą noc tylko, miało miej
sce dwadzieścia jeden pogwałceń gra
nicy przez Polaków), za strzelanie do 
niemieckich samolotów, które dostały
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, już rozkaz przelotu do Prus Wschod
nich nad morzem dla uniknięcia incy
dentów, wyraźnie wskazuje, że Rząd 
Polski nie umie już opanować gwałtow
ności swego żołdactwa (Soldateska). 
Od wczoraj Gdańsk jest zablokowany 
przez wojska polskie, i sytuacja jest 
nie do zniesienia. W tych okoliczno
ściach nikt nie może powiedzieć, co 
przyniesie następna chwila. Mogę pa
na tylko zapewnić, że istnieją gra
nice, poza które nie dam się wy
pchnąć pod żadnym pozorem”.

Hitler

LIST Mussoliniego do Hitlera, 25 
sierpnia, 1939.
.... 4) Jeśli chodzi o Polskę, mam

pełne zrozumienie dla pozycji Nie
miec i dla faktu, że taka sytuacja 
nie może się przeciągać na stałe.

5) Jeśli chodzi o praktyczne stano

wisko Wioch w razie konfliktu zbroj
nego, moje poglądy są następujące:

Jeśli Niemcy zaatakują Polskę i 
konflikt zlokalizuje się, Włochy udzie
lą Niemcom wszelkiej politycznej i 
gospodarczej pomocy, o którą zosta
ną poproszone.

Jeśli Niemcy zaatakują, a alianci 
Polski odpowiedzą kontratakiem na 
Niemcy, pragnę pana uświadomić z 
góry, że byłoby lepiej, gdybym nie 
dawał inicjatywy w działaniach wo
jennych ze względu na obecny stan 
przygotowań wojennych Wioch, którą 
to sprawę wielokrotnie już objaśnia
liśmy panu, Fiihrerze, i Herr von 
Ribbentropowi.

Nasza interwencja mogłaby nastą
pić zaraz, gdyby Niemcy bezzwłocz
nie dostarczyły nam sprzętu wojenne
go i surowców, abyśmy mogli odep
rzeć atak, który Francuzi i Anglicy 
specjalnie by przeciw nam skierowa
li...”

Mussolini
(Część I I  dokumentów współpracy hitlerowsko-sowieckiej, 

ukaże się w następnym numerze „Przeglądu Polskiego” ).

NOWY ADRES
Redakcji i Administracji 
„ Przeglądu Polskiego “

15, Redcliffe Street 
London, S. W. 10.
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Elementarz. Str. 118. Interim Trea
sury Committee for Polish Que
stions, Educational Branch. Jerozo
lima, 1946.

Leszcza, Jan. Czas obłąkany. Poezje. 
Str. 32. Kolo Org. Związku Pisarev 
Polskich w Niemczech. Bbilioteka 
Z P.P., nr. 3. 1947.

Malinowski, Bronisław. Freedom and 
Civilization. Str. XIV, 388. Allen 
& Unwin. London. Cena 16s.

Mauclćre, Jean. Le rayonnement de 
la France en Lithuanie. Str. 47. 
Les Editions Claires. Le Rainey (S. 
et O.), 1946.

Mickiewicz, Adam. Słowa do emigra
c ji i słowa do Europy. Wybór pu
blicystyki. Opracował Tymon Terle
cki. Str. XXVI, 133, 1 k. nlb. Sto
warzyszenie Pisarzy Polskich. Lon
dyn, 1948. Cena 6/6.

Millin, Sarah Gertrud. The Sound of 
the Trumpet. Str. 269, 3 nlb. Faber 
& Faber. London, 1947.

Mniszek Helena. Trędowata i Ordy
nat Michorowski. Powieść. Str. 412 
i 179 (współopr.) The Polish Book 
Importing Co Inc. New York, 1944 
Cena $3.50.

Moskwa, Paweł. Air Mail. Wiersze, 
nlb. 15. England, 1947. Cena 3s.

Obrębski, Jan. Metaloznawstwo prak
tyczne. Str. 33, 3 nlb. Wydawnic
two Polskiego Związku Wychodźctwa 
Przymusowego w Hanowerze, 1946. 
Cena 3s.

Polskie prawo międzynarodowe pry
watne. Ustawa z 2 sierpnia 1926 
roku, o prawie właściwym (!) dla 
stosunków prywatnych międzynaro
dowych. (tytuł i tekst polski i

niem.). Str. 16. Wydawnictwo „Sło
wo Polskie”. Dillingen, 1946. Ce
na 9d.

Pyszel, Zygmunt. Spawanie. Cz. I. 
Zasady spawania acetylenowego sta
li. Wydanie drugie. Str. 59, 4 k. 
nlb., oraz Zbiór ryśunków str. 81. 

Wszechświatowy Komitet Związków 
Młodzieży Chrześcijańskiej w Gene, 
wie, Y.M.C.A. Biblioteka Żołnierska. 
Podręczniki dla dokształcających 
szkół zawodowych, nr. 16. Szwajca
ria 1946. Cena 5/3.

Schenk, H.G. The Aftermath of the 
Napoleonie Wars. The Concert of 
Europe — An Experiment. Str. X, 
228. Kegan Paul. International Li
brary of Sociology and Social Re
construction. London. Cena 16s.

Senn, Alfred. Standard Lithuanian in 
the Making. Str. 102-116. An off
print from the Slavonic and East 
European Review, Vol. XXII 1944.

Siwik, M.M. Palestyna czasów b ib lij
nych. (Materiały historyczne). Str 
117 (powiel.). Nakładem Wydziału 
Opieki nad Żołnierzem Dtwa Jed
nostek Wojska na Sr. Wschodzie. 
Biblioteka Aktualna. Tomik XV. 
Jerozolima, 1947.

Styliński, Stefan K. Spawanie metali. 
Gazowe — łukowe — oporowe. Na
pawanie — Iutospawanie — cięcie. 
Str. 240. Stowarzyszenie Techników 
Polskich we Włoszech. Biblioteka 
Techniczna, nr. 20 (Rzym), 1948. 
Cena 9/6.

Turnbull, G.H. Hartlib, Dury and 
Commenius. Gleanings from Hart- 
lib ’s Papers. Str. XI, 477. Univer
sity Press of Liverpool and Hodder 
& Stoughton. Cena 30s.

Wallenberg, E. Goryński, M. 1000 
słów po angielsku. Najłatwiejszy 
samouczek języka angielskiego w 34 
lekcjach. Z 87 ilustr. Str. 2 nlb . 
437, 1 nlb. Wydawnictwo K. Brei- 
tera Co. Rzym, 1946.

Wawro, T. (opr.) Podręczny angiel
sko-polski, polsko-angielski słowni
czek pszczelarza. Str. 24, 26 (po
wiel.). Banfoot — Szkocja, 1947, 
Cena 2/6.

Żeromski. Stefan. Uroda życia. Po
wieść. T. I-IT. T. I str. 206, T. II  
str. 205. Wydawnictwo Polskiego 
Związku Wychodźctwa Przymuso
wego w Hanowerze, 1946. Cena 15s

Zwolińska, Zofia. Rozmówki polsko- 
hiszpańskie ze słowniczkiem. Cz. I
str. 32. Cz. I I  str. 30 (powiel.). Na
kładem The Figaro Press, London, 
1947. Cena 1/9 za tom.
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